
Spotkanie Kazimierza Barcikowskiego
z ambasadorem Bułgarii w PRL

Iwanem Nedewem

Podczas spotkania zastępcy członka Biura Politycznego
KC, I sekretarza KK PZPR z ambasadorem Republiki Buł­
garii w Polsce. *

Fot. W. KLAG

W dniu wczorajszym za­
stępca członka Biura Politycz­
nego KC PZPR, I sekretarz
KK Kazimierz Barcikowski

przyjął ambasadora nadzwy­
czajnego i pełnomocnego Lu­
dowej Republiki Bułgarii w

Polsce Iwana Nedewa. W cza­
sie spotkania Kazimierz Bar-
cikowski poinformował amba­
sadora o działalności woje­
wódzkiej instancji partyjnej
po TI Krajowej Konferencji
PZPR. Omówono także kie­
runki dalszej współpracy po­
między Krakowem a Wielkim

Tyrnowem. Iwana Nedewa

przyjął również prezydent m.

Krakowa Jerzy Pękala.

badań kosmicznych

Nowy etap

MOSKWA (PAi-, . Wczor
w Związku Radzieckim w

ztrzelono automatyczny
warowy transportowiec
miczny „Progress-1”.

Jak podaje agencja TASS;
celem wystrzelenia statk

„Progress-1” jest: przepro

t

„Progress-1"
— na orbicie

^wadzenie doświadczeń i kom­
pleksowej weryfikacji kon­
strukcji systemów pokłado
wyeh i urządzeń nowego au­
tomatycznego towarowego
transportowca kosmicznego;
połączenie się z pilotowanym
kompleksem orbitalnym „Sa-
lut-6” — „Sojuz 27”; dostar­
czenie na pokład paliwa ora

i materiałów koniecznych za-

I łodze do życia i przeprowa­
dzania badań naukowych.

iski Wschód
• C. Vance w Kairze • Sadat wyraża zgodę
na wznowienie prac komisji wojskowej • Begin

nie zmienia stanowiska

Amerykański sekretarz stanu Cyrus Vance przybył w piątek
przed południem do Kairu i odbył rozmowę z prezydentem
Sadatem. Stany Zjednoczone próbują nakłonić obie strony do
wznowienia rozmów. Wizyta C. Vance’a w Kairze nie była
pierwotnie planowana.

Agencja France Presse poinformowała z Kairu, iż prezydent
Sadat wyraził zgodę na wznowienie prac egipsko-izraelskiej
komisji wojskowej z udziałem ministra obrony Izraela Weiz-
mana i egipskiego ministra wojny Gamassiego.

W piątkowym ■numerze „Al-Ahram” opublikowano pełny
tekst deklaracji Egiptu przygotowanej na rozmowy polityczne
w Jerozolimie. W deklaracji tej Egipt wysuwa żądanie ^całkowi­
tego wycofanja się wojsk izraelskich z Półwyspu Synajskiego
i przyznania narodowi palestyńskiemu prawa do samookreślenia.

Premier Menachem Begin w kolejnym przemówieniu ponow­
nie ostro zaatakował Egipt za jego „nieustępliwe stanowisko”
w sprawie osiedli izraelskich na okupowanych terytoriach a-

rabskich.

„Praw narodu palestyńskiego nie można zapewnić przez ne­
gocjacje, lecz tylko przez kontynuowanie walki” — oświadczył,
w czwartek przewodniczący Organizacji Wyzwolenia Palestyny
Jaser Arafat na posiedzeniu Rady Administracyjnej Palestyń­
skiego Czerwonego Krzyża.

Rozpoczynają się zimowe ferie młodzieży szkolnej. Zęby tyl­
ko dopisała pogodal CAF — MOROZ

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!
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Narada w KK PZPR

O tym, co najważniejsze
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(Inf. wł) Wagę problemów
poruszanych wczoraj na spot­
kaniu dyrektorów i pierwszych
sekretarzy 40 największych za­
kładów produkcyjnych, budo­
wlanych i komunikacyjnych
województwa miejskiego krako­
wskiego wyznaczają dane, które

przytoczył w swym wystąpieniu
sekretarz KK PZPR — Henryk
Michalski. Tylko 18 przedsię­
biorstw przemysłowych z tej
liczby zatrudnia 46 proc, ogółu
zatrudnionych w krakowskim

przemyśle, zaś 20 przedsię­
biorstw budowlanych gromadzi
63,8 tys; pracowników. Wszyst-

n przemyśle i
kie więc i osiągnięcia, i błędy
całej „czterdziestki” decydują o

rozwoju ekonomiki woj. miej­
skiego krakowskiego. Nie wda­
jąc się w szczegóły można po­
wiedzieć, że przy ogólnym
wzroście zadań planowych w

1977 roku wykonano je. Jednak
za dużo się płaci za przyrost
wydajności pracy, zła jest dy­
scyplina w wielu fabrykach,
odnotowuje się straty wynikłe
ze złej guspodarki surowcami,
materiałami 1 złego przygotowa­
nia inwestycji, wyraźnie obni­
żyła się jakość produkcji.

W dyskusji zabierali głos

budownictwie
przedstawiciele Huty Alumi­
nium, Kombinatu Budownictwa

Mieszkaniowego, , „Stomilu”,
PRK-9, Zakł. Przemysłu Tyto­
niowego, Zjednoczenia „Budo-
stal”, WSK. „Transbudu”, „E-
nergopolu”, Zakładów Cnemicz-

nych w Alwerni. Mówili oni o

. zadaniach wynikających ze

wskazań II Krajowej Konfe­
rencji Partyjnej.

Zastępca członka Biura Poli­
tycznego KC, I sekretarz KK
PZPR Kazimierz Barcikow­
ski odniósł się do głosów w dys­
kusji, podkreślając, że musi
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Z udziałem ANDRZEJA WERBLANA

Obradowała I Wojewódzka Konfeiw
Sprawozdawczo-Wyborcza PZPR w lamowie

• Dokonano oceny pracy — przyjęto program działania • Wybrano nowe władze

„Belgrad-77"
, Wczoraj przedstawicieli

państw uczestniczących w

spotkaniu „Belgrad 77” ze­
brali się na posiedzeniu ple*
narnym — drugim w obec­
nej, ostatniej fazie, poświęco­
nej formułowaniu uchwał,
które znajdą wyraz w doku­
mencie podsumowującym.
Posiedzenie było widownią
ożywionej dyskusji nad spo­
sobami przyspieszenia uzy*
skariia ogólnej zgody na te­
mat formy i treści dokumen­
tu podsumowującego.

partyjne • STANISŁAW GĘBALA ponownie I sekretarzem KW PZPR

(Obsługa własna)

Już od wczesnych godzin rannych wczoraj zjeżdżali do
Tarnowa delegaci na I Wojewódzką Konferencję Spra­
wozdawczo Wyborczą PZPR. Stolica województwa od­
świętnie udekorowana, godnie podejmowała reprezentan­
tów' miast i wsi, wszystkich środowisk, działaczy partyj­
nych. W auli ośrodka szkoleniowego Zakładów Azotowych

zebrało się 266 delegatów reprezentujących 35-tysięezną
rzeszę członków partit

Godzina 9.00, na salę wchodzą przedstawiciele władz
centralnych i członkowie Egzekutywy Komitetu Woje­
wódzkiego. Rozlegają się słowa Międzynarodówki.

I sekretarz KW PZPR — Sta­
nisław Gębala otwierając obra­
dy stwierdza:

— Przychodzimy na Konfe-I sprawozdawczo -wyborczej. By-
rencję bogaci w oceny i wnioski ła to kampania o wysoce boga-
z kończącej się dziś kampanii' tych treściach politycznych i

szerokim oddźwięku społecznym,
a dyskusja, w której wzięło u-

dział kilka tysięcy członków i

kandydatów partii potwierdziła
wartość ideową naszych szere­
gów, wiedzę i patriotyzm człon­
ków partii, ich przygotowanie
do pełnienia wiodącej roli w śro­
dowisku.

Za stołem prezydialnym obok
członków Egzekutywy KW i

przedstawicieli różnych środo­
wisk ziemi tarnowskiej zajmują
miejsca; Andrzej Werblan — se­
kretarz KC PZPR, Maria Mil­
czarek — członek KC PZPR, mi­
nister administracji, gospodarki
terenowej i ochrony środowiska,
Piotr Stecko — z-ca kierownika

Wydziału Administracyjnego
KC, Andrzej Karpiński — z-ca

przewodniczącego Komisji Pla­
nowania przy Radzie Ministrów,
Jerzy Brązert — wiceminister!

budownictwa i przemysłu mate­
riałów budowlanych.

Na sali obecni są również za­
proszeni goście: Tadeusz Maj —

prezes WK ZSL i Kazimierz
Danko — przewodniczący WK

SD, zasłużeni działacze partyjni,
aktyw gospodarczy wojewódz­
twa.

I Przewodnictwo Konferencji o-

bejmuje Roman Kozioł — za­
stępca. członka KC PZPR, I se­
kretarz Komitetu Zakładowego
tarnowskiego „Tamelu”. Delega­
ci wybierają komisje — Manda­
tową, Wnioskową i Wyborczą.
Głos zabiera I sekretarz KW

PZPR Stanisław Gębala wygła­
szając w imieniu Egzekutywy
KW referat sprawozdawczo-pro-
gramowy. (skrót przemówienia,
podajemy na str. 2 i 7.)

Po referacie rozpoczyna się
dyskusja. Stanisław Jarosiński —

I sekretarz KM PZPR w Bochni,
stwierdza iż kształtowanie pa-

I triotycznych i obywatelskich po­

staw było jednym z podstawo­
wych zadań bocheńskiej organi­
zacji. Uwagę aktywu zwrócono

szczególnie na problemy wycho­
wawcze. Okazało się to owocne.

IV minionych dwóch latach przy­
jęto w tym mieście do partii
przeszło 5110 kandydatów. Więk­
szość z nich to ludzie młodzi.
Teraz trzeba im poświęcić wię­
cej miejsca aby obowiązki wyni­
kające z posiadania legitymacji
partyjnej mogli wykonywać z

pożytkiem dla środowiska, regio­
nu, kraju.

Edward Pietruche — mistrz

dębickiego „Stomilu” — mówiąc
o osiągnięciach stale rozbudowu­
jącego się zakładu, zwrócił uwa­
gę na potrzebę lepszego wyko­
rzystania maszyn i urządzeń, na

konieczność zmniejszenia zużycia
surowców i materiałów. Nie

obniżając jakości gotowych wy­
robów można z powodzeniem u-

zyskać spore oszczędności.
Wj.elki postęp notuje się w

rozwoju tarnowskiego szkolnic­
twa — stwierdza Zofia Bartkie­
wicz — dyrektor Zbiorczej Szko­
ły Gminnej w Zakliczynie. Ale

jest jeszcze wiele szkół nie

przystosowanych do realizacji
programu 10-latki. Tymczasem
zbyt opieszale realizuje się in­
westycje oświatowe. Np. obiekt
dla szkoły w Bochni buduje się
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Egzekutywa
taitetn WoieMzkiege PZPR

w Tarnowie
Szczepan CURYŁO, Mieczysław DOMAGAŁA,

Stanisław GĘBALA, Tadeusz GRUSZECKI, Zyg­
munt HUDECZEK, Edward KUBRAK, Jerzy
MALINOWSKI, Eugeniusz MICHOŃ, Jan NIEDŹ­
WIADEK, Stanisław NOWAK, Stanisław OPAŁ­
KO, Edward PIETRUCHA, Władysław PLEW-

NIAK, Jerzy PYZIKOWSKI, Jan SIUDAK, Jan
SOKOŁOWSKI. Franciszek SZCZUTOWSKI, Ur­
szula SZUSTER, Eleonor SZYMKOWIAK, Jan
WARZECHA.

Kemitetu WoiewMzkiegs PZPR
I sekretarz — Stanisław GĘBALA, sekretarze:

Zygmunt HUDECZEK, Stanisław NOWAK, Jan

SIUDAK, Eleonora SZYMKOWIAK, członkowie
Sekretariatu: Jerzy MALINOWSKI, Eugeniusz
MICHOŃ.

dli mnie od tej kokie­
terii w najgorszym
wydaniu kierowanej

do robotników. Ta fałszywa
serdeczność, te poklepywa­
nia. Mizdrzenie się bubków,
pomieszane z rzekomą ideo­
logią. Tak zachowują się jesz­
cze niektórzy prowincjonalni
szefowie ■władający jakimś
tam konkretnym kawałkiem

naszej wspólnej własności.
Nie zawsze oczywiście, skądże
znowu! Tylko wówczas, gdy
trzeba' zastąpić trudną Roz­
mowę na serio jakimś zdaw­
kowym gestem i fanfarona­
dą. Zgrywa taki, jeden z dru­
gim filantropa i równiachę
z pozycji swej rzekomej
wyższości. Nie zdaje sobie

sorawy zupełnie z tego, że
kto jak kto, ale właśnie ra-

botnik jest jego mocodawcą
i jeśli chce z nim coś na se­
rio załatwić, to powinien
mówić do robotnika poważ­
nie.

Cała niestosowność sytua­
cji polega na błędnym, po-
zersicim założeniu. Taki ma­
ły kacyk sądzi że najwyż­
szym pragnieniem robotnika

jest się z nim — kacykiem
— skumplować. Otóż jest
wręcz odwrotnie. Kumplo-
wanie się z nim — choćby

na pokaz tylko — ł po aka­
demii — jest rzeczą wysoce
ubliżającą. To tylko wśród

rozparzeńców, wśród karie­
rowiczów i nowobogackich,
każda taka znajomość, choćby

etały się jeszcze na szczęścia
terenem manewrów. Zacho­
wały swoją istotę — nie sta­
ły się grą. Tyle jest tej przy­
jaźni, ile daje ktoś drugi i

tyle tej serdeczności, ile do

W PÓŁ SŁOTA.- Maciej Szumowski

Szeroki

gest
zdawkowa zawsze się przyda.
Robotnikom te znajomości są
na diabła potrzebne. Choć

gdyby chcieli je wykorzystać
zawsze by mogli. Ale nie

chcą, bo taki mają styl. I
to jest dobry styl — prawie
sposób na życie. Dla ludzi
żyjących z własnej, ciężkiej
pracy, życie towarzyskie,
przyjaźnie i koleżeńskość nie

życia potrzeba. W tym śro­
dowisku znajomościami się
nie handluje. Choć prawdzi­
wą przyjaźń każdy, tu umie
cenić.

Gdyby choć część tej praw­
dy znali błaznujący jeszcze
tu i ówdzie demagodzy,
wówczas mając choć trochę
godności musieliby się spalić

że wstydu. Ale jak mi wia­
domo nikt jeszcze z demago­
gów nie spłonął z tego po­
wodu. Są to ludzie wysoce
odporni na wszelkie niebez­
pieczeństwa. życia.

Wydaje mi się, że nie u-

miemy po prostu szanować
rzeczywistych osiągnięć, a

chcielibyśmy za wszelką ce­
nę lansować niektóre pozor­
ne sukcesy. I tak na przy­
kład jest rzeczą zupełnie
bezsporną, że umieliśmy w

ciągu wielu lat uczynić kul­
turę, oświatę i nawet infor­
mację wartością niezbędną
do życia dla klasy robotni­
czej. Telewizja, kino, książ­
ka, prasa są potrzebą co­
dzienną. Dzięki temu ję­
zyk porozumiewania się z

człowiekiem pracy stał się
doskonalszy, subtelniejszy i
o Wiele bardziej precyzyjny.
Cóż z tego, jeśli tym języ­
kiem niektórzy wykładają w

pewnych sytuacjach prawdy
tak oczywiste, lub interpre­
tacje tak banalne, że urąga­
ją nie tylko współczesnej
świadomości robotnika, ale
nawet tym naszym, niekwe­
stionowanym osiągnięciom z

dziedziny kultury i oświaty.
Jeśli język jest niewygodny
pozostają już tylko błazeń-
skie gesty...

KONKURS

„Moje spotkania
z Krajem Rad"

— rozstrzygnięty
Wczoraj rozstrzygnięty został

konkurs „Moje spotkania z kra­
jem Rad”. Jurorzy wysoko oce­
nili większość nadesłanych ma­
teriałów i wydali następujący
werdykt:

Trzy równorzędne nagródy-
wycieczki do ZSRR przyznano —

Andrzejowi Bollandowi, Kraków,
ul. Spółdzielców 11 (nagroda
krakowskiego TPPR), Domini­
kowi Baczyńskiemu, Tarnów, ul.
Czarna Droga 33 (nagroda tar­
nowskiego TPPR) i Teodorze
Odziomek, Proszowice, ul. Ko­
pernika 3/37 (nagroda nowosą­
deckiego TPPR).

Ponadto jury przyznało 4 wy­
różnienia pieniężne (nagrody
Gazety Południowej): Władysła­
wowi Koperkowi, Markowi Ka­
tyńskiemu, Ryszardowi Kobace

wszyscy z Krakowa oraz An­
drzejowi Grabowskiemu z Dę­
bicy.

Wręczenie nagród nastąpi 81

stycznia br. (zs)

Z dalekopisu

0 (h) WCZORAJ w Budapeszcie rozpoczęła obrady z u-

działem 400 przedstawicieli organizacji młodzieżowych i stu­
denckich krajów europejskich konferencja, poświęcona pro­
blemom rozbrojeniowym. Uczestnicy konferencji otrzymali
liczne telegramy, m. in. od, Leonida Breżniewa, Edwarda
Gierka i Kurta Waldheima.

0 AMBASADOR PRL w ZSRR, Zenon Nowak, otrzymał
20 bm. na Kremlu z rąk zastępcy członka Biurą Politycznego
KC KPZR, I zastępcy przęwodniczcąego Prezydium Rady
Najwyższej ZSRR, Wasilija Kuźniecowa, Order Przyjaźni Na­
rodów.

0 W CZWARTEK w Waszyngtonie zainaugurowano II se­
sję Kongresu USA 95 kadencji. Na wspólnym posiedzeniu obu
izb Kongresu Jimmy Carter wygłosił tradycyjne doroczne o-

rędzie o stanie państwa.

0 PO ZAKOŃCZENIU rozmów z prezydentem Egiptu, Sa­
datem sekretarz stanu USA, Cyrus Vance przybył do Anka­
ry. W trakcie rozmów z przedstawicielami nowego rządu pre­
miera Ecevita zostaną poruszone problemy stosunków ame-

rykańsko-tureckich oraz problemy Cypru. Z Ankary Vance
uda się w sobotę do Aten.

0 PREZYDENT Angoli, Agostinlio Nelo zakończył w

czwartek 5-d.niową oficjalną wizytę w Nigerii. We wspólnym
komunikacie potwierdzono zgodność stanowisk obu państw
w sprawach afrykańskich.

0 W WARSZAWIE podpisano protokół o wymianie towa­
rów i płatnościach między PRL a CSRS na rok 1978. Wza­
jemne obroty towarowe osiągnąć mają w br. około 1.400 min
rubli.

0 RZĄD norweski wystosował do władz RFN protest prze­
ciwko w’ybiciu w Republice Federalnej medalu, upamiętnia­
jącego zdobycie przez wojska hitlerowskie norweskiego por­
tu Narvik w 1940 roku.

Ponowne aresztowanie

żony i córki

Zulfikara Bhutto
Pakistańskie władze wojs­

kowe zastosowały ponownie
areszt domowy wobec Nusrat
1 Benazir Bhutto — żony J
córki byłego premiera Pa­
kistanu Zulfikara Ali Bhut­
to. Obalony w lipcu ub. ro­
ku w wyniku przewrotu
wojskowego Zulfikar Ali
Bhutto przebywa od Wrześ­
nia 1977 r. w więzieniu.

Nusrat Bhutto po areszto*
waniu męża pełni obowiąz­
ki przewodniczącej Paki­
stańskiej Partii Ludowej.

Bundestag
w sprawie terroryzmu
Zachodnioniemiecki Bun­

destag przyjął w piątek je­
dnomyślnie ustawę, ratyfi­
kującą konwencję państw
zachodnioeuropejskich w

sprawie wspólnej walki z

działalnością teń-orystyczną.
Zaleca ona sygnatariuszom
konwencji bądź wydanie ter­
rorysty państw'u, na którego
terytorium popełnił on prze­
stępstwo, bądź postawienie
go przed sądem krajowym.
Ponadto przewiduje ona od­
mowę udzielania azylu eks­
tremistom, którzy będą u-

trzymyw'ali,‘ że działają z

pobudek politycznych.

Uprowadzenie samolotu

Niezidentyfikowany pory­
wacz (prawdopodobnie Pa­
kistańczyk) sterroryzował w

piątek załogę i pasażerów sa­
molotu Krajowych Linii Lot­
niczych Pakistanu (PL4) w

‘czasie rejsu z miasta Sukkur
do Karaczi. Samolot wylą­
dował na lotnisku w Kara­
czi i jest otoczony kordonem

funkcjonariuszy bezpieczeń­
stwa na końcowym odcin­
ku pasa startowego. Na po­
kładzie znajdują się 32 osoby,
w tym 5 członków załogi.
Sprawca porwania domaga
się dwóch milionów dolarów

okupu.
Według ostatnich donie­

sień, porywaczem jest oby­
watel pakistański chory na

raka, który uprowadził sa­
molot, by udać się na lecze­
nie do Indii. Po południu u-

wolnił on 9 pasażerów samo­
lotu a w późniejszych godzi­
nach dalszych 6 osób. Dyrek­
tor PIA miał zaoferować po­
rywaczowi możliwość najlep­
szego leczenia w kraju bądź
wyjazd w tym celu za grani­
cę. Porywacz nie przyjął je­
dnak tej oferty.
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Referat Egzekutywy KW PZPR w Tarnowie

wygłoszony przez STANISŁAWA GĘBALĘ
(SKRÓT)

W
Imieniu Komitetu Wojewódzkiego Partii przedkłada­

my dziś Konferencji, a za Waszym pośrednictwem To­
warzysze Delegaci, całej Wojewódzkiej Organizacji Par­
tyjnej, sprawozdanie z 2-letniego okresu realizacji
uchwały poprzedniej Konferencji.

Rozliczamy się przed tarnowską klasą robotniczą i ludźmi pra­
cy województwa z realizacji programu partii, z którym cale

polskie społeczeństwo wiąże swoje dziś i jutro.
Konferencja podsumowuje kolejny etap naszej pracy, a jedno­

cześnie wytyczy nowe, jeszcze trudniejsze i bardziej złożone za­
dania.

Z satysfakcją możemy stwierdzić, że społeczeństwo naszego
województwa w pełni popiera politykę partii. Najdobitniej wy­
łażą się to w podejmowanych zobowiązaniach i czynach spo­
łecznych ludzi pracy. W ostatnich dwóch latach wartość dodat­
kowej produkcji wyniosła 925 min zł, zaś wartość czynów spo­
łecznych przekroczyła kwotę 455 min zł.

Za powszechny, społeczny ruch inicjatyw, zaangażowanie 1 o-

fiarną pracę, kierujemy do robotników, rolników i inteligencji,
wszystkich ludzi pracy województwa tarnowskiego, do członków

partii i stronnictw politycznych oraz działaczy społecznych i mło­
dzieży — słowa uznania i podziękowania.

Obradujemy w okresie niezwykle ważnym dla partii i całego
narodu. Kilka dni temu odbyła się II Krajowa Konferencja Par­
tyjna. Jej obrady dotyczyły spraw najdonioślejszych dla dalszego
rozwoju budownictwa socjalistycznego, spraw' najbliższych nam

wszystkim.
Dumą napaw'3 nas fakt, że polski dynamizm lat siedemdziesią­

tych przyniósł naszej Ojczyźnie wysokie uznanie w oczach in­
nych narodów.

Odnosi się to w równej mierze do rozwoju gospodarczego, jak
i do tempa wzrostu poziomu życia, kształtowanego w głównej
mierze poprzez aktywną politykę socjalną partii.

W naszym województwie w ostatnich dwóch latach utworzono

ponad 4 tysiące nowych miejsc pracy w przekazanych do eks­

ploatacji zakładach, takich jak; Wytwórnia Opon Radialnych
w Dębicy, Wytwórnia Blach Transformatorowych w Bochni,
Odlewnia Żeliwa w „Tamelu”, Zakłady „Tarflenu” i Krzemu

Półprzewodnikowego w „Azotach”. Powstały nowe wydziały w

szeregu zakładach produkcyjnych, wiele istniejących zostało

zmodernizowanych. Wartość majątku trwałego w przemyśle wo­
jewództwa zwiększyła się o 1/4.

W latach 1976—77 wydaliśmy na inwestycje przemysłowe w

naszym województwie blisko 7 mld złotych.
Wiele wysiłku poświęcono funkcjonowaniu rynku wewnętrz­

nego oraz zwiększaniu produkcji towarów rynkowych i usług.
Zdajemy sobie sprawę, że 26 proc, wzrost sprzedaży artykułów

przez nasze placówki handlowe, nie równoważy jeszcze rosną­
cych dochodów pieniężnych i świadomie rozbudzanych potrzeb
ludności.

Zadbać
trzeba o to, by wzrost produkcji rynkowej wyprzedzał

wzrost dochodów ludności. Stąd też globalnie, w skali kraju,
założono w bieżącym roku 10 proc, wzrost produkcji rynkowej,

przy wzroście dochodów ludności o 6,6 proc. Oznacza to, że na

jedną złotówką wzrostu dochodów ludności powinniśmy uzyskać
przyrost towaru wartości 1,40 zł. Takie wyprzedzenie powinno
w konsekwencji pozwolić na umocnienie równowagi rynkowej
i na poprawę zaopatrzenia ludności.

Wyrazem troski partii o poprawę warunków życja społeczeń­
stwa jest szeroki i konsekwentnie realizowany program rozwoju
budownictwa mieszkaniowego.

Z roku na rok zwiększamy tempo budownictwa mieszkanio­
wego. W ciągu ostatnich dwóch lat oddano w województwie do

użytku ponad 7 tysięcy mieszkań. Oznacza to, że około 25 tysięcy
ludzi zamieszkało w nowych, wygodniejszych i bardziej nowo­
czesnych mieszkaniach. Pomimo tego czas oczekiwania na miesz­
kanie nie ulega skróceniu. Aktualnie w naszych spółdzielniach
oczekuje w kolejce na mieszkania 17 tysięcy obywateli.

Realizując dzisiejsze zadania budownictwa, czynimy równo­
czesne starania o zabezpieczenie bazy zapewniającej wykonanie
zwiększonych zadań w najbliższych latach. W tym celu organi-

(DOKONCZENIE NA STR. 7)

Przemówienie ANDRZEJA WERRLANA
(SKRÓT)

Myślę,
że wyrażę wspólną opinię Komitetu Central­

nego i władz państwowych przekazując Wam po­
zdrowienia i pozytywną ocenę Waszej Konferencji.
W imieniu przedstawicieli centralnych władz par­
tyjnych i państwowych obecnych na dzisiejszej
Konferencji chcę stwierdzić, że uczestniczyliśmy w

niej z wielką satysfakcją. Z przyjemnością słuchaliśmy Waszej
dyskusji, która stanowi odzwierciedlenie. osiągnięć i problemów
Waszego województwa i kraju. Dyskusja ta była krytyczna i

pryncypialna, a zarazem twórcza i konstruktywna. Toczyła się
w duchu VII Zjazdu i II Krajowej Konferencji Partyjnej. Po
trzech latach od reorganizacji administracji umocniła się woje­
wódzka organizacja partyjna, wzrosła jej kierownicza rola, ideo-
wość i zwarcie w szeregach. Pozwoliło Wam to na osiągnięcie
równie wysokich efektów w społeczno-gospodarczym rozwoju
województwa. Cieszy fakt Waszych ambitnych zamierzeń zawar­
tych w programie działania wojewódzkiej instancji partyjnej i

poruszanych w dzisiejszej dyskusji. Władze centralne czują się
w obowiązku przyjścia z daleko idącą pomocą w realizacji tych
zamierzeń.

Dyskusja prowadzona na dzisiejszej Konferencji była wy­
czerpująca. Chciałbym zatem, nie sumując jej, wnieść tyl­
ko kilka istotnych uzupełnień. Po siedmiu latach realiza­

cji Strategii dynamicznego rozwoju kraju w sposób znaczący
zmieniło poziom życia nasze społeczeństwo. Zmiany te wyrażają
się we wzroście płac realnych, w nie spotykanym dotychczas
wzroście i rozszerzeniu świadczeń socjalnych. Wymienić tu mo­
żna chociażby zrównanie w świadczeniach i likwidację różnic

między pracownikami fizycznymi I umysłowymi, objęcie opie­
ką lekarską wszystkich pracujących w rolnictwie, rozszerzenie

opieki nad matką i dzieckiem, podjęcie decyzji o powszechnym
zaopatrzeniu emerytalnym rolników.

Podejmując i realizując te zadania, podjęliśmy równocześnie

ogromny wysiłek, aby jak najszybciej osiągnąć zamierzone cele.

Istotną cechą naszej strategii rozwojowej jest m. in. elastycz­
ność, umiejętność dostosowania dróg i sposobów osiągania celów

społecznych do konkretnych warunków gospodarczych. Potwier­
dzeniem tej tezy jest podjęcie i realizowanie manewru gospo­
darczego, jest wysiłek włożony w przemieszczenie sił i środków

w gospodarce narodowej, tak, aby coraz lepiej zaspokajać po­
trzeby społeczne. W pierwszym roku manewru' gospodarczego za­
notowaliśmy pozytywne tendencje. Wyrażają się one korzystny­
mi zmianami w strukturze produkcji, zdyscyplinowaniem proce­
sów inwestycyjnych i przyspieszeniem realizacji budownictwa

mieszkaniowego, W bieżącym roku i w latach następnych musi­
my te pozytywne tendencje rozwijać i umacniać. W kolejnych
latach istotny aspekt manewru będzie polegał na tym, że im

większy będzie nasz potencjał, tym trudniejsza będzie funkcja
selektywnego działania, wyboru najistotniejszych celów, a tak­
że środków służących ich realizacji.

roblemy te znalazły wyraz w obradach II Krajowej Kontem

rencji Partyjnej, która rozwinęła program ekspansji gospodar­
czej, wzbogaciła postawione na VII Zjeżdzie cele społeczne, co

wyraziło się m. in. w zaproponowanym przez I sekretarza Ko­
mitetu Centralnego naszej partii tow. Edwarda Gierka podję­
ciem działań na rzecz dalszego wzrostu dochodu ludzi najmniej
zarabiających, polepszenia sytuacji kobiet-matek, oraz rencistów
i emerytów. Konferencja w swych obradach połączyła zagadnie­
nia dnia dzisiejszego i sprawy przyszłości. Towarzysze pozwolą^
że przekażę. kilka. uwag w tym temacie.

Na plan pierwszy wysuwa się sprawa wszechstronnej popra­
wy efektywności gospodarowania. W działaniach na rzecz jej
uzyskania musimy zagospodarowywać wszystkie rezerwy i szu­
kać najlepszych rozwiązań. Musimy umieć przenieść postulat
wysokiej efektywności do całego społeczeństwa. Jest to mo­
żliwe, gdyż wykonać więcej możemy tylko wówczas, jeśli
będziemy pracować lepiej, skuteczniej i efektywniej. Tylko to
może zapewnić wzrost produkcji, a tym samym zwiększenie
konsumpcji społecznej. Konfrontując to z treścią obrad Waszej
Konferencji, z zaangażowaniem dyskutantów i z atmosferą o-

brad, pragnę stwierdzić, że w tym zakresie wyniki dzisiejszej
debaty partyjnej należy ocenić wysoko.

d lat w centrum uwagi władz partyjnych znajdują się
sprawy rolnictwa. Są one również troską całego społeczeń­
stwa. Coraz więcej ludzi nawet nie pracujących w rol­

nictwie interesuje się tą dziedziną gospodarki. Wzrost produkcji
rolnej, w porównaniu do lat po wyzwoleniu jest znaczny, a mi­

mo to notujemy trudności w zaopatrzeniu społeczeństwa w ar­
tykuły spożywcze, w tym zwłaszcza w wyroby mięsne. Jednym
z powodów tego jest bardzo szybki wzrost zapotrzebowania.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Konsul CSRS
w Krakowie

Zastępca członka Biura Po­
litycznego KC PZPR, I sek­
retarz KK Kazimierz Barci-
kowski przyjął wczoraj no­
wo mianowanego konsula ge­
neralnego Czechosłowacji w

Katowicach Michała Mały.
Kazimierz Barcikowski zapo­
znał konsula z głównymi
problemami rozwoju kra­
kowskiego województwa
miejskiego.

Konsula generalnego CSRS

przyjął również prezydent
m. Krakowa Jerzy Pękala.

i Wieczór bułgarski
Wczoraj, w auli Uniwersy­

tetu Jagiellońskiego, z okazji
100 rocznicy urodzin wiel­
kiego bułgai skiego poety
Pejo K. Jaworowa nastąpiło
uroczyste spotkanie z przed­
stawicielami ambasady Lu­
dowej Republiki Bułgarii i

Bułgarskiego Ośrodka Kultu­
ry. Uroczystość zagaił prze­
wodniczący Towarzystwa
Przyjaźni Polsko-Bułgars­
kiej, rektor UJ prof. dr Mie­
czysław Hess. Ź okolicznoś­
ciowymi referatami, dotyczą­
cymi twórczości poetyckiej
Pejo K. Jaworowa wystąpili
mgr Wojciech Gałązka i prof.
dr Franciszek Sławski.

W polsko-bułgarskim spot­
kaniu uczestniczył m. in.
ambasador LRB Iwan Ne-
dew. (en)

Goście z NRD
w „Gazecie”

Wczoraj gościli w naszej
redakcji Guenther Seiss, dy­
rektor Instytutu Gospodarki
t Polityki Międzynarodowej
w Berlinie oraz Herbert
Handler, dyrektor filii O-
środka Kultury i Informacji
NRD w Krakowie.

W czasie spotkania G. Seiss
omówił niektóre problemy
polityki międzynarodowej i

wewnętrznej Niemieckiej
Republiki Demokratycznej.

Podsumowanie akcji
patronatu

mieszkaniowego
W Klubie „Forum” odby­

ło się podsumowanie akcji
Młodzieżowego Patronatu
nad budownictwem mieszka­
niowym, prowadzonej od
dwóch lat przez ZK ZSMP
oraz Wojewódzką Spółdziel­
nię Mieszkaniową w Krako­
wie. Do dnia 1 stycznia br.

spośród 495 uczestników ak­
cji, 239 odpracowało wyma­
ganą część wkładu, 112 o-

trzymalo przydziały miesz­
kań. Podczas wczorajszego
spotkania podpisano porozu­
mienie o współpracy między
ZK ZSMP oraz Spółdzielnią
Mieszkaniową Osiedli Dom­
ków Jednorodzinnych. (AR)
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POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie duże z większymi
przejaśnieniami, lokalnie nie­
wielki opad śniegu. Zamgle­
nia. Temperatura maksymal­
na dniem od —1 do —4 st.,
minimalna nocą od —4 do
—8 st,, lokalnie na wscho­
dzie do —15 st. Wysoko W
Tatrach całą dobę ok. —10
st. Wiatry umiarkowane lo­
kalnie dość silne, wschodnie
i południowo-wschodnie, w

Tatrach dość silne i silne po­
łudniowe.

ORTENTACTJNA PROG­
NOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Pogoda bez większych
zmian. Niceo cieplej.
C"»----- ---------- ----- 'W"

a.s.4

Wojewódzka Konferencja PZPR w Tarnowie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

już 7 rok, a dom nauczyciela w

Radłowie od 1973 roku nie może

się doczekać końca realizacji.
Nauczyciele wiejscy nie mafą
dostatecznej pomocy w budow­
nictwie mieszkaniowym. Nato­
miast sprawozdawczość w szko­
łach pochłania zbyt wiele czasu.

Po przerwie przewodnictwo
obrad obejmuje Zdzisław No­
wak — I sekretarz KZ PZPR z

FOS „Ponar”.
Prezes Spółdzielni Pracy „Tar­

nowska Odzież” Władysław Wi­
śniowski stwierdził, że w Tar-
nowskiem co 10 zatrudniony w

przemyśle, budownictwie i usłu­
gach to pracownik spółdzielczo­
ści. Zakłady spółdzielcze wytwa­
rzają przede wszystkim towary,
przeznaczone na rynek. Doty­
czy to także „Tarnowskiej Ó-
dzieży’’, która w ostatnich la­
tach poważnie zwiększyła pro­
dukcję ubrań męskich. Dużą
wagę przywiązuje się też do po­
lepszania jakości odzieży, choć
mówca samokrytycznie przy­
znał, że w ub. r. tylko 4 wyro­

by uzyskały znak pierwszej ja­
kości.

Gmina Lisia Góra charakte­
ryzuje się dużym rozdrobnie­
niem ziemi i kiepskimi glebami.
Mimo tego — przypomniał I se­
kretarz KG PZPR Tómass Ja­
sno* — zdobyła ona tytuł Mis­
trza Gospodarności w woje­
wództwie, powstały tu 4 spół­
dzielnie produkcyjne, które już
w pierwszym roku gospodaro­
wania osiągnęły lepsze wyniki
w zbiorach zbóż od rolników in­
dywidualnych. Natomiast bory­
kają się one z kłopotami wyni­
kającymi z niedostatecznego
tempa realizacji inwestycji go­
spodarczych oraz zbyt powolne­
go przebiegu scalania gruntów.

Feliks Krzyżek przewodniczą­
cy Rady Zakładowej z FOS „Po-
nar” wykazał na przykładzie
swej fabryki, że nawet zakład,
wytwarzający m. in. obrabiar­
ki, może — przy dobrych chę­
ciach podjąć produkcję artyku­
łów poszukiwanych na rynku.
„Ponar” np. wytwarza nożyki
do maszynek do mięsa.

Problemy kobiecej załogi Za­
kładu Przetwórstwa Owocowo-

Warzywnego w Dąbrowie Tar­
nowskiej poruszyła Genowefa

Frejlich — mistrz ż ZPOW. W

związku z brakiem rąk do pra­
cy i koniecznością zwiększania
produkcji ZPOW, potrzebna bę­
dzie modernizacja zakładu oraz

zapewnienie mieszkań nowym
pracownikom. Dużą rolę do
spełnienia będzie tu miała spół­
dzielczość mieszkaniowa.

Mistrz „Chemobudowy” Ta­
deusz Michałek — mówił zarów­
no o kłopotach wykonawców
jak i o przejawach niesolidności

budowlanych. Szczególne zada­
nia spoczywają tu na grapach
partyjnych, które mają decydu­
jący wpływ na atmosferę panu­
jącą na budowach.

Miał się czym pochwalić na-

czelnik największej gminy w

województwie tarnowskim —

Żabna, krajowego Wicemistrza

Gospodarności Władysław Cza­
ja. Powstały nowe gospodarstwa,
specjalistyczne, wzrósł obszar'
zasiewu zbóż, zwłaszcza kuku­
rydzy, zwiększa się pogłowie
trzody. Można było jednak zro­
bić jeszcze więcej. Tempo prze­
mian opóźnia m. in. powolne
tempo przeprowadzania scaleń

gruntów. Bałagan panuje w

kontraktacji. — „Chcę także
stwierdzić — podkreślił dysku­
tant — ie uprawnienia jakie o-

trzymali naczelnicy zostały już
mocno ograniczone zaleceniami
i wytycznymi z resortów.”

O działaniach podjętych przez
handlowców w celu dalszej po-
prawy zaopatrzenia 1 pracy
handlu — wypowiadał się
Czesław Woziwoda — I sekre­
tarz KZ PZPR przy WSS w

Tarnowie. Dużą wagę przywią­
zuje eię do zacieśnienia współ­
pracy z przemysłem oraz zao­
strzenia wymogów jakościowych
w stosunku do producentów, a

także zwiększenia własnej’ pro­
dukcji.

Prezes WZKR Józef Tworek

poświęcił swój głos w dyskusji
sprawie rozszerzenia ilości i po­
lepszenia jakości usług, świad­
czonych przez SKR, o których
krytycznie wypowiadali się rol­
nicy na ostatnich partyjnych
zebraniach sprawozdawczo-wy­
borczych. Systematycznie po­
większa się park maszynowy
SKR, mimo to niektórych ma­
szyn wciąż jest za mało w sto­
sunku do potrzeb.

O postępie w działalności

służby zdrowia w Tarnowskiem,
które 2 lata temu miało pod
względem bazy i liczby lekarzy
jedno z ostatnich miejsc w kra­
ju mówiła Helena Slizowska —

dyr. ZOZ w Bochni. W dalszym
ciągu, mimo podjęcia wielu in­
westycji, lecznictwo podstawo­
we boryka się z kłopotami wy­
nikającymi ze szczupłości bazy.

Po przerwie konferencja
wznowiła obrady pod przewod­
nictwem Stanisława Jarosiń­
skiego, I sekretarza KM PZPR
w Bochni.

Jako pierwszy głos zabrał

wojewoda tarnowski Jan Soko­
łowski, który zarysował w

swym wystąpieniu niektóre ele­
menty planu społeczno-gospo­
darczego na rok 1978. Przewidu­
je się m. In. rozpoczęcie budo­
wy 10 bloków mieszkalnych, od­
danie 3.600 mieszkań w tym po­
nad 50 proc, z budownictwa u-

społecznionego, uzyskanie 220

miejsc w żłobkach i 1000 miejsc
W przedszkolach. Aktualnie u-

ruchomiono 90 nowych kursów

komunikacji miejskiej oraz 60

przez, PKS, minio iż przyrost
autobusów jest niedostateczny.
Poważne zmiany czekają rolnic­
two. Przewiduje się m. in. przy-
wrócenie pogłowia trzody
chlewnej do stanu z 1974 r. a

więc do 343 tys. sztuk, wzrost

Rozmowa w kuluarach. Na zdjęciu od lewej: EDWARD
BRZOSTOWSKI, dyrektor PPCh, STANISŁAW RAFAŁ-
CZUK — tokarz w PPCh, JAN CIECIERĘGA — rolnik z

Nagoszyna gm. Żyraków oraz hm JERZY PAJDO — komen­
dant Chorągwi ZHP.

skupu żywca o 10 proc., mleke
o 5 proc., utworzenie 930 gospo­
darstw specjalistycznych oraz

przejęcie 4 tys. ha ziemi. Wa­
runkiem realizacji tych wszyst­
kich zadań planu jest urucho­
mienie istniejących rezerw,
wzrost wydajności pracy, popra­
wa jakości produkcji, dyscypli­
ny pracy.

Z kolei przemawiał dyrektor
Domu Kultury Zakładów Azoto­
wych w Tarnowie Jerzy Szawi-
ca, który zwrócił uwagę na

pewną okazjonalność wielu po­
czynań kulturalnych, na wątpli­
wą politykę dofinansowywania
imprez o charakterze rozrywko­
wym z funduszu socjalnego, gdy
opieką winny być otoczone

zwłaszcza te o wysokich walo­
rach ideowych, wreszcie na nie
zawsze pełną realizacją hasła

sojuszu świata pracy z kulturą
i sztuką ze strony środowisk

twórczych.
Na własnym przykładzie za­

prezentował młody rolnik z

gminy Ryglice Zbigniew Woj­
ciechowski ekonomiczne i mo­
ralne efekty wynikające z zało­
żenia przez niego i kilku rolni­
ków zespołu hodowli bydła
mlecznego. Już dziś czterooso­
bowy zespół dostarcza 50 proc,
mleka wytwarzanego przez całą
wieś.

O podobnych sprawach zwią­
zanych z prowadzeniem gospo­
darstwa specjalistycznego mó­
wił też rolnik, z gminy Rad­
goszcz Franciszek Cedzidło,
zwracając szczególną uwagę na

autorytet jakim cieszą się we

wsi rolnicy — członkowie PZPR

własnym przykładem torujący
drogę nowoczesnej specjali­
stycznej gospodarce rolnej.

Problemy rozwoju szeregów
partyjnych oraz umocnienia roli

grupowego partyjnego były te­
matem wystąpienia I sekretarza
KZ PZPR Zakładów Azotowych
w Tarnowie Zygmunta Babia­
rza, W tej największej zakłado­
wej organizacji partyjnej woj.

Fot. J. SĄDECKI

tarnowskiego . liczącej S tys.
członków partii 75 proc, stano­
wią robotnicy. Mówca ■wiele u-

wagi poświęcił też problemowi
jakości produkcji i dyscypliny
pracy.

Problematykę szkolenia par­
tyjnego, ustawicznego samodo­
skonalenia się członków partii
— wysunął na plan pierwszy w

swym wystąpieniu Stanisław
Wróbel, zastępca dyrektora Cen­
trum Doskonalenia Nauczycieli
w Tarnowie. Mówca sugerował
m. in. przeniesienie większej
liczby szkoleń do środowisk za­
mieszkania, zwłaszcza na wieś,
gdyż trudności związane z pra­
cą wielozmianową oraz doja­
zdami po pracy wpływają czę­
sto na swego rodzaju „odfaj-
kowywanie” szkoleń.

O problemach ideowego wy­
chowania młodzieży mówił też

Władysław Plewniak, przewod­
niczący Rady Wojewódzkiej
FSZMP akcentując dorobek .ru­
chu młodzieżowego, po jego zje­
dnoczeniu w jedną organizację.
Mówca podkreślił wyraźnie
wzrost liczby rekomendacji u-

dzielanych przez ZSMP młodzie­
ży wstępującej do partii, poważ­
ny dorobek ruchu racjonaliza­
torskiego młodych i udziału w

wielu akcjach społeczno uży­
tecznych.

Jako ostatni w dyskusji prze­

mawiał dyrektor Przedsiębior­
stwa Przemysłu Chłodniczego w

Dębiej’ Edward Brzostowski.

Wysunął on m. in. koncepcję
utworzenia w Dębicy kombina­
tu przemysłu rolniczego na ba­
zie prowadzonego przez siebie

przedsiębiorstwa (od 8 lat naj­
lepszego w branży), dzięki cze­
mu odpadki warzywno-owoco­
we zostałyby wykorzystane ja­
ko pasza dla hodowli trzody
chlewnej, przetwarzanej z kolei
na produkty mięsne. W ten spo­
sób makroregion południowo-
wschodni zyskałby stosunkowo
niewielkim kosztem finanso­
wym poważnego dostawcę żyw­
ności.

Następnie głos zabrał Andrzej
Werblan (skrót wystąpienia po-
dajemy oddzielnie). W imieniu

Komisji Wnioskowej Jan Siu-
dak przedstawił projekt progra­
mu działania na najbliższe lata,
który zebrani przyjmują jedno­
myślnie (omówienie poniżej).
Przewodniczący Komisji Skruta­
cyjnej Adam Skrok składa spra­
wozdanie informując o wyni­
kach wyborów.

*

W obradach Konferencji na­
stępuje przerwa. Odbywa się
pierwsze plenarne posiedzenie
Komitetu Wojewódzkiego. Wy­
brano Egzekutywę i Sekretariat
KW. Pierwszym sekretarzem
został ponownie STANISŁAW

GĘBALA. Wybrano również

Wojewódzką Komisję Kontroli
Partyjnej. Na jej przewodniczą­
cego zarekomendowano EUGE­
NIUSZA MICHONIA.

Także wczoraj odbyło się
pierwsze posiedzenie Wojewódz­
kiej Komisji Rewizyjnej. Jej
przewodniczącym został ponow­
nie JULIAN GRUCHAŁA.

Konferencja kończy obrady.
Zabiera głos Stanisław Gębala:
„Z satysfakcją mogę stwierdzić,
że nasza konferencja spełniła
swoje zadania. Potwierdza to

przebieg dzisiejszej dyskusji,
dojrzałej w sensie politycznym,
patriotycznej w swej wymowie
r gospodarskiej — w sposobie
podejścia do społeczno-gospo­
darczych problemów wojewódz­
twa.

ALEKSANDRA LISIECKA
STEFAN CIEPŁY

EDMUND PIEKARZ

Wojewódzkie Konferencje PZPR

w Olsztynie i Rzeszowie

(h) Wczoraj obradowały kolejne Wojewódzkie Konferencje
Sprawozdawczo-Wyborcze PZPR: w Olsztynie — z udziałem
członka Biura Politycznego KC PZPR, ministra spraw wewnę­
trznych Stanisława Kowalczyka; w Rzeszowie — z udziałem
sekretarza KC PZPR Zdzisława Żandarowsklcgo.

Delegaci podsumowali dorobek wojewódzkich instancji partyj­
nych i przyjęli program działania na lata 1978—Tl. Dokonano
również wyboru nowych wojewódzkich władz partyjnych. W Ol­
sztynie I sekretarzem KW PZPR wybrany został ponownie Ed­
mund Wojnowski. W Rzeszowie I sekretarzem KW PZPR wy­
brano ponownie Leona Kotarbę.
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Program
działania” określa zadania do wy­

konania w tym i przyszłym roku. Celem jest
stworzenie warunków dla zaspokojenia ma­

terialnych i kulturalnych potrzeb społeczeństwa.
Nikt nie ukrywa, że potrzeby są duże.

Poprawa jakości życia wiąże się ze wzrostem wy­
magań wobec ludzi. Stąd nacisk jaki położono na

politykę kadrowa, podnoszenie poziomu ldeowo-

moralnego i kwalifikacji osób na stanowiskach kie­
rowniczych oraz kadry rezerwowej. Systematycz­
na i rzetelna ocena przydatności tych osób, to jeden
z warunków sprawnej realizacji zadań programo­
wych. Innym jest usuwanie z życia zbędnego for­
malizmu i biurokracji, która odczłowiecza ludzi.
Do lepszego informowania instancji partyjnych o

przeszkodach i nieprawidłowościach w działalnoś­
ci gospodarczej i życiu społecznym niezbędna jest
rzeczowa krytyka negatywnych zjawisk. Tylko tym
sposobem można je skutecznie eliminować.

Program kładzie nacisk na rozwijanie kontrolnej
i wychowawczej roli samorządu robotniczego, w

nim bowiem, podobnie jak w doskonaleniu syste­
mu moralnego nagradzania za rzetelną pracę, wi­
dzi czynnik sprzyjający rozwojowi poszczególnych
zakładów. Wyroby tarnowskiego przemysłu powin­
ny uzyskiwać wyższy stopień trwałości, nowoczes­
ności i niezawodności. Szczególne znaczenie zostaje
nadane obniżce kosztów materiałowych, lepszemu
wykorzystaniu czasu pracy oraz kwalifikacji ludzi.
To wszystko musi współgrać z polepszeniem metod

organizacji i zarządzania.
Poprawę sytuacji w budownictwie mieszkanio­

wym warunkuje ukończenie rozbudowy poligonu
OWT, budowa fabryki domów, bodowa zaplecza te­

chnicznego w Bochni i Dębicy, rozwijanie produk­
cji materiałów budowlanych w oparciu o surowce

pochodzenia lokalnego. Dużą wagę przywiązuje
Program do standardu mieszkań, jakości ich wy­
kańczania, która powinna uwzględniać indywidual­
ne potrzeby przyszłych lokatorów. Znacznej popra­
wie musi ulec jakość i terminowość usług, które

powinny być usprawniane również przy pomocy
rzemiosła indywidualnego. Poprawy wymaga stan

Na miarę potrzeb
i możliwości

(Omówienie „Programu działania

tarnowskiej organizacji partyjnej”)

bazy handlowo-usługowej, stąd konieczność nadro­
bienia opóźnień w budowie obiektów towarzyszą­
cych na tarnowskich osiedlach;. Gumniska, Jasna i
Klikowska. Zakończenie budowy obwodnic w Boch­
ni i Dębicy, budowa zajezdni WK w Tarnowie i

Wojewódzkiego Centrum Telekomunikacyjnego, o-

czyszczalni ścieków w Brzesku i Tarnowie, rozbu­
dowa tarnowskiej, tuchowskiej i bocheńskiej sieci

kanalizacyjnej, to zadania niezbędne dla prawidło­
wego funkcjonowania poszczególnych miast i wo­
jewództwa. W większym' stopniu trzeba wykorzy­
stywać inicjatywy społeczne, stwarzać korzystne

warunki dla czynów społecznych, szczególnie pomo­
cnych przy budowie dróg, obiektów służby zdro­
wia i kultury.

Oświata, wychowanie i kultura to osobne miejsce
w zadaniach programowych. W tym roku zostanie

powołana nowa gminna szkoła zbiorcza w Radgosz-
czy, w roku przyszłym będzie miał je Gromnik i

Łapanów. Jeszcze w tym roku uruchomione zo­
staną miejsca w placówkach wychowania przed­
szkolnego dla 1500 dzieci, zaś w roku przyszłym dla
1200. Powołanie w Bochni i Dębicy filii Centrum
Kształcenia Ustawicznego będzie kolejnym etapem
rozwoju różnorodnych form doskonalenia wiedzy
ludzi pracujących zawodowo. Oddanie do użytku
Międzynarodowego Klubu Książki i Prasy, Muzeum
w Dębnie, rozwój sieci księgarskiej poprawi nieco

sytuację w zakresie upowszechniania kultury. Na­
tomiast wynikiem troski o ochronę jej dóbr będzie
m. in. objęcie mecenatu nad zabytkami przez za­
kłady pracy oraz utworzenie i rozwój zakładu Pra­
cowni Konserwacji Zabytków, który w 1979 r. po­
winien uzyskać 20 min zł zdolności przerobowej.

Tarnowskie województwo to również rolnictwo,
zaspokajające potrzeby także innych regionów kra­
ju. Hodowla stanowi podstawową formę produkcji
rolnej. Dlatego każda gmina powinna ją zwiększać
uwzględniając własne możliwości.

Program działania odpowiada obecnym możliwoś­
ciom i potrzebom mieszkańców województwa tar­
nowskiego. Powierzony zostaje do wykonania
wszystkim ludziom pracy. Za stworzenie właściwe­
go klimatu dla jego realizacji, za mądrą inspira­
cję i skuteczną kontrolę wykonywania zadań od­
powiedzialne są organizacje partyjne.

JERZY PIEKARCZYK

Z prac Prezydium Rządu
WARSZAWA (PAP). Jak informuje rzecznik prasowy rządu —■

20 bm. Prezydium Rządu oceniło przebieg różnorodnych przed­
sięwzięć inwestycyjnych, w tym przede wszystkim robót górni­
czych w Legnicko-Głogowskim Okręgu Miedziowym. Przyjęto
decyzje, którs zmierzają do zwiększenia rozmiarów i tempa rea­
lizacji inwestycji w przemyśle miedziowym.

Prezydium Rządu omówiło zagadnienia związane z uruchomie­
niem i rozwinięciem przez polski przemysł produkcji niektórych
urządzeń dla elektrowni jądrowych.

Minister sprawiedliwości przedstawił na posiedzeniu Informacje
na temat realizacji resortowych programów, które mają na celu

zapewnienie skutecznej ochrony mienia społecznego. Przyjęte w

nich zadania są sukcesywnie wykonywane i przynoszą spodzie­
wane efekty.

Prezydium Rządu rozpatrzyło informację Ministerstwa Pracy,
Płac i Spraw Socjalnych o przebiegu i wynikach przeglądu za­
trudnienia w administracji gospodarczej. Kierując się ustalenia­
mi Biura Politycznego KC PZPR omówiono wnioski i sposoby
realizacji przedsięwzięć, zmierzających do lepszego wykorzysta­
nia umiejętności i kwalifikacji kadr zatrudnionych w zarządach
przedsiębiorstw i w zjednoczeniach.

Na posiedzeniu rozpatrzono także sprawy związane z pomocą
kredytową udzielaną przez banki spółdzielcze gospodarce chłop­
skiej.

Prezydium Rządu podjęło decyzję o ujednoliceniu ubezpieczeń
polskich obywateli wyjeżdżających samochodami za granicę, za­
równo do krajów RWPG, jak 1 do Innych państw.

O, tym, co najważniejsze
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wzrosnąć dbałość o przyrost dy­
namiki produkcji, dyscyplinę
pracy i konieczność działalności

gospodarczej: z przygotowaniem
się do przezwyciężenia trudno­
ści. Stąd waga produkcji- ryn­
kowej, umocnienie produkcji
eksportowej, która pozwala na

elastyczność działania ekonomi­

cznego .i absolutna dyscyplina
inwestycyjna. Umiejętność dziar
łania w sytuacji takiej, jaka
jest, określa postawę aktywu.
Zakłada to również wzmocnie­
nie autorytetu kadry inżynier­
skiej i obowiązek czujnej uwagi
w odniesieniu do problemów so­
cjalnych.

(J)

„Studio-8" w TV

Z powodu wcześniejszego
druku środkowych stron „Ga­
zety” nie byliśmy w stanie

podać dokładnego programu
sobotniego TV. Czynimy to o-

becnie...
14.00 Początek programu
14.05 „Na rozgrzewkę” —

reportaż filmowy z Wrocła­
wia

14.15 Wszystko o psach la­
winowych (Kraków)

14.30 Puchar Studia-8 —

zawody o tytuł najlepszego
kierowcy-amatora w styczniu
1978

14.35 Gdańsk (Wrocław)
Szczecin — reportaże z ul.

Cichej
14.55 Narciarski Puchar

Świata — zjazd mężczyzn,
transmisja z Kitzbuehel (Au­
stria)

15.15 Wiadomości dziennika
15.20 Puchar Studia-8
15.25 Studio-8 — Wrocław

cd. reportażu „Tajemnica
leśnej polany” oraz c.d.

„Wszyscy i nikt”
15.45 Halo na łączach
16.10 Poznań, Warszawa,

Łódź — reportaże z ul. Ci­
chej

16.30 Puchar Śtudia-8
16.35 Konferencja prasowa

z kpt. Kazimierzem Jawors­
kim

16.55 Halo na łączach
17.20 „Zamalować i pozło-

, clć” — reportaż filmowy

17.35 Katowice, Kraków —

reportaże z ul. Cichej (Kra­
ków)

17.50 Z kolekcji Leszka
Mazana

17.55 Sportowe debiuty 77
~~ zakończenie plebiscytu
Studia-8 i Sztandaru Młodych

18.10 Sobotni koncert Stu­
dia Gama — wykonawcy:
Renata Danel, Beata Andrze­
jewska, Bożena Szczepańska,
Ewa Dębicka, Lidia Stanisła­
wska, Anna Jantar, Krysty­
na Prońko, Urszula Sipińska,
Grupa Pana Antka, Grupa
Lotos, Familia, Bogusław
Mec, Andrzej Frejndt, Jolan­
ta Borusiewicz, Andrzej i E-
liza, Zespół Ballada, Grupa
Baletową Wektor

19.00 Dobranoc 1 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.35 „Andromeda znaczy

śmierć” — film fab. USA

(science fiction)
22.45 Jaka będzie pogoda w

tym roku?
22.55 Wiadomości dziennika
23.00 Puchar Studia-8 —

przedstawiamy najlepszego
kierowcę-amatora stycznia
1978

23.05 „Mannix” — ode. pt.
„Operacja o północy”

23.55 Rozmowy intymne
00.10 Muzyka z książęcych

sal
00.30 Zakończenie progra­

mu

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

W kilku wierszach

O Fibak nie zakwalifikował

się do ćwierćfinałów tenisowego
Grand Prix w Baltimore, Po­
lak przegrał z Richeyem (USA)
1:6, 6:7.

® W Zurychu odbyło się lo­
sowanie ćwierćfinałów europej­
skich pucharów w piłce nożnej.
Oto zestawienie par — PEMK:
SSW Innsbruck — Borrussia
M-G, Ajax — Juventus, FC

Bruegge — Atletico Madryt,
Benfica Lizbona — Liverpool,
PZP: Real Betis Sewila ;— Dy­
namo Moskwa,. Vejle BK —

Twente Ensehede, FC Porto —

Anderlecbt, Austria Wiedeń —

Hajduk Split, Puchar UEFAt
Eintracht Fr. — Grasshoppers
Zurych, Aston Villa — CF Bar­
celona, FC Magdeburg — PSV

Eindhoven, Bastia — Carl Zeiss
Jena. Pojedynki — 1 i 15 marca.

• W Kitzbuehel bieg zjazdo­
wy o PŚ wygrał Walcher

(Austria). Klammer był 4.
0 W Zakopanem w rozpoczę­

tych 40 Mistrzostwach Polski w

jeździe szybkiej na lodzie Ryś-
Ferens (Olimpia) wygrała 500 m

- 44,51 i 1500 m 2.20,51, Jóźwiak
(SNPTT) zwyciężył na 1000 , m

ustanawiając czasem 1.20,65 re­
kord toru.

Wygrana
Hutnika

Dobrze spisali się siatkarze
Hutnika, którzy w meczu o

mistrzostwo I ligi pokonali we | Sosnowiec 3:2!

Włocławku miejscową Włocłarię
3:» (15:13, 15:12, 15:5). Krako­
wianie wystąpili już z Beblem
i Karbarzem. W drugim meczu

Gwardia Wr. pokonała Płomień
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Są
energiczni, obrotni i są

pod ręką. Terminy wy­
znaczają niezbyt odlegle,
a przyjęcia zamówienia
nie poprzedza tasiemco­

wy spis danych o kliencie i rozmia­
rach śrub, które zostaną wkręcone
w beton. Ze sposobu załatwiania
można wnioskować, że ci ludzie po­
trafią zadbać o należytą reklamę
swoich usług. O odpowiednie wy­
nagrodzenie — także..

Zdążyłam tylko odebrać klucze w ad­
ministracji osiedla i dojść pód bramę, a

już podszedł do mnie mężczyzna z note­
sem.

— Karnisze na kołkach, czy na śrubach
pani sobie zyczy?

— Dziękuje, ja jeszcze mieszkania nie
obejrzałam... — odpowiedziałam niepewnie.

— Znaczy się pani na razie rezygnuje
z naszych usług — i mężczyzna przy nu­
merze mojego mieszkania postawił kre­
skę.

— Jakby się szanowna pani namyśliła,
to ja jeszcze pozwolę sobie przyjść póź­
niej...

Obok windy’ stał następny pan.
— Winda chodzi, sprawna — zaczął roz­

mowę. — Pani na które piętro?
— Na dziesiąte.
— Pojedziemy razem, zobaczymy, co sza­

nownej pani trzeba zreperow-ać w miesz­
kaniu.

— Zreperować? Przecież to nowe mie­
szkanie!

— Ile by to uszczelnianie kosztowało?
Pan metrem pomierzył okna, policzył

i podał sumę: jak dla pani -to 2 tys. zł.
— Dużo. Za trzy dni mają u mnie być

fachowcy z państwowej firmy. W punkcie
przyjęć spółdzielni „Pokój” obliczono, że
za to samo zapłacę niecałe 900 zł...

— 4- t° przepraszam. Szanowna pani
mnie wprowadziła w błąd. Trzeba było po­
wiedzieć. że pani rezygnuje i nie narażać
mnie na stratę czasu!

O WYJŚCIU urażonego moim nieodpo­
wiedzialnym zachowaniem właściciela
firmy własnej, koło dzwonka na

drzwiach pojawił się znaczek. Gwiazdka w

kółeczku. Domyśliłam się. Oznacza to za­
pewne, że uszczelnianie okien w tym mie­
szkaniu już jest wykonane.

Następnym tego dnia był fachowiec od
zakładania karniszy.

— Cztery karnisze — obliczał — w tym
dopasowanie szyny, bo okna nietypowe i
wiercenie dziur Chce pani pewnie jak
najszybciej? — upewniał się jeszcze, by
kalkulacja była dobrze sporządzona. —

Trzeba liczyć po 200 zł od metra bieżącego.
— Drogo — zaprotestowałam.
— No, może być po 190 zł. To wszystko,

co mogę opuścić.
— W spółdzielni „Usługa” za l m karni-

sza liczą 120 zł. Ze wszystkim.
— Spółdzielni opłaca się widocznie do­

kładać do klientów Mnie — nie.

a
BOK MOJEGO dzwonka dorysowano
literę L; Usług związanych z monta­
żem karniszy nikt więcej już mi nie

zaproponował. Ale w nowych mieszkaniach

jest przecież wiele innych rzeczy do zrobienia.

Fachowcy ze spółdzielni czekają na klieri-

— Popatrz Antek — powiedział facho­
wiec do fachowca. — Na kilometr można
poznać, że to KPB robiło. Kratka wentyla­
cyjna odpada? No, odpada. Okno się
chwieje? Ano, chwieje się. Partactwo i
tyle.

— A panowie, przepraszam, z jakiego
przedsiębiorstwa.

— Jesteśmy z KBM-u. Myśmy robili
tamte bloki od ulicy, KPB — po dru­
giej stronie Przychodzili .nas podpatry­
wać, jak my wstawiamy okna. A wieje
dlatego, że jak bym teraz tę listwę oderwał
to na pewno okaże się, że wewnątrz ni­
czym nie uszczelniana. Na mój rozum, to

żeby tak chcieć tu wszystko porządnie zro­
bić, trzeba posiedzieć w tym mieszkaniu
co najmniej cztery tygodnie...

— A jakby tak zrobić tylko łazienkę?
— Za przygotowanie ściany pod flizy nie

wyjdzie mniej, niż 6 tysięcy zł...
— O której godzinie mogliby panowie

zacząć?.
— Jeśli jutro, to tak... zastanawiał się

mój rozmówca... Do 10-tej będzie kierow­
nik, to nie, potem śniadanie.., O 11-tej,
pasuje?

— Ja o tej porze jestem w pracy!
— A ja to myśli pani, że nie? — odparł

na to fachowiec zwany wcześniej Antkiem.
— My się godzimy tylko w godzinach pra­
cy. bo obaj mieszkamy poza Krakowem i
o 15-tej jedziemy do domu... No to trudno,
my pracy nie szukamy. To nas szukają:..

■POSZLI do pracy. Jeszcze tego same­
go dnia o wygląd mojego mieszka­
nia zatroszczyli się: sprzedawca świę­

tych obrazów, wytwórca makatek i pla­
styk. Sprzedawca obrazów oferował mi

ELŹBIETA DZIWISZ

— No i właśnie dlatego trzeba repero­
wać. A pani nie wie, że budowlani się
spieszą? Może piecyk nie działa, może kur­
ki w kuchence nie wyregulowane... Nasza
firma w starych mieszkaniach nic nie po­
prawia. Pracujemy na nowych osiedlach.

— Może pan przyjdzie jutro, jak się
zorientuję, co trzeba reperować.

— Według woli łaskawej pani — tu ni­
ski ukłon i znowu, bo systematyczność w

działaniu okazała się ważną cechą oferu­
jących usługi, pan w notesie zanotował, że
na. razie klientka odmawia.

Niesłychane — myślałam zmywając podło­
gi, My tak narzekamy na usługi, na długie
terminy, brak fachowców. A tu proszę, zu­
pełnie inna rzeczywistość! Klient jest za­
uważalny i nawet bardzo uprzejmie trakto­
wany. Niesłychane!

Przy następnej rozmowie miałam już oka­
zję przekonać się, za ile klient jest zauwa­
żany i traktowany, jak należy.

— Wszystkiego dobrego na nowym mie­
szkaniu! — zaczął w drzwiach miody męż­
czyzna. — Polecem swoje usługi przy u-

szczelnianiu okien Taśma szwedzka, niema
prawa wiać A pragnę zauważyć,'że-u pani
na ostatnim pięterku wiaterek będzie do­
kuczać Jutro z rana .'moglibyśmy- żaetąć
robotę...

— A’pan z jakiej to firmy.
— Z własnej, proszę pani, .

tów w punktach usytuowanych w centrum

miasta. Hasło frontem do klienta realizują za

nich w nowych osiedlach ci obrotniejsi i nie

związani państwowymi posadami.
— Mogę zacząć u pani malowanie nawet

jutro. Lepiej, za tydzień? Proszę bardzo
adres: ul. Mehoffera, Azory... Cena? Muszę
obliczyć Klejowe w pokojach, emulsja w

łazience, lamperia w kuchni... razem 22 tys.
— Ile?
— 22 tysiące. Robimy szybko, zabezpie­

czamy podłogę ptzed zniszczeniem...
— A tapetowanie?
— Ta sama cena. Oczywiście, pani daje

tapety swoje i klej. Sufity malujemy gra­
tis na biało...

Tym razem powstrzymałam się przed
popełnieniem oczywistego nietaktu i nie
poinformowałam uprzejmego młodego
człowieka, że za to samo w spółdzielni
„Usługa” płaci się niecałe 14 tys. Wcze­
śniej .już zostałam poinformowana, że pry­
watnych, krążących po domach fachowców
nie stać na dokładanie do klienta.

WÓCH fachowców od układania fli­
zów polecił mi sąsiad z dołu Są u

mnie — powiedział. Jak skończą, to

ich pani podeślę. Przyszli za dwa dni Obej­
rzeli .cale mieszkanie, poruszali futrynami
okien, pomedytowali nad szparami, nierów­
nościami podłogi, krzywi-nami ścian, niedba­
le zamontowanym piecykiem w łazience. .

Fot. JACEK WCISŁO (H nagroda na Ogólnopolskim Konkursie Fotografii Prasowej).

oblepioną złotkiem głowę Matki Boskiej
i św. Tereskę w różach, każdy obraz w

cenie 400 zł, wytwórca makatek — scenę
na jeziorze. a więc obowiązkowo dwie
nimfy na lódde i piękny panicz, a plastyk
dyplomowany (dawał na ten dyplom sło­
wo honoru!) — chciał za nieduże pienią­
dze („bo co to jest w dzisiejszych czasach
3 tysiące?”) zakomponować całe wnętrze
mieszkania. Sprzedawcą obrazów, rriiesżka
na stałe w Świątnikach, pracńje fia' etacie
w spółdzielni, a w dni wolne oblepia głowy
świętych gipsem i z. wierzchu '

złoconym pa­
pierem. Wytwórnia makatek zatrudnia przy
malowaniu żonę i siostrę. A dyplomowany
plastyk po skończeniu studiów ponoć przez
dwa lata pracował w dużym zakładzie
(studiował na wydz. form przemysłowych).
Ale nikt nie chciał się go radzić, co do
form produkowanych wyrobów Oczekiwa­
no jedynie od niego, by zakład wyróżniał
się starannymi dekoracjami z okazji świąt
i rocznic. Dyplomowany plastyk nodzięko-
wał więc za pracę i (na to także daje słowo
honoru), to co robi teraz nie tylko przynosi
większe zyski, ale i cieszy.

— Bo proszę mi powiedzieć — spytał
■czy istnieje państwowa instytucja, w któ­
rej obywatel mógłby zasięgnąć fachowej
porady, jak umeblować mieszkanie?

Ano nie ma — przyznałam mu. rację. Nie
ma też ńa nowych osiedlach spółdzielczych
punktów usługowych, które by szybko wyko­
nywały zlecenia. A przyjmujący zamówienia
w spółdzielniach zlokalizowanych w centrum

miasta siedzą spokojnie za biurkami i cze­
kają na klienta, choć wiedzą, że ten klient
mieszka daleko. Na dodatek ten klient ma

jeszcze mało czasu, bo i przedszkole daleko,
i zakupy trzeba zrobić wszędzie, tylko nie na

Nowym Prokocimiu, bo tu pawilon jeden, a

mieszkańców grubo ponad 20 tysięcy... Przy­
najmniej niektórzy lokatorzy nowych miesz­
kań potrafiliby wiele drobnych przeróbek,
napraw zrobić we własnym zakresie. Mogli­
by. gdyby tak na przykład w osiedlu zorga­
nizowano wypożyczalnię prostych narzędzi,
których w sklepach nie sposób kupić, lub

niewielką pracownię wyposażoną choćby tyl­
ko w wiertarki elektryczne, piły tarczowe,
strugarki. Niby nic wielkiego, ale jak dotąd
nikt na to nie wpadł. A więc od mieszkania
do mieszkania krążą prywatni fachowcy. Są
energiczni, uprzejmi i potrafią ocenić jak na­
leży swój wysiłek. Jeden wstrzelony w beton
kołek — 20 zł, przekucie światła na środek

pokoju — 1000 zł. T.o się nazywa ruch w in­
teresie !

— Czy telewizja jest konkurencją
dla czytelnictwa?

— Powiedziałbym: sprzymierzeńcem.
Jeśli zaś użyć słowa konkurencja — to

w pozytywnym znaczeniu. Wielu na­
szych Czytelników jest bowiem inspi­
rowanych programami literackimi, o-

światowymi. teatrem, a nawet modny­
mi ostatnio w TV serialami filmowymi
do sięgania po odpowiednią książkę z

pólek bibliotecznych. Najhardziej żywy
przykład? — „Polskie drogi”.

— Czy książka Janickiego wcześniej
była w bibliotece, czy też telewizja
swoim filmem wyprzedziła jej zakup
dla placówki?

— Niestety, film był już emitowany,
gdy książka do nas dotarła. Ale tu mu­
szę wyjaśnić — praktycznie nie ma 'o
znaczenia. Pewnie, że my biblioteka­
rze. walimy mieć wcześniej książkę,
ale czytelnik chyba woli porównywać,
konfrontować. Z tym zagadnieniem łą­
czy się jednak inna sprawa — zbyt ma­
ły przydział, mam na myśli ilość

egzemplarzy, atrakcyjnych, poszukiwa­
nych, bo i rozreklamowanych książek.
A na to, niestety, nie mamy wpływu.

— Kieruje Pani Wojewódzką Biblio­
teką Publiczną. Biblioteką, z której u-

sług korzysta 23 tysiące tarnowian, a

więc niemal jedna czwarta tutejsze­
go społeczeństwa... .

— Faktycznie, to duża liczba. Zwa­
żywszy, że oprócz naszej biblioteki po­
siadającej aż 15 filii (księgozbiór liczy’
216 tysięcy woluminów) w Tarnowie
działa kilkan »«-’ -• h:b’iote': zakłado-
v v;h, że wymienię tylko „Azoty”, „Po i

nar”, „Tamel”.
— Kto więcej czyta: kobiety, czy

mężczyźni?
— Zdecydowanie kobiety! Co prawda

nie prowadzimy w tym zakresie staty­
styk, ale wystarczy sprawdzić choćby
pobieżnie karty czytelników.

Znów odwołam się do Pani trzy­
dziestoletnich doświadczeń, obserwacji,
praktyki w zawodzie. Największy pro­
cent czytelników to czytelnicy w wie­
ku...

—

. ..powiem o najniższym procencie,
ho ten jest bardziej wymówmy i zmu­
szający do refleksji. Otóż z biblioteki

najmniej korzystają ludzie w wieku
od 21 do 40. lat.

— Nie jest to wiadomość optymisty­
czna! A po jakie książki sięgają czytel­
nicy najczęściej?

— Młodzież — po szkolne lektury.
Także po książki przygodowe i popu­
larnonaukowe (tych ostatnich odczuwa­
my wyraźny niedosyt). Obserwuję też
coraz większe zainteresowanie repor­
tażem, literaturą faktu — i to zarów­
no u czytelnika młodego, jak i star­
szego. Wymaga to już pewnego wyro-

ROZMOWA Z ZOFIĄ MAŃKĄ

'

LUBIĘ
SWĄ PRĄC

Fot. Jerzy' Sądecki

bienia czytelniczego, a więc umiejęt­
ności w yboru lektury.

— Myślę, iż w doborze literatury
pomocne są często i fachowe wskazów­
ki, i sugestia bibliotekarza...

— Oczywiście. Dlatego — niech nie

będzie mi to poczytane jako saniocliwa-
lcnie naszej placówki - zawsze z du­
żym uznaniem mówię o pracy 45-oso-

bowc.go personelu Wojewódzkiej Bi­
blioteki Publicznej. Tym bardziej, że

są to ludzie z ogromnym stażem pracy,
z bogatym doświadczeniem. Powie­
działabym wręcz — pasjonaci. Bo w bi­
bliotece na pewno nie „trzyma” ich

płaca: zarobki'są niskie. Przyciąga ich

książka, a także kontakt z jej czytel­
nikami. Chwiałabym tu wyróżnić: Alinę
Śmieszkiewicz, Izabelę Skrzyńską, Ma­
rię ‘iwaneezko, Zofie Piwowarczyk, Ro­
manę Wojtowicz. Marię Sąsiadowicz,
Marię Wożniak. Janinę Rokitę, Helenę
Wałek. Joannę Ziemońską. Genowefę
Jakubas, Marię Mikę, Zofię Dynow-
ską...

Noc

30 tys.

Z-ACHOWUJE się przed
sądem swobodnie, nie

peszy ją i miejsce nasta­
wie oskarżonych, asysta mi-

licjańta. Właściwie o tej 21-

letniej dziewczynie wiadomo

już wszystko. Że nigdzie nie

pracuje, że prowadzi paso­
żytniczy tryb życia, że obce
są jej także moralne normy
postępowania. Bez skrępowa­
nia relacjonuje przebieg no­
cy, który sprawił, że Adele
J. aresztowano, a potem po
stawiono przed obliczem
sprawiedliwości. Ot, po pro­
stu kolejny epizodzik... — W
dniu 4 października. 1977 ro­
ku — mówi oskarżona —

przebywałam w restauracji
„Arkadia” w Nowej Hucie.
Tam poznałam, poszkodowa­
nego, czyli Kazimierza Ch.

Oczywiście. bawiłam się z

SOBOTNIE

DIALOGI

— O ile wiem, Pani Dyrektor, Jest
z wykształcenia historykiem?

— Absolwentką Uniwersytetu War­
szawskiego.

— 'Zatem wykonywany zawód to

przypadek?
— Zupełny. Otóż w czasie studiów,

ze względów zarobkowych, podjęłam
pracę w uniwersyteckiej bibliotece. I
lak się zaczęło. Potem przyjechałam
do Tarnowa i znów trafiłam do biblio­
teki. Ponieważ pracę tę naprawdę lu­
bię, nie żałuję przekwalifikowania się.

— Praca w bibliotece to nie tylko
wypożyczanie książek, w Pani przy­
padku zaś administrowanie placówką...

— „to także organizowanie spotkań
autorskich, dyskusji, seminariów, kon­
kursów itp. Myślę, że to działanie jest
nawet ważniejsze, bo związane z upo­
wszechnianiem kultury w znacznie

szerszym jej rozumieniu. Poza tym
działanie to polega ua współpracy z in­
nymi instytucjami, szkołami, organiza­
cjami. A choć praca to społeczna —

ona jednak daje największą satysfak­
cję.

— Mimo że prowadzona w trudnych
warunkach lokalowych?

— Dobrze, że i o fen problem pani
zahacza: od 1919 roku naszej placów­
ce nie przybył ani jeden metr kwadra­
towy! Przybyły natomiast tysiące ksią­
żek. Fakt — nie mamy sali wystawo­
wej, ani takiej, w której można by od­
bywać spotkania, niezależnie od zajęć
bibliotecznych.

— A perspektywy rozwoju?
W planch Tarnowa przewidziana jest

budowa Wojewódzkiego Ośrodka Kul­
tury. Tam znajdzie się miejsce również
dla biblioteki. Kiedy to będzie, trudno
odpowiedzieć.

Rozmawiała:

TERESA BĘTKOWSKA

xTemlaąi.

nim. Potem, on zaproponował
■mi, żebym poszła do niego,
dó domu. Zgodziłam, się. Po-

czątkowo myślałam, że za­
prosił mnie do swojego pry­
watnego mieszkania, ale o-

kazało się, że było inaczej,
Gdy doszliśmy, zorientowa­
łam się, że jesteśmy przed
hotelem robotniczym na O-
•iedlu Złota. Jesień.

Do budynku weszliśmy
>rzez okno, gdyż pokój zńaj-
lował się na parterze. Gdy
wchodziłam pękły mi spod­
nie. Już w pokoju Kazi­
mierz Ch. dat mi igłę i nici,
abym spodnie mogła zeszyć.
Wyjął także z kieszeni ty­
siąc złotych, żebym kupiła
coś dziecku...

Wzięłam pieniądze i,'.po­
dziękowałam. Wtedy on za­
proponował mi odbycie sto­

sunku cielesnego. Także się
zgodziłam. Portfel poszkodo­
wanego zauważyłam, gdy
Kazimierz Ch. rozbierał się.
Wtedy viłośnie portfel wyjął
z kieszeni i położył na stole.

Potem Kazimierz Ch. za­
snął. Wstałam z łóżka i za­
cięłam się ubierać. Poszko­
dowany spał spokojnie. Byl
pod. wpływem alkoholu, bo

^wypiliśmy trochę 'wódki,
'więc niczego nie słyszał.
Wcześniej, nie planowałam
kradzieży, portfela, ale teraz

postanowiłam skorzystać z

nadarzającej się ol:azji. O-

tworzyłam torebkę i portfel
tam schowałam.

Z hotelu robotniczego wy­
szłam tak, jak przyszłam, to

znaczy oknem.. Nie. poszłam
jednak od razu do domu»Po-

jechałam do Krakowa. Zna­
lazłam się w „Warszawian­
ce”, gdy dansing trwał już
na dobre. Tutaj wydałam
500 złotych ze skradzionych
pieniędzy.

Rano udałam się -na zaku­
py. Kupiłam potrzebną m1

garderobę, a więc spodnie,
bluzeczki, torbę, kozaczki.
Wydałam 15 tys. zł. Wpłaci­
łam także 4 tysiące iw Domu
Dziecka, jako opłatę za po­
byt tam mojego dwuletniego
dziecka. Ono jest nieślubne,
a ojciec nie płaci alimentów.

Ja, wysoki sądzie, ostat­
nim roku pracowałam przez

2 miesiące w Kombinacie
Budownictwa Mieszkaniowe­
go, ale z prhcy zrezygnowa-
łam,, bo mi nie odpowiadała.
Wcześniej to ja jednak pra­
cowałam. W MPK. Całe dwa
lata. Od 1974 roku do począt­
ku 1976 roku. Teraz nigdzie
nie pracuję. Jestem na u-

trzymaniu rodziców, którzy
wychoTcuja_ także trójkę
młodszego rodzeństwa.

Po tylu' opisie nocy oskar­
żona wyraziła skruchę i zło­
żyła Sądowi przyrzeczenie, że
będzie się starała zmienić
swoje postępowanie.

Przed sądem stanął także
poszkodowany, a więc Kazi­
mierz Ch. Był bardziej pou--
ściągliwy w opisie nocnych,
szaleństw. Chciał odzyskać
stracone 30 tys. i nic więcej.
Cóż, przypadkowe knajpiane
znajomości bywają drogie,
nie tylko z powodu utraco­
nej gotówki...

Wobec bezspornego przy­
gnania. się oskarżonej do uń-

■y, postępowanie sądowe by­
ło uproszczone. Szybko także
doszło do ogłoszenia wyroku.
Na jego mocy Adela J. ska­
zana została na karę 1 rokit

pozbawienia wolności i 20

tys. zł grzywny. Zobowiąza­
na została jednocześnie do
zwrotu poszkodowanemu
skradzionych mu pieniędzy.

(HAND.)

WIKTOR Radecki miał dwa domy. Jeden w cen­
trum Nowej Huty, urządzon^ ź miejska, tu mieszka

dotąd z żoną i synem. Drugi w odległych o 25 km
Miłocicach, jest to wiejska chata z małym ogród­
kiem pamiętająca czasy jego dzieciństwa.

Wiktor Radecki przez osiem godzin na dobę był robotni­
kiem w HiL, a przez następne — rolnikiem 'w. Miłocicach.
Tak żył przez wiele lat..

Dziś, kiedy pół wieku życia roa już za sobą, poplątały się
drogi łączące jego domy. Siedzi w małym pokoiku nowohuc­
kiego mieszkania, jak w klatce, a jego myśli są ciągle W ro­
dzinnej wsi.

Ziemia należy do niego. Sąd tak postanowił. Proce,sował się
o nią. jak kiedyś ojciec. Stawali na sali sądowej brat przeciw
bratu. Wiele razy wsuwali w ręce adwokatów ciężko zapra­
cowane pieniądze Po... 23 rozprawach Wiktor otrzymał ojco­
wizną. Cóż, skoro w postanowieniu sądowym stoi także, że jest
zobowiązany do spłacenia rodzeństwu 264 tys. zł. Skąd wziąć
taką sumę?

Nie zapłacił w terminie pierwszych rat, więc , do jego miesz­
kania w Nowej Hucie przyszedł komornik i spisał sprzęty. Za­
częto potrącać mu znaczne kwoty z comiesięcznych poborów...
A na stoie leży pismo od naczelnika gminy nakazujące mu w

ostrym tonie zagospodarować zaniedbany ostatnio grunt. W to

gospodarstwo trzeba zainwestować. Skąd wziąć pieniądze?

Zostali sami

Mała chatka Radeckich w Miłocicach jest zamknięta na

cztery spusty. W oknach zżółkłe firanki i pajęczyna. Zdzi­
czały ogródek. Za chatą murowana stajnia, koń wygląda na

podwórze. W tym domu, w dwóch niewielkich izbach, wy­
chowało się sześcioro dzieci. Ojciec wstawał przed świtem,
by zapracować na ich utrzymanie.

Po wojnie, gdy dorastali, zaczęli rok po roku opuszczać
dom rodzinny. Trzej bracia trafili do Nowej Huty, miesz­
kają tu do dziś. Z czasem i siostry wyszły za mąż. Jerzy,
który miał pozostać w gospodarstwie, poróżnił się z rodzi­
cami i poszedł z domu. ... ,, . . ,

Rodzice pozostali sami. Zamieszkała z nimi niemłoda juz ku-

zynka Stefania Pożyeka Najczęściej przyjeżdżał tu_ Wiktor,
niekiedy po nocnej zmianie, prosto z Kombinatu. Nie tracił

czasu, szedł od pracy do pracy. Czasem przyjeżdżał z mm

brat Władysław, zwłaszcza w żniwa, czy wykopki.
★

Najpierw zmarl ojciec. 75-letni staruszek. Odszedł w nocy,
nie spisał testamentu. Cóż mogą zrobić w gospodarstwie
dwie starsze kobiety? Wiktor jezdził do Miłocic jeszcze częś­
ciej. Pracy było moc.

Pamięta jak wichura zwaliła starą szopę. „Chłew trzeba
przykryć” — uradzili z matką i zabrał się do jego przebudo-
dowy. Jeździł za cegłą, piaskiem, dachówką, cementem. Szu­
kał robotników, pracował z nimi. Niechętnie patrzyło ro­
dzeństwo na jego starania o ojcowiznę. W Sylwestra siostra
Marysia pyta „Kto ci pozwolił budować tę stodołę?” — do­
brze pamięta to pytanie. Ugodziło jak nóż w serce. „Matka
tak cliciala” — skwitował.

Nie zważał na złośliwe uwagi. Z pomocą Władysława
zrobił nowy wóz, naprawiał wialnię, gromadził sprzęt rol­
niczy. „Nim wybetonowałem boisko zmarła matka” — wspo­
mina. Zachorowała już w żniwa, lecz śmierć przyszłą do­
piero po kilku miesiącach. Zjechała się na pogrzeb cala ro­
dzina. „Pytałem wtedy: kto zajmie się gospodarstwem —

Wiktor zadał to pytanie, bo czuł się odpowiedzialny za oj­

cowiznę — Odpowiedzieli, że dzisiaj nie opłaca się praco­
wać w polu. Do pracy nie było więc chętnych, lecz urodzaj­
na ziemia, leżąca w pobliżu miasta ma przecież pewną war­
tość. Te pięć i pół hektara w jednym kawałku, to pieniądz.
Już wtedy myśleli, jak uszczknąć coś ze schedy.

Jeszcze ciotka staruszka mieszkała w ich rodzinnym domu,
gdy siostry, Maria i Stanisława wyprowadziły z obory naj­
lepszą krowę. W dwa dni później Stanisław zabrał następną.
A w wigilią, w to tradycyjne święto rodzinne, Stanisław i Jerzy
robili spis inwentarza w gospodarstwie ojców. To ugodziło Wik­
tora do żywego. „Nie mogłem czekać, aż rozkradną wszystko.
Poszedłem na posterunek MO".

Brat przeciw bratu
I zaczęło się procesowanie Spadek opisano z urzędową

pedanterią, na kilka stronach maszynopisu. Inwentarz, na­
rzędzia kowalskie, maszyny rolnicze, a nawet ślubna obrącz­
ka trafiły do protokołu. Za ciężko zarobione pieniądze Ra­
deckich adwokaci dzielili ich schedą. Na sa’aeh sądowych
z różnych powodów przenoszono rozprawy na następne ter­
miny. Zapadały coraz to inne wyroki, wnoszono odwołania.

Byłam na 13. z rzędu rozprawie w Sądzie Rejonowym w

Miechowie. Nim się rozpoczęła, czekali potulnie w brzydkim,

pełnym kurzu korytarzu. Siedzieli na twardych ławkach
ustawionych naprzeciw, jakby po to. by spotykały się ich
oczy. Nie pozdrawiali się wzajemnie. Nie uśmiechali
się na przywitanie bracia tak podobni do siebie. Siostry
niepewnie rozglądały się wokół, jedna przyciskała rękę do
piersi, jakby chciała uspokoić bicie serca. Wśród czekają­
cych siedział pulchny adwokat i co chwila ze zdenerwo­
waniem patrzył na zegarek. „Ja powinieniem dzisiaj być w

Zakopanem — powtarzał — jeśli sprawa dalej się potoczy
w takim tempie, można by w tym 'czasie zakończyć proces
Marchwickiego”.

Wreszcie otwarto drzwi sali rozpraw. Siadamy, wysoki
sąd na podwyższeniu, pozostali na niżej ustawionych ław­
kach. Sędzia pyta Wiktora krótko i konkretnie: „Są pienią­
dze”?

Wiktor: (zbierając się na odwagę): — Jest nas sześcioro Dla­
czego tylko trzem braciom mam dawać pieniądze. Jak spłacać,
to wszystkich. Sprawiedliwie. Czy ja brata Władka mam zo­
stawić na lodzie?

Sędzia: Lecz tylko troje z rodzeństwa zachowało w myśl
przepisów prawo do dziedziczenia.

Wiktor: Ja chcę sprawiedliwie...
Sędzia: Taka sprawiedliwość jest chyba w Nowej Hucie

(■śmieje się). Do protokołującego: Do ugody nie doszło.
Adwokat: Biegły orzekł, że dochód z tego gospodarstwa wy­

nosił 5 tys. zł rocznie (!).
Sędzia: Sąd postanawia wezwać biegłego do powtórnej oceny

dochodowości z tego gospodarstwa. Rozprawę odracza się do
dnia 22 października, godz. 10, sala 16...

Inni nie bywali
Jadę znów do Miłocic.
Przed domem Radeckich na drodze spotykam dwie starsze

kobiety. Pytam, kto tu gospodarzy. „Wiktor — odpowiadają
zgodnie — był tu przed południem, właśnie odjechał do pracy
na drugą zmianę. On obsiewa pole. Ma szkołę rolniczą. Pozo­
stali z rodzeństwa nie pokazują się. Czasem tylko pomaga mu

Władysław”. Podobnie twierdzą inni napotkani mieszkańcy Mi­

łocic. Oto kilka ich głosów: „Po śmierci rodziców pracował na

tej ziemi Wiktor Radecki, czasem i cały tydzień siał, kosił...”

„Tylko Wiktor pracował w tym gospodarstwie". „Przy remon­
cie stajni widziałem Wiktora”. „Wiktor i Władysław. Inni nie
bywali".

Przeglądam plik starych rachunków. Na obowiązkowe dosta­
wy . zbóż, kontraktację pszenicy, zakupienie i wykorzystanie
nawozów, opłaty za prace wykonane przez kółko rolnice.

Wszystkie opiewają na Wiktora Radeckiego. On faktycznie był
tu gospodarzem Lecz podobno prawo spadkowe do tej ziemi
zachowali także w myśl przepisów jego bracia: Jerzy, gdyż
posiada gospodarstwo po teściach, Stanisław — który, co praw­
da mieszka i pracuje w Nowej fiucie, lecz ma 0,56 ha ziemi w

przysiółku Dorriiarki oraz Stanisława Kurek (siostra), która pa­
ra się rolnictwem. „Gdzieś czytałem, że teraz już nie ma spłat”
— zastanawia się Wiktor i czeka ua wyjaśnienie.

Pyrrusowe zwycięstwo

Zdruzgotany i chory Wiktor Radecki siedzi nad plikiem
dokumentów. Skąd wziąć 264 tys., by spłacić rodzeństwo?
Skąd na-zainwestowanie w gospodarstwo? Opadły mu rę­
ce, rozchorował się, po raz pierwszy zaniedbał ziemię. Z

gminy ślą ponaglenia, by uprawiał ją należycie. Komornik
spisuje sprzęty. Żona patrzy na to wszystko z przeraże­
niem. Co dalej? Jedyny syn ma dopiero 17 lat, Jest uczniem
technikum. Ktoś podsunął im. myśl, by w tej sytuacji sprze­
dali gospodarstwo, lecz na ogłoszenie odpowiedział jedyny
kupiec i zaproponował lak niską cenę, że nie wystarczyłoby
tego na spłacenie spadkobierców.

Wiktor jest zmęczony. Przez tyle lat dzielił czas między dwa

domy. Sil mu starczało dla Huty i dla ziemi. Teraz zerwały się
mosty między Miłocicami, a Nową I-Iutą. Oba domy są za­
grożone. Wiktor zagubił się gdzieś między miastem a wsią. Nie

wie, gdzie jest jego miejsce na dalsze lata.
Usiadł, . napisał desperacki list i wysiał .jego odpisy do

wszystkich rodzeństwa. „Drogie Siostry i Bracia — zaczął, jak­
by ich. rodzinnej miłości nic dotąd nie zakłóciło.— posiadłość
po rodzicach położoną w Miłocicach a przyznaną mnie, spi­
suję od zaraz w posiadanie Stanisławie Kurek... Proszę roz­
dzielić dla wszystkich po równej części, chyba że sami zade­
cydujecie inaczej...”

Lecz dotąd nie dostał żadnej odpowiedzi, bo oni nie chcą
tej ziemi, czekają na pieniądze. Może się zdarzyć, że za­
niedbywane gospodarstwo przejmie państwo. Może — jak
to często bywa — zostanie wtedy przekazane obcemu, go­
spodarzowi, który da gwarancję, że będzie ziemię dobrze
uprawiał? Otrzyma on pożyczkę na-inwestycje. A Wiktor,
który tyle praęowcł na tej ziemi, musi słono za nią pła­
cić. Rodzeństwo czeka na pieniądze. Chciałeś bracie ziemię,
to masz!
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Okna hotelu Pod Złotym Bykiem w

Debrecenie wychodzą na śródmiejski
placyk, na którym rozgrywa się wła­
śnie teatrum codziennej, porannej
krzątaniny miasta. Godzina 7,30, biją
zegary na wieżach protestanckiej świą­
tyni, w której Lajos Kossuth ogłosił
dnia 14 kwietnia 1849 roku detroniza­
cję Habsburgów.

Skwerek
z Kossuthem jest wyspą pomię­

dzy frontonem historycznej świątyni, no­
woczesną fasadą hotelu i głcwną arterią

miasta, po której mkną żółte bardzo ele­
gancko prezentujące się autobusy i tramwaje.
Wysypuje się z nich tłum wielce różnorodny:
urzędnicy, uczniowie z tornistrami, panie o-

bjuczone siatkami, jakaś kabieta w żałobie,
parę młodych dziewczyn przvst.cjonych w

długie, najmodniejsze szale, grupa chłopów-
robotników z prowincji, w roboczych ku-
fajkach... To już druga czy trzecia fala prze­
chodniów. Pierwsza, złożona z mrowia praco-

Jeszcze ciekawsza dla turysty jest aula
Akademii Teologii Protestanckiej mieszczącej
się w zespole gmachów na tyłach świą­
tyni. Tu, w czasach Wiosny Ludów odby­
wały się posiedzenia parlamentu. U stóp ka­
tedry, w ławce, której w dowód ęzei nikt już
po nim nie zajmował, siadywał Lajos Kos­
suth jako regent w dniach od 8 stycznia do
21 maja 1849 r. Obok niego notariusz Nyary
Pal, a także inni bohaterowie rewolucji:
Iranyi Daniel i Szacsvay Imre. Na mównicy
napis: z tego miejsca Kossuth Lajos zrzucał
jarzmo z narodu.

Przyznaję,
że dostałam się na mównicę

niezupełnie legalnie. Wejścia na schodki
broniła wąska, aksamitna wstążeczka. Od­

sunęłam ją. chcąc koniecznie wiedzieć, jak
wyglądał świat widziany oczyma przemawia­
jącego wodza... Otóż wysiadał bardzo zwy­
czajnie: trzy rzędy drewnianych ław pomalo­
wanych na popielato, organy — również po­
pielate. dzwon, który przy pożarze kościoła
chciano ochłodzić, lecz rozleciał się na ka­
wałki, okno po prawej, a w nim słońce.
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wników silnie tu rozwiniętego przemysłu

. spożywczego, maszynowego, chemicznego,
skórzanego i innych — przewaliła się tędy
o ciemnym świcie. Do sw -ch fabryk spieszy­
li producenci wagonów, łożysk tocznych,''ma­
szyn rolniczych i mebli, browarnicy i młyna­
rze, twórcy salami i pierwszej na Węgrzech
debreceńskiej fabryki penicyliny. Za chwilę
pojawi się fala czwarta, do pracy będą spie­
szyć pracownicy i studenci szkół wyższych,
oraz bibliotekarze drugiej w kraju co do wiel­
kości biblioteki w Debrecenie. Nie zabraknie
też wśród nich personelu i kuracjuszy uzdro­
wiska z cieplicami radioaktywnymi,
powiadają, że Debrecen tym jest dla Wę-
B^gier, czym Kraków dla Polski, ważnym o-
“ środkiem naukowym i kulturalnym, miej­
scem, gdzie poi się tradycjami pragnienie na­
rodowej dumy. I coś w tym jest, coś, co mo­
żemy poznać po rzewne.] nutce, jaka ni stąd
ni zowąd znalazła się w głosie pewnego zna­
jomego, który rozprawiał o tym mieście jak o

czymś bardzo bliskim i drogim. Studiował w

Debrecenie,, zna tu każdy kąt, Kossutha ko­
cha miłością bynajmniej nie okolicznościową,
nie potrafi patrzeć na plac przed świątynią
bez myśli o wielkim wodzu.

— Wspaniały publicysta — mówi w zadu­
mie. — Swoją karierę w sejmie rozpoczął od
walki o wolność prasy. Był więziony za wyda­
nie drukiem przemówień posłów opozycyjnych
z pominięciem cenzury. Po uwolnieniu został na­
czelnym „Pesti Hirlap”. lecz wkrótce zmuszono

go do ustąpienia za krytykę rządu, prowadzoną
na łamach pisma. W przemówieniach nawoły­
wał do wybuchu rewolucji, a gdy to nastąpiło,
armia, którą zorganizował przepędziła z kraju
wojska austriackie. Z jego to inicjatywy sejm
węgierski właśnie tu, w Debrecenie uchwalił, ze

Habsburgów pozbawia się tronu. Właśnie tu o-

głoszono niepodległość Węgier i wybrano Kóśśut-
ha regentem.

'

łąśnie‘tu, czyli w wielkiej, białej, do­
stojnej przestrzeni byłego kościoła św.
Andrzeja, która, pozbawiona w czasie

reformacji ołtarzy stoi cicha i pusta, jak urząd
po godzinach pracy. -Kilkunastu łudzi siedzi
w ławkach, wertując święte teksty, kilkunas­
tu innych czeka w kolejce po bilety muzeal­
ne do sali, w której Kossuth...

Towarzyszy Kossutha, których nazwiska u-

wiecznior.e są na pulpitach rozstrzelano po
upadku rewolucji. On sam zdołał ujść z oj­
czyzny, gdzie wydano na niego zaocznie wy­
rok śmierci — i przebywał w Turcji, Stanach
Zjednoczonych i Anglii. Wszędzie — przyj­
mowano go ż najwyższym szacunkiem. Nasz
znajomy, zbieracz Kossuthowych monografii
z pewnością opowiedziałby wam wiele o wy­
siłkach emigranta, który próbował pozyskać
dwory europejskie dla sprawy Węgier. Albo
o legionie, który zorganizował u boku Gari­
baldiego. Albo o Turynie, miejscu śmierci
wielkiego Węgra, który nie chciał skorzystać
z amnestii i mandatu poselskiego, propono­
wanego mu pc- ugodzie węgiersko-austriac-
kiej...

Naprzeciw drzwi auli znajduje się wejście
do słynnej biblioteki akademickiej. Wśród 650
tys. książek, którymi ona dysponuje, zwraca­
ją uwagę; pierwsze węgierskie wydanie Bi­
blii, listy pana Komiathy
w Krakowie w 1533 roku,
nych kodeksów z XIII—XV
na Węgrzech druk z 1469
naturalna Pliniusza wydana w kilkanaście lat
po Biblii Gutenberga. Jest także pierwsze
wydanie wiekopomnego dzieła Kopernika
nabyte ponoć w Norymberdze (wystawiano je
w specjalnej gablocie w trakcie trwania roku
Kopernikowskiego). Na uwagę zasługuje też

5-tysięczny zbiór książek medycznych, gro­
madzonych tu w ciągu wieków jako pomoże
naukowe przy kształceniu teologów.

Miasto zwane niegdyś „Kalwińskim Rzymem”
rozbudowało się znacznie, nie zważając na istnie­
jące tu niegdyś moczary. Stąd mgiełka, która

je spowija, bardzo jest podobna do krakow­
skiej... Trudno natomiast powiedzieć do czego _

jest podobna zdumiewająca w kolorycie i na- gj
stroju impreza cukiernicza zorganizowana w-H
sali teatralnej Hotelu „Pod Złotym Bykiem’’... B
Tłum gości oblega wszystkie stoiska ze smako-^g
łykami, produkowanymi przez najlepsze i naj- B
starsze firmy cukiernicze miasta. Podziwiają, de- Si

gustują., a wszystko w blasku gigantycznego tor- g
tu, który obracając się wolno prezentuje sece- g
syjną wspaniałość swych kilku pięter. Właśnie, gj
Secesja? Czyżby powiew wiedeńskiej, naddunaj- g
sklej niefrasobliwości?

Benedek wydane
12 średniowiecz-
wieku, najstarszy
— ezyli Historia

JANUSZ HANDEREK

(KORESPONDENCJA

ZECHOSŁOWACKIE społeczeństwo starze­
je się. Po niezwykle niskim poziomic przy­
rostu naturalnego, jaki dotknął ten kraj

na przełomie lat sześćdziesiątych i siedemdzie­
siątych, proporcjonalna liczba ludzi w tzw. śred­
nim wieku gwałtownie wzrosła. Wprawdzie dzi­
siaj głównie dzięki przedsięwzięciom socjalnym
państwa i otoczeniu młodej rodziny troskliwą
opieką, przyrost naturalny osiągnął przyzwoity
poziom i w dalszym ciągu wykazuje tendencję
zwyżkową, nie zmienia to jednak faktu, że za

kilkanaście lat — ilość emerytów będzie w Cze­
chosłowacji duża. Wydłuża się także średnia ży­
cia, wzrastają oczekiwania tych, którzy aktyw­
ność zawodową mają już poza sobą.

Wiadomo, że przejście na emeryturę jest swoi­
stym wstrząsem psychicznym, że po krótkotrwa­
łym okresie zadowolenia z zawodowej „wolno­
ści” przychodzi zagubienie, świadomość znalezie­
nia się na „bocznym forze”. Co należy więc ro­
bić, aby w socjalistycznym państwie jesień ży­
cia była rzeczywiście pogodna?

Badania socjologiczne przeprowadzone wśród
czechosłowackich emerytów wskazują, iż ludzie —

jak ich tu się nazywa — na tzw. pensji naj­
bardziej uskarżają się na konieczność przejścia
e biegiem czasu do specjalnych domów emery­
tów, które kojarzą się pensjonariuszom po pro-
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stu z rezerwatami. Izolacja od życia, zamknię­
cie się w wąskim gronie ludzi starych nie sprzy­
ja ani dobremu samopoczuciu ani normalnej ak­
tywności. Nic więc dziwnego, że przed czecho­
słowackimi urbanistami i architektami postawio­
no zadanie opracowania koncepcji domów i mie­
szkań dla ludzi starszych, które obok wielu tech­
nicznych udogodnień miałyby tę zaletę, że by­
łyby po pro. -tu normalnymi mieszkaniami.

Wśród wielu czechosłowackich biur projekto­
wych sprawami mieszkań dla emerytów zaj­
muje się także bratysławskie miejskie biuro
projektowe. Jego dyrektor inż. arch. Duśan
Bohać twierdzi: „Zdajemy sobie sprawę z wagi
problemu jakim we współczesnym społeczeństwie

WŁASNA Z CSRS)

jest zapewnienie najlepszych warunków życia
dla ludzi w wieku poprodukcyjnym. Dlatego
właśnie w naszym biurze opracowywaniem kon­
cepcji mieszkań dla emerytów zajmuje się gro­
no dobrych specjalistów konsultujących sie, z

psychologami, z lekarzami. Wychodzimy z zało­
żenia, że ludzie starsi mogą spokojnie mieszkać
w specjalnie przystosowanych dla nich lokalach
z pełnym komfortem, właściwie przygotowa­
nych. Dlatego proponujemy łączenie takich
mieszkań z sąsiedztwem specjalnych biur zaj­
mujących się pomocą dla emerytów, z poradnia­
mi lekarskimi. Nie chcemy więc żadnych skan-
senów, żadnych „rezerwatów", które chociaż by­
łyby najlepiej wyposażone niosą ze sobą więk­
szą lub mniejszą izolację od bieżącego życia".

Na deskach kreślarskich śmiałe projekty prze­
stronnych pawilonów, projekty mieszkań i wy­
godnych, i gustownych. Jednocześnie jednak we

wspomnianym biurze architekci przygotowują
plany nowoczesnych pensjonatów dla tych eme­
rytów, którzy samodzielnie — z uwagi na stan

zdrowia — nie są w stanie troszczyć się o siebie.
Bo nie da się do końca uniknąć skierowania

pewnej części ludzi starszych do tych „klasycz­
nych” internatów. Ale znajdą się w nich tylko
ci, których konieczność zmusi do szukania spo­
łecznej pomocy. Wszyscy pozostali, dopóki
starczy będą mogli żyć samodzielnie zgodnie
swoimi

którego przez długie lata przywykli.
przyzwyczajeniami, w środowisku
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przedsta-
starszych

jeszcze w

fazie projektowania. Praktyka budowania spe­
cjalnych mieszkań dla emerytów stanie się co­
dzienna na przełomie łat osiemdziesiątych i dzie­
więćdziesiątych. Już dzisiaj jednak powstają
pierwsze bloki, już teraz sprawdza się architek­
toniczne założenia. Próby wypadły bardzo po­
myślnie. Swoje mieszkania chwalą ich właści­
ciele. a wszyscy pozostali oczekują na szerszą

realizację mieszkaniowo-emerytalnych udogod­
nień. Najważniejsze — jak się tu często pod­
kreśla — że nie chodzi już o wizję, lecz bliską
przyszłość. Równie ważne Jest i to, że w Cze-

choslowacji prawo obywatelstwa zdobyło sobie

przekonanie, że troszcząc się o emerytów nie

tylko spłacamy im zaciągnięty dług, lecz w ja­
kimś stopniu przygotowujemy i dla siebie spo­
kojną i pogodną starość.

CZYWlSCIE przygotowywanie
wionego modelu życia ludzi

znajduje się w Czechosłowacji n
a

a
a
s
a
»

JÓZEF DIETL (1804—1878)
działa) najpierw jako le­
karz, potem jako profesor

i rektor Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego, wreszcie — jako
pierwszy prezydent miasta
Krakowa.

Kim był człowiek, którego Kryni­
ca i Szczawnica uczciły pomnikami,
Uniwersytet upamiętnił portretem
pędzla Matejki, zaś miasto Kraków
uiicą i pomnikiem dłuta Dunikow­
skiego? ,

Dietl urodził się w Podbużu pod
Drohobyczem w rodzinie skromnego
urzędnika austriackiego. Po ukoń­
czeniu szkół w Samborze (skąd po­
chodziła jego matka Anna Kulczyc­
ka) i w Nowym Sączu oraz studiów
filozoficznych we Lwowie — wyje­
chał do Wiednia, gdzie rozpoczął stu­
dia medyczne. Pomimo trudnej sy­
tuacji materialnej — ukończył je w

1829 r. doskonale napisaną rozora-

wą doktorską, stanowiącą rozważa­
nia o lekarzach, leczeniu i pacjen­
tach. Zawarte w niej twierdzenia
a także dalsze prace Dietla — pozwa­
lają zaliczyć go do wybitnych przed­
stawicieli wiedeńskiej szkoły lekar­
skiej.

W 3 lata później, 28-letni asystent
wygrywa konkurs na stanowisko
profesora medycyny w Padwie, pi-
sząc znakomitą pracę w języku...
włoskim. Nie może jednak objąć tej
placówki i zostaje kierownikiem du­
żego szpitala w Wiedniu. Prowadzi
też obszerną praktykę prywatną.

W roku 1851, po 27 latach pobytu
w Wiedniu, zaczyna się nowv roz­
dział w jego życiu: Uniwersytet Ja­
gielloński powołuje go na profesora
medycyny wewnętrznej i anatomii
patologicznej. W kierowanej przez
siebie klinice, wprowadza rychło sy­
stematyczne badania mikroskopowe,
chemiczne i nowe metody osłuchi-
wania pacjentów.

W latach 1854—56 zwiedza na Za­
chodzie szereg uzdrowisk, plonem
czego są wydane w Wiedniu „Bal-

■
/Hk KAZUJE
9 9 „hobby”

się, Żd
to nie

tylko zaspokojenie
swoich osobistych zainte­
resowań, przyjemna roz­
rywka, pasja zbieracza czy
też godziwa rozrywka po
pracy. Zamiłowania takie...
wykształcają specjalistów
z rzadkich dziedzin wiedzy
oraz fachowców unikal­
nych, poszukiwanych i czę­
sto ginących rzemiosł. A o-

to> kilka przykładów.
ZNAWCA STALI
DAMASCEŃSKIEJ

Prof. dr Jerzy Piaskowski

Instytutu Odlewnictwa wz

Krakowie jest jednym z naj­
lepszych w świecie znawców
stali damasceńskiej. To wła­
śnie jego „hobby”. Napisał
m. in. jedyną na świecie

monografię o tej stali. Jej
nazwa pochodzi od stolicy
Syrii — Damaszku. Choć na-

■zwa stali damasceńskiej u-

powszechnija się, to jednak
— zgodnie, z arabskimi źró­
dłami — powinna ona nazy­
wać się bułatem, którego na

świecie. istnieją dwie

ny: miękki i twardy,
skowski jest autorem

pozwalającego nawet

chowcowi, po krótkim prze­
szkoleniu, szybko, bezbłędnie
> gołym okiem ocenić, czy
głownia szabli jest z bułatu

miękkiego czy twardego, W
muzeum sił zbrojnych w

Damaszku nasi uczony za­
dziwił specjalistów szybko­
ścią, z. jaką sklasyfikował
posiadaną przez tę placówkę
kolekcję szabel wschodnich.

Każdy z 200 egzemplarzy bu-

łatowyeh szabli został spisa­
ny zgodnie z klasyfikacją,
podaną przez J. Piaskow­
skiego.

HUTNIK -

KONSERWATOR
PORCELANY

fetują zbieractwa ceramiki

ludowej i umiejętności kle-

odmia-
J, Pia-
wzoru

niefa-

DR JERZY DROBISZEWSKI

prezydent Krakowa

lekarz, profesor

W STULECIE

ŚMIERCI

Pomnik Józefa Dietla w Krakowie.

neologische Reiseskizzen”, a po zwie­
dzeniu w 1857 r.: Krzeszowic, Swo­
szowic, Szczawnicy, Krynicy, Iwoni­
cza i in. — wydane w Krakowie
„Uwagi nad zdrojowiskami krajowy­
mi ze względu na ich skuteczność,
zastosowanie i urządzenia” Praca
fundamentalna, początkująca na zna­
cznie szerszą skalę wykorzystanie
naszych uzdrowisk.

W „Czasie” ogłasza w 1862 r. serię
artykułów o stanie szkół w Galicji,
domagając się wszędzie języka pol­
skiego. zwiększenia ilości szkół i
większej liczby dziewcząt w szko­
łach, organizacji szkolnictwa zawo­
dowego i
Wszystko to potem zostaje zrealizo­
wane.

11 lipca
swym rektorem i w tym charakterze
wchodzi z urzędu do Sejmu Krajowego.
Dietl — rektor rzuca hasła: „Ur.iwor-

powołania radv szkolnej.

1861 r. senat UJ wybiera gc

sytet polski, karność i praca” i dopro­
wadza do wykładów w języku polskim.
W roku 187(1 i wykłady i wszystkie
czynności urzędowe odbywają się już
tylko po polsku Wybierany jest jesz­
cze na rektora dwukrotnie (1862 i 1865).
ale władze austriackie — pamiętając o

patriotycznej działalności, nie zatwier­
dzają tych decyzji, a w roku 1865 usu­
wają go z uczelni. Nie załamuje to

Dietla. Jego energia życiowa zwraca

się w nowym kierunku. 13 września
1866 r. rada miasta Krakowa wybie­
ra go prezydentem miasta.

Już pierwsze wystąpienie nowego
prezydenta na posiedzeniu rady
wskazuje, że ten 62-letni działacz to

znakomity organizator. Jasno okre­
śla swoje zadania: „Prezydent no

winien być rządcą, a nie urzędni­
kiem, gospodarzem, a nie referen­
tem. Prezydent, który więcej jest
urzędnikiem niż rządcą — zabezpie­
czy porządek w biurach, ale nie za­
bezpieczy go w mieście... wzbogaci
kancelarię aktami, ale nie wzbogaci
miasta mieniem”. Po czym przed­
stawia stan obecny miasta i pro­
gram: co i jak należy zrobić, jakim
kosztem i w iakim terminie. Dobie­
ra sobie zdolnych współpracowni-

ków i w ciągu 8 lat zwiększa dwu­
krotnie stale dochody miasta oraz

rozpisuje pożyczkę wewnętrzna.. Za
te pieniądze buduje się w mieście:
rzeźnię, wodociągi, kanały, studnie,
4 nowe szkoły (wydatki na oświatę
wzrastają 30-krotnie), fabrykę cygar
na Dolnych Młynach, w której kil­
kaset dziewcząt znajduje pracę, ko­
szary straży pożarnej, remontuje się
Sukiennice i inne zabytki oraz sze­
reg domów mieszkalnych.

rządów Dietla powstają w

Krakowie: Tow. Muzyczne
(1866). Tow. Lekarskie (1870),

Szkoła (później Akademia) Sztuk Pięk­
nych, Akademia Umiejętności (1873),
Tow, Tatrzańskie (1874). Urzędnicy
miejscy otrzymują po raz pierwszy e-

merytury, Żydzi — zniesienie ograni­
czeń w osiedlaniu się. W 1873 r. Dietl

staje na

lery. Na

sta, jest
ostatnie

Ustępuje z urzędu w 1874 r.

przez następne 40 lat realizuje się w

Krakowie

my.
Zmarł

1878 r.

Za

czele walki z epidemią cho-
50 tysięcy mieszkańców' mia-
aż 4220 zachorowań. I to jest

wielkie dzieło prezydenta.
Jeszcze

jego dalekosiężne pr,ogra-

w Krakowie 18 stycznia

jenia — stały się od wcze­
snej młodości „hobby” ab­
solwenta Wydziału Maszyn
Hutniczych Akademii Górni­
czo-Hutniczej im. Stanisła­
wa Staszica w Krakowie —

inż. Wacława Sucheckiego.
Jego prywatne zbiory są

efektem tej pasji. Na kolek­
cję składa się m. in. ok. 10

stylowych i jarmarcznych —

XVII-wiecznej figurki
wic-lu o-

przedmiotów z

i szkła. Przynie-
100 kawałkach ta-

cm, z

odzyskał
bez sia­

kiejenia.
Mistrz umie również odtwa­
rzać przepiękne malowidła,

nej
z ‘alabastru oraz

zdobnych
marmuru

siony w...

lecz o średnicy 93

włoskiej majoliki,
dawną świetność —

dów stłuczenia i

JERZY TOMASZEWSKI

go 'oryginalnej twórczości są
m. in. najstarsze XIII wiecz­
ne zegary o wahadle wrze­
cionowym. Wykonał ich do­
tąd w drewnie dębowym i

jesionowym już 25 sztuk.
Niektóre zegary nie tylko
odmierzają czas i wybijają
godziny, lecz wskazują też
orty. Każdy zaś egzemplarz
jest arcydziełem rękodzielni­
czym i w kolekcjach
rych zegarów wi

Hiszpanii i innych krajach,
stanowi prawdziwą ozdobę.
(Zegary R. Kucińskiego moż­
na było obejrzeć w .Krako­
wie na wystawie w Salonie

„Desy” jesienią ub. r. pod­
czas Targów Sztuki Ludowej.)

stc-

Polsce,

starych zegarów. Są tu łyż­
niki ze Spiszą, Orawy i Pod­
hala, z których niejeden
mógłby być ozdobą każdego
muzeum etnograficznego.
Swoistym kuriozum są flasz­
ki z różnych fabryk pol­
skich: Kantorów nicza, Ba-

czewskiego i Gezta. Najstar­
sze z nich pochodzą z XVIII
i XIX w. W . Suchecki, który
zajmuje się też rekonstruk­
cją potłuczonych wyrobów,
należy do rzadkich w Polsce
konserwatorów porcelany.
Kunszt ten posiadł dzięki
znajomości klejów oraz kom­
ponowania ich w taki spo­
sób, aby nie tylko
gwarancje trwałości,
nie zmieniały barwy,
łączeniu z ogromną
o sztuce, pozwoliło mu to na

odrestaurowanie np. finezyj-

dawały
ale i

W po­
wiedzą

dorabiać niewidoczny
sposób” brakujące elementy
filiżanek czy kielichów.

KONSTRUKTOR

DREWNIANYCH

ZEGARÓW

Krakowianin Robert Ku­
ciński już w okresie studiów
w tutejszej Politechnice roz­
począł kolekcjonowanie i u-

ruchamianie starych zega­
rów. Zgłębiał nie tylko ich
historię, ale również tajni­
ki poruszających je mecha­
nizmów. Rózpocząl też kon­
strukcję' własnych zegarów,
stając się w tej dziedzinie
rzadko spotykanym mis­
trzem nie tylko w Polsce, ale
i na świecie. Wzorem dla je-

MUZEUM

POŻARNICTWA
Z PRYWATNYCH

ZBIORÓW

sztandary straży pożarnych,
zaś zbiory wzrosły do 36 tys.
archiwaliów i dokumentów

światowego piśmiennictwa
na temat straży pożarnych i
ich dziejów.

Zbigniew Gęsikowski ze­
brał m. in. ok. 1 .500 kom­
pletnych wydawnictu-, w

tym najstarsze, sprzed wie­
ków kolekcje fpumenistycz-
ne, a także filmy z ostat­
nich ponad 30 lat. Zgroma­
dził on również osobiste wy­
posażenie strażaków — mun­
dury, hełmy i kaski oraz do­
kumenty — legitymacje, dy­
plomy itp. Wszystko to wej­
dzie w skład Muzeum Pożar­
nictwa, które powstaje . w

Alurerni, oczywiście społecz­
nym wysiłkiem strażaków.

ZBIORY

W WOJSKOWYM

PLECAKU...

Kierownik- apteki w Al- Tbb-rńćtwo okazów nrefib-
•werni (woj. kraktua&kiej, rak:.* alogifiśiiych,.:Oraz umiłowanie

Zbigniew Gęsikowski popu­
laryzuje tradycje i 100-letnią
historię ochotniczych i zawo- .

dowych straży pożarnych. W

jego kolekcji znajdują się
m. in. XIX-wieczne sikawki
i węże, pompy i. motopompy,
beczkowozy, wozy drabinia­
ste, konne i mechaniczne.
Ozdobą zbiorów są „merce­
des” z 1924 r., amerykański
„bedford" z tego samego o-

kresu, beczkowóz „polski
fiat'', wykonany w 1936 r.

w Warszawie i drabiniasty
pojazd „magirus”. Posiada
także gaśnice, urządzenia o-

śioietleniowe, alarmowe.' be-
kadła, dzwonki, pierwsze
centralki telefoniczne i sy­
renki, używane niegdyś
przez strażaków w różnych
regionach kraju. Stare stra­
żackie remizy oraz domo­
stwa strażaków dostarczają
Z. Gęsikowskiemu nowych
pamiątek. Ocalały m. in.

dzięki temu XIX-wleczne

przyrody stanowi już pół­
wiekowe „hobby" Jarosława.

Sagana, z Krakowa. Od 19.19
r. zgromadził on i spreparo­
wał ok. 140 tys. eksponatów
fauny południowo-wschod­
niej Polski. Z wojennej tu­
łaczki (służył w Samodziel­
nej Brygadzie Strzelców
Karpackich) , przywiózł 24S

skrzyń okazów Archeologicz­
nych, geologicznych i przy­
rodniczych z Azji Mniejszej
i Afryki, z których część
stanowi dziś stałą ekspozycję
Muzeum Archeologicznego w

Krakowie.
Jarosław

wspaniałym
dziedzinie
zwierząt i ich muzealniczej
konserwacji. Z kunsztu tego
korzysta krakowski oddział
Polskiej Akademii Nauk,
którego imponujące muzeum

przyrodnicze jest w lwiej
części zasługą Jarosław-a Sa­
gana.

Sagan jest też

fachowcem tp
preparowaniu

„Ludzkie” nazwy

W Stalowej Woli — największym
ośrodku robotniczym w woj. tarno­
brzeskim — niemałym problemem dla
każdego przybysza było odnalezienie

jakiegoś adresu. Wyrastające tu jak
przysłowiowe grzyby po deszczu nowe

osiedla mieszkaniowe oznaczano bo­
wiem skomplikowanymi symbolami
eyfrowo-literowymi. Było oto np.
Osiedle nr 22. a. obok niego 7, zamiast
Osiedla 23 odnajdywało się 23 d. Ist­
na plątanina numeryczna, w której
nie orientowała się nawet dobrze miej­
ska administracja i doręczyciele pocz­
ty.

drologicznych i meteorologicznych
szczególną rolę. Ponieważ jest stacją
najbardziej wysuniętą na północny za­
chód — jej pracownicy pierwsi obser­
wują niektóre zmiany pogodowe. Dla­
tego też ich informacje są szczególnie
ważne. Ciąży na nich bowiem nie tyl­
ko obowiązek ustalania

prognoz, lecz również

przed nadzwyczajnymi
Stacja ostrzega więc m.

porty, stocznie, budownictwo, żeglugę
o gwałtownych wiatrach i burzach,
mgłach, gołoledziach, zamieciach śnież­
nych, itp. — oczywiście, niezależnie od

nadawanych co godzinę meldunków o

stanie pogody. Ostrzeżenie przed

i podawania
ostrzegania

zjawiskami,
in. lotnictwo,

Bo takich osiedli było 19, a ieh „nu­
meracja” sięgała „dwudziestki czwór­
ki” z dodatkiem... połowy abecadła.
Widocznie dokuczyć musiało to moc­
no „ojcom miasta", gdyż ogłosili pu­
bliczny konkurs na nazwę osiedli w

Stalowej Woli. Propozycji napłynęło
tak dużo, że jurorzy długo nie mogli
zdecydować się na wybór. Lecz

przyznać trzeba, że zaakceptowano
wcale ładne, związane z historią tego
terenu, nazwy. Oto niektóre z nich:
Flisaków, Lasowiaków, Hutników, Me-
talo weów.

Nareszcie „ludzkie” nazwy. Szkoda

tylko, że zapomniano o małej wsi
Pławo, na terenie której wyrosła Sta-

lorya Wola wraz z noszącą tę samą
nazwę butą. Wioska ta dała początek
miastu, a bezpowrotnie znika z na­
zewnictwa. I tylko Melchior Wańko­
wicz utrwalił ją w swojej „Sztafe­
cie”...

Wróżg pogodę
Działająca w Świnoujściu w woj.

szczecińskim Stacja Hydrologiczno-
Meteorologiczna Instytutu Meteorolo­
gii i Gospodarki Wodnej spełnia w

łańcuchu krajowych obserwacji by­

sztormem, nadane przez pracowników
świnoujskiej stacji, pozwala portom
lepiej — w określonych warunkach —

zorganizować pracę, ustawić ruch
statków itp.

Bardzo istotne znaczenie mają także
prowadzone w Świnoujściu badania

hydrologiczne. Tamtejsza stacja stale

obserwuje i rejestruje poziom wody
morza i wpadającej do niego Świny,
bada temperaturę i zasolenie wody
oraz falowanie wiatrowe. Ma to także

duży wpływ
porcie.

Skuteczność

gicznych jest
one sięgają. Dlatego też wiele statków
PZM i PLO ma obowiązek wykony­
wania obserwacji na swoich szlakach

żeglugowych i natychmiastowego prze­
kazywania danych drogą radiową. O-
statnio urządzenia do badań meteoro­
logicznych instaluje się także na jed­
nostkach rybołówstwa dalekomorskie­
go przebywających w rejonie Antar­
ktydy. Właśnie pieczę nad nimi spra­
wuje stacja hydrologiczno-meteorolo­
giczna w Świnoujściu. Chodzi o to

m. in. by opracować mapy pogodowe
tego rejonu świata.

na organizację pracy w

obserwacji meteorolo-

tym większa, im dalej

tylko

przewi-
(równo-
nowych

Q EUROPA ZACHODNIA wciąż zbyt mało zużywa węgla na

cele energetyczne, marnując za to ogromne ilości ropy naftowej.
W Anglii na węglu produkuje się 62 proc, całej dostarczanej do sie­
ci energii elektr,, w RFN — 52 proc,., ale już np. we Francji
— ok. 1 proc.

• JUGOSŁOWIAŃSKI PROGRAM rozbudowy energii
duje wydatkowanie do 1980 roku 14 miliardów dinarów
wartość prawie 800 min dolarów') na budowę kilkunastu
elektrowni wodnych i cieplnych o łącznej mocy 7 400 megawatów
oraz nowych odcinków” sieci wysokiego napięcia. W budowie znaj­
duje się pierwsza w tym kraju elektrownia atomowa (Krsko,
o mocy 664 MW), w projekcie jest budowa dwu następnych. W
rozbudowie jugosłowiańskiej energetyki biorą udział również pol­
skie przedsiębiorstwa.

• NAJWIĘKSZA W POŁUDNIOWEJ EUROPIE inwestycja
transportowa — budowa 2 500-kiIometrowego gazociągu z Algier;
przez Tunezję, Morze Śródziemne. Sycylię, Cieśninę Messyńską do
Włoch (z końcówką w Bolonii na północy kraju), weszła, po wie
loletnieh międzynarodowych rokowaniach, w organizacyjne sta­
dium realizacji. Rurociągiem tym Włochy będą importować w

ciągu 25 łat, poczynając od 1981 r., około 300 miliardów metrów

sześciennych algierskiego gazu ziemnego.
0 ORYGINALNE ROZWIĄZANIE problemu braku garaży sa­

mochodowych zastosowano od niedawna w Szwecji. Przeznaczono
na ten cel sprawne technicznie, ale — wskutek trwającej wciąż re­
cesji — niewykorzystane we flocie tankowce do przewozu płyn­
nego paliwa. Już 25 statków tego typu zaadaptowano na pływa­
jące garaże, z których każdy wyposażony został w różnej wielkości

boksy oraz trapy do przejazdu z nabrzeża na statek.

*

-ł

IV DANII wyprodukowano urządzenie, które może zrewolucjonizo
wać drukowanie nut. Składa się z bezgłośnych organów, na których
wykonywany jest utwór przeznaczony do druku. Zamiast dźwięków
instrument przekazuje impulsy do komputera połączonego ze spe­
cjalną drukarką. Zapis ten jest fotografowany i reprodukowany
normalną metodą drukarską. CAF — Nordfoto
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J
EST TO KSIĄŻKA, która dotyka samego rdzenia spraw pol­
skich., kilku podstawowych idei, legend i wyobrażeń Polaków.
Idee te na przełomie XIX i XX wieku zebrał, ustawił w barwny
korowód i wprowadził do roztańczonej bronowickiej chaty okrzyk­
nięty z miejsca „Czwartym Wieszczem” Stanisław Wyspiański.
Przełożone na język sztuki, symboli, metafor, obrazów w dziele

Wyspiańskiego stały się nie tylko jego ozdobą, ale i czymś kłopotliwie
niejednoznacznym, wielostronnym, wieloaspektowym. Nc.d rozszyfro
waniem ich możliwych-znaczeń łamały sobie głowy — t łamią do dziś
— dziesiątki uczonych egzegetów

Ostatnim, który wstąpił w szranki
i zmierzył się z kilku wybranymi
problemami Wesela, jest FRANCI­
SZEK ZIEJKA, adiunkt w Instytucie
Filologii Polskiej UJ. W swojej nie­
dawno wydanej książce pod niezbyt
szczęśliwym tytułem W kręgu mitów
polskich zajął się analizą i wykład­
nia. tradycji literacko-politycznej,
tej, którą wprowadził Wyspiański do.
IV esela.

Pasjonująca lektura, nie tylko dla

filologa. Czy wieś polska rzeczywiście

naśladujących Greków, Rzymian i
Francuzów — fałszywymi Grekami,
Rzymianami -czy Francuzami. Her­
der zalecał swoim rodakom, by po
prostu byli sobą.

Nasz polski Herder, Zorian Dołęga
Chodakowski, palestrant, plenipo-

twórczo rozwinął jego naukę, o dwu
kulturach polskich. Pisał na ten te­
mat również Kraszewski, zaś J. P.
Popławski w pierwszym numerze

..Głosu" zamieścił programowy arty
kuł pt. Dwie cywilizacje. Na współ­
czesnych Wyspiańskiego oddziała’
także Jan Karłowicz jako redaktor
..Wisły", którą czytywał autor Wese
la. Pisał tam m. in. Karłowicz, że be.
zrozumienia przeszłości, światopo
glądu pierwotnego „nie pojmiem;.
dokładnie, skąd się wzięły włókni
składające tkankę dzisiejszej myśl-
naszej”. Z kolei Lucjan Rydel pisał
do Vondracka (10 października 1900
r.I), że my tu w Polsce mamy dwie
odrębne kultury: „jedna u inteligen­
cji zachodnioeuropejska, druga u lu­
du piastowsko-słowiańska”.

KONRAD STRZELEWICZ

była arkadyjska, taka, jaką sławili ją
szlacheccy autorzy? Czy idea „spo­
łem”, idea wspólnej walki chłopów i

szlachty o wyzwolenie narodowe była
realną, czy tylko poetycznym mitem

polityków z jednej strony, a polityku-
jących poetów z drugiej? Jakie treści
niósł z sobą „upiór grobów” — Wer-

nyhora? Czy Wyspiański przyjmował
romantyczny pogląd o dwoistości pol­
skiej kultury chłopskiej i szlacheckiej,
pogańskiej i katolickiej, rodzimej i ob­
cej?

W prowadzenie do rozważań
nad Weselem tego ostatniego
wątku uznać trzeba za jedno

z najbardziej ważkich zagadnień
podjętych przez F. Ziejkę. Nim
przejdziemy do Chodakowskiego,
który na gruncie polskim był auto­
rem tej tezy, przypomnijmy, że już
przed dwustu laty na Uniwersyte­
cie Wiedeńskim wypowiedziane zo­
stało zdanie, iż wielkość narodu
mierzy się jego przywiązaniem oka­
zywanym wobec własnego języka,
religi, zwyczajów, obyczajów, spo­
sobu" myślenia i życia, albowiem „im
starszy i czystszy jest szczep, tym
starsze i czystsze są zwyczaje; a

wtedy i większe, i prawdziwsze jest
przywiązanie do nich — i większy
jest naród”.

Powyższe zdanie uogólnia jeden
s najżywszych epizodów w kulturze
europejskiej. Chodzi tu o folklory­
stykę. o kulturę ludową i jej stosu­
nek do narodowej, o pierwiastki o-

raz wartości rodzime i obce w kul­
turach narodowych. Chodzi bowiem
o to, aby nie być — jak mówił Her­
der o współczesnych sobie Niemcach

tent, żołnierz i etnograf-amator swo­
je idee o dwoistości kultury polskiej
przedstawił w 1818 r. w rozprawie
O Słowiańszczyźnie przed chrześci­
jaństwem. Jego zdaniem, po przyję­
ciu chrześcijaństwa:

„zaczęły się zmywać wszystkie ce­
chy nas znamionujące, osłabł w na­
szych stronach duch niepodległy i

kształcąc się na wzór obcy, staliśmy
się na koniec samym sobie cudzymi”.
Jednakże rodzime, słowiańskie, pol­
skie wątki przetrwały na wsi. w kul­
turze ludowej, w pogańskich trze­
wiach chłopa, który powierzchownie
tylko przyjął chiześcijaństwo.

A zatem legendarny twórca pol­
skiej dynastii i polskiego państwa.
Piast — żył oto na wsi polskiej...
F Ziejka udowadnia, że Wyspiańskie­
mu nie były obce idee rzucone przez
Chodakowskiego. Przecież Słowacki
uczynił Chodakowskiego jednym z

wcieleń Króla-Ducha. a Norwid

No i na końcu dowód wprost:
Klątwa Wyspiańskiego, którą, we­
dług Ziejki „wypada uznać za owoc

romantycznej idei o dwoistości kul­
tury polskiej”.

A teraz sięgnijmy do Wesela. Oto
Poeta, przedstawiciel kultury euro­
pejskiej mówi: „My jesteśmy tak
przeklęci...”, zaś Gospodarz, przed­
stawiciel kultury rodzimej, dowodzi,
że „chłop ma coś z Piasta”. A w fi­
nale dramatu występuje chocholi ta­
niec, wszyscy zapadają w sen, inte­
ligencja okazuje się niezdolną do
czynu, chłop-Jasiek gubi „Złoty
Róg”. Idea „społem” okazuje się
zwodniczą, niszczącą, usypiającą...

„Dla nas — pisze Ziejka — chocholi

taniec zdaje się być przede t wszyst­
kim swoistą repliką „Melancholii”
Malczewskiego: oto w rytm Chochoła

kręcą się w koło sprawy wielkie i ma­
łe, wielcy i mali bohaterowie, idee i

marzenia, mity i ich karykaturalne

repliki. To taniec śmierci naszej na­
rodowej mitologii.”

ŚLEDZĄC rozwój poglądów o dwu­
torowości kultury polskiej —

stwierdziłem, że autor nie u-"
.'.zględnił przy ich omawianiu (jal:
.-.ajniesłuszniej) poglądów spoczywa-
ącego na podgórskim cmentarz:'.
Czerwonego Kąsztelanica”, Edwar
•a Dembowskiego. Nie był to prze­
leż drugorzędny myśliciel, któreg
nożna pominąć — wszak już wspói ■
rreśni mówili o nim, że to geniusz.
Otóż Dembowski, nim jako 24-letr .

przywódca rewolucji padł na Podgó­
rzu, dowodził w swoich pismach, że
„Bóg chrześcijan” był „Bogiem
.szlachty” i spełniał rolę narzędzia
ujarzmiającego lud. O Bogu tym lud
myślał „jako o srogim szlachty
sprzymierzeńcu, którego wiary nie­
nawidził, ale bał się nie tylko tej
nienawiści okazać, lecz nawet same­
mu sobie jej przyznać”.

Dembowski stara się przekonać
czytelnika, że wyryte raz na zaw­
sze w umyśle polskiego ludu wy­
obrażenie rodzimego diabła-Czarno-
boga, funkcjonuje w masach aktual­
nie w odniesieniu do „Boga szlach­
ty”. Stąd lud:

„będąc w najwyższym stopniu ujarz­
mionym i pognębionym, pokochał ca­
łą miłością ludową olbrzymią swoją
przeszłość, a znienawidził łacińskość,
tej przyczyny swojej niedoli, a z nią
razem chrześcijanizmu nienawidził.
Ów Bóg chrześcijan wydał mu się nie

jako bożyszcze domowe, własne, z któ­
rym żył przed laty, lecz jako srogi
i okropny pan; mniej więcej nie oj­
ciec, lecz szlachcic”.

NIEWĄTPLIWIE
tekst Dembow­

skiego walnie wspiera wywody
Ziejki. Ale nie tylko w tym

miejscu. Czyż na tle wypowiedzi
Dembowskiego nie byłyby również
ciekawsze roztrząsania o Szeli i ra­
bacji galicyjskiej? Sądzę, że autor,
który złożył liczne dowody niezwy­
kłej zręczności interpretacyjnej i

szczęśliwego kojarzenia nieraz bar­
dzo odległych faktów — moment len
wykorzystałby z wrodzoną maest­
rią. Miejmy nadzieję, że stanie się
to w drugim wydaniu książki, które
oby ukazało się szybko, a przy tym
w znacznie poważniejszym nakła­
dzie (obecnie 3 tys. egzemplarzy).

Książka Ziejki, choć wyrosła dzięki
zainteresowaniu „Weselem” i z chęci
rozświetlenia mroków dramatu, jest w

równym stopniu monografią mitów

występujących w „Weselu”, jak i w o-

góle niezwykle interesującą analizą i-

dei oraz legend polskich, drogich ser-

eu każdego Polska, które kiedyś tam

trafiły do utworu krakowskiego poety.

NA 7.DJĘC1U (od lewej): Jerzy Bober, Ewa Otwinowska, Je­
rzy Pleśniarotficz i Stefan Otirinowski przed krakowskim Do­
mem Literatów u: r. 1949.

JERZY BOBER |
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EUGENIUSZ MOLSKI najbardziej umiłował
Wrocław, gdzie, w latach 1963—69 studiował w

Wyższej Szkole Sztuk Plastycznych. Jako stypen­
dysta Wydziału Kultury WRŃ w Krakowie, w ro­
ku ukończenia studiów podjął pracę w Liceum
Sztuk Plastycznych w Nowym Wiśniczu. Można
jeszcze dodać, że ma 36 lat, urodził się na Ma­
zowszu (Bagienice).

Sztuka dla artysty jest koniecznością. Nic inne­
go w treść swojego życia nie może wstawić. Na­
tomiast miejsce, w którym owo życie treścią ko­
nieczną będzie się wypełniać — jest wyborem.
Dwie co najmniej przyczyny spowodowały wybór
Wiśn icza- — trądycj e kulturowi, Lw rod a" wiśrii-ćk iej

-ziemi' o-raz osobisty, intymny stosunek. Molskiego
do sztuki, którą tworzy. W wielkim mieście wy­
obraźnia artysty może wędrować przez czas, kul­
turę, losy pokoleń...

Ale Nowy Wiśnicz — to struktura o wiele bo­
gatsza, a złożona z tego bagażu, jaki przyniosło się
z sobą, z historii i kultury miasteczka, i regionu,
z natury, wreszcie z ludzi — tych młodych, wra­
żliwych i pytających, i tych starszych — auten­
tycznych, równie uporczywie szukających odpo­
wiedzi - na pytania o granice naszego trwania. A
dookoła stoi cisza, zieleń, czas jakby się sączył
przez podobne do siebie dni. Na pewno można

więcej zobaczyć, odczuć, przemyśleć.
TAK CHYBA NAJBARDZIEJ lapidarnie można

odtworzyć myślenie Molskiego, gdy decydował się
na wyjazd do Wiśnicza. Ósmy rok, jaki zastaje go
w tym miasteczku, potwierdza słuszność tamtego
wyboru. Nie ucieczki, lecz wyboru. Twórczość
artysty, wyprowadzona z szerokiej perspektywy,
a zmierzająca do komponowania szczegółowych
metafor filozoficznych — powstaje w procesie in­
dukcji. Obrazy Molskiego składają się z szeregu
odrębnych i pozornie przeciwstawnych kompo-zycji-
cząstek. Inspirowane np. poetyką malarstwa baro­
kowego, realistycznego, techniki collage’u, pop­
artu... — owe cząstki współistnieją na z reguły
dwustronnie malowanym obrazie, dowolnie prze­
kraczającym ramy blejtramów, tak jak człowiek
istnieje nieustannie w czasie poprzez ślady kultu­
ry raraz- cywilizacji, jakie za sobą zostawia. Nie ma

wyraźnych granic w czasie i w przestrzeni, wszy­
stko jest płynne, wszystko — nasza praca, życie,
obecność na ziemi — ma znaczenie.

Tragedią naszą największą nie jest fakt ulotno­
ści życia, ale nietrwałość śladów, jakie za

sobą zostawiamy, nietrwałość przedmiotu, wytwo­
ru naszej kultury i wyobraźni. Stąd pewnie wy­
prowadza się inna, bardzo istotna cecha malarstwa
Molskiego — nietrwałość materiału, w jakim arty­
sta tworzy. 1 nie ma w tym geście niczego, co

miałoby się sprzeciwiać wielkim klasykom sztuki
europejskiej, którzy w sile i urodzie marmurów
chcięli zatrzymać siebie dla nadchodzących do-

.,pibró*. Dojrzała i osobista estetyka- 'Molskiego każę

..mu łjyć'.,po prostu uczciwym artystą: jeślf^śtać cię
na uogólnienia ideowe, to ich jedynym odzwiercie­
dleniem może być forma.

FORMA w malarstwie Molskiego (barwa, kompo­
zycja, poetyka, materiał) znów w pierwszym mo­
mencie wywołuje wrażenie swoistego eklektyzmu
— jaskrawe, samodzielnie istniejące plamy obok
zamazanych, szarych; realistyczny temat obok
wręcz abstrakcyjnych kompozycji; płótno obok pa­
pieru; osobiste, refleksyjne wyznanie obok pop-
artewskiej, krzykliwej etykietki. Wrażliwa, głęboko
humanistyczna sztuka Molskiego dąży do zdefinio­
wania trudnych problemów naszego życia, dlatego
współistnienie owych sprzeczności formalnych
twarzy bliski, bo trafny obraz treści naszych, lo­
sów; jakby czyści świadomość, uzmysławiając jej
skomplikowaną strukturę czasu nam przeznaczo­
nego.

Praca pedagoga w wiśnickim liceum daje Mol-
skiemu nie tylko pewną niezależność materialną.
Molski jest po prostu pedagogiem z powołania. Z
młodzieżą utrzymuje kontakty nie tylko na lek­
cjach w pracowni ceramicznej. Razem z nimi wę­
druje po beskidzkich szlakach, zaglądając w głąb
lasu i w głąb zabytków kultury i architektury,
rozmawiając o sztuce, naturze, życiu... Razem z

uczniami w piwnicach wiśnickiego ratusza urzą­
dzili bodaj pierwszą w Polsce gminną galerię sztu­
ki współczesnej, w szkole zaś klub, zaś samo oto­
czenie wiśnickieso liceum jest niepówtarzalhrm
ogrodem kwiatów, gazonów i ceramicznych tworów.

Pojawił się w Domu Literatów przy
Krupniczej 22 gdzieś na przełomie
lat czterdziestych i pięćdziesiątych.

Na terenie Krakowa był jeszcze posta­
cią nieznaną.

Ale ten urodziwy, młody mężczyzna z

dziewczęcymi rumieńcami na gładko wygo­
lonej twarzy, czyniący wrażenie nieśmiałego
i niemal wprowadzający nas w zakłopotanie
delikatnością manier — miał przecież za so­
bą lata twardej działalności w konspiracyj­
nym ruchu Batalionów Chłopskich, pracę
organizatorską w PKWN na obszarze Lubli­
na, był jednym z pierwszych spikerów Pol­
skiego Radia (obok W. Grodzieńskiej. I. Si-
kiryckiego) i pisywał o sporcie do ówczesnej
prasy (kiedyś był pływakiem). A jednocześ­
nie i przede wszystkim był poetą. Zaczynał
wcześnie, jeszcze w lubelskich czasach gim­
nazjalnych (1937 r.) publikując swe utwory
w periodykach literackich, by tuż przed woj­
ną wydać tom wierszy Śpiew pierwszy. De­
biut młodego artysty, przyjaźniącego się i
popieranego przez nie lada autorytet: same­
go' lubelskiego Czechowicza — znamionowa’
nie tylko talent, lecz i wyjątkową dojrzałość
oraz wrażliwość. Rzadko się bowiem zdarza,
by 19-letni twórca od razu zyskiwał scb;e
uznanie krytyki za oryginalność i za kaku-
jąco „dorosłe” opanowanie warsztatu literac­
kiego.

Kiedy więc JERZY 1’LESNIAROWICZ
przybył na Krupniczą, wprowadzony przez
Stefana Otwinowskiego do grona pisarzy
oddziału krakowskiego ZI.-P. został powitani'
tak, jak przystało na obiecującego poetę.
Aliści poeta odnalazł w Krakowie (i w sobie
„krakowskim”) nagle całkiem inne pasje
twórcze. (Ni stąd ni zowąd — a może wła­
śnie z potrzeby wewnętrznej? — jął się tłu­
maczeń poezji z języka ukrauiskiego (uro­
dził się bowiem na Ukrainie w Ekateryno-
sławiul), potem pochłonął go teatr amatorski
oraz zespoły recytatorów w „Czytelniku”, To­
warzystwie Wiedzy Powszechnej a wreszcie
w „Artosie” i Estradzie. Sprawował tam

funkcje instruktora, reżysera i autora mon­
taży poetyckich — równocześnie zaś pogłę­
biał swoje studia polonistyczne. Choć, mó­
wiąc otwarcie, już wtedy zadziwiał otoczenie
bliższe i dalsze ogromną błyskotliwością. Ale
nie tą z rzędu efekciarstwa, tylko ugrunto­
waną zarówno rozległym oczytaniem, jak i
analitycznymi wręcz przemyśleniami własny­
mi, popartymi niecodzienną inteligencją o-

■raz 'subtelnym poczuciem- -humoru.
Czynił wrażenie postaci" renesansowej, za­

plątanej we współczesności. Był gawędzia­
rzem i eseistą. Umiał mówić językiem wy­
kwintnym a przecież jasnym i zrozumiałym,
tworzył anegdoty i dykteryjki, zawsze jed­
nak związane węzłami logiki, przekonywają­
ce pięknem polszczyzny i wyraźną motywa­
cją tego, co chciał (i potrafił) udowodnić
słuchaczowi. Zwłaszcza, że swoje wywody
estetyczne podbudowywał poglądami społecz­
nymi i politycznymi. Bo miał te poglądy, do
których dochodził latami okupacji i w póź­
niejszym okresie, znaczonym osobistym za­
angażowaniem w idee socjalizmu. Więc te

jego zainteresowania, niby oddalane od czy­
stej poezji, także przyczyniły się do faktu,
że będąc pisarzem i coraz bardziej człowie­
kiem teatru (sceny, estrady, przekładów ob­
cej dramaturgii) stawał się działaczem kul­
turalnym w najpełniejszym tego słowa zna­
czeniu.

TYM POCZĄTKOWYM rozdziale swe­
go krakowskiego życia, Pleśńiarowicz
— poza własnymi ścieżkami twórcy

i działacza — przemierza! trakt z Krupniczej
na Uniwersytet Jagielloński, do „Czytelnika”
i, Domu Kultury, zaś wieczorami gawędził z

zaprzyjaźnioną rodziną Stefana i Ewy Otwi-
nowskich, by późną nocą zjawiać się w moim
mieszkaniu na dalszy ciąg nie kończących się
(tematycznie) opowieści. Mieszkał w jednym
pokoiku, obok Janiny Mortkawiczowej i Han­
ny Mortkowicz-Olczakowej. Tam później
sprowadził swą młodziutką i. uroczą żonę,
Blankę. Tam pisał, umawiał się z amatorami-
recytatorami, tam pierwsze kroki stawiał
potem jego syn, często pilnowany przez
„babcię” Mortkowiczową. A tu już'- i drugi
syn miał się urodzić, więc pokoik — nie tak,
jak to dzisiaj młodym pisarzom przydziały lo­
kalowe lżej przychodzą!—nie mógł już wy­
starczyć. Perspektywa mieszkania w Rzeszo­
wie. teatr, Estrada, 'pierwsza prezesura do­
piero co utworzonego oddziału ZLP pociąg­

Bunuel w domowym zaciszu
Po wejściu na ekrany „Mroćsnego obiektu pożądania",

32. filmu Luisa Bunuela, reżyser powrócił do swego do­
mu w Meksyku.

Bunuel debiutował w 1829 r. niemym filmem „Pies an­
daluzyjski”. Premiera „Psa” wywołała skandal, poruszyła
opinię publiczną — podobnie jak wiele innych jego fil­
mów. Mimo 77 lat, reżyser jest nadal w czołówce twór­
ców światowych jako jedyny z grupy „wielkich” filmu

niemego.
— Nie lubię luksusu — mówi Bunuel. —1 Wystarcza mi

mój ceglany dom z pięterkiem. W domu tym nie ma

pamiątek: jedynie portret gospodarza pędzla Dalego
z 1929 roku, bez podpisu malarza. — Obecnie surrealizm
nie jest niczym — mówi Bunuel. — Stracił sens w dzi­
siejszym świecie. Pragnęliśmy wówczas zmienić świat,
udało nam się dokonać pewnej rewolucji w sztuce. Ko­
cham Francję, Wiochy i Hiszpanię. Chociaż jestem
ateistą, pociąga mnie świat chrześcijański. Inne religie,
inne filozofie nie interesują mnie 1 dlatego nie pociąga
mnie Azja i Afryka. Nie jestem kinomanem, rzadko cho­
dzę do kina. Owszem; lubię mój zawód, to jest robienie

filmów. Zawsze, gdy kończę, jestem pewien, że to o-

statr.i . ..

Zaczęło
sie dziwnie, od podróży.

KONDUKTOR GRZECZNIE WSZYSTKIM

NARCIARZOM UŁOŻYŁ SPRZĘT SPOR­
TOWY W DOLNYCH BAGAŻNIKACH, NIKT

NIE KRZYCZAŁ, NIE PRZEPYCHAŁ SIĘ.
PRZYBYLIŚMY POD GIEWONT NA... MINU­
TĘ PRZED PLANOWANYM PRZYJAZDEM.

Zamieszkałem w „Domu Turysty”. Jest to

firma znana wszystkim średnio zarabiającym
ludziom U' Polsce, która w roku bieżącym ob­
chodzić będzie jubileusz 20-lecia działalności;
żeby! tylko nie utopili tego wszystkiego w

przemówieniach i deklaracjach! Placówka ta

od blisko 20 lat z powodzeniem angażuje się
w utrzymanie standardu turystycznego. Nie

idzie — jak iciadomo — o luksusy, czysto tu

jest i ciepło, tylko trzeba koniecznie na ten

jubileusz zafundować Domowi urządzenia wie­
trzące magazyny. Zapachy kiszonej kapusty nie

sprzyjają dobremu samopoczuciu w czystym,
górskim powietrzu — prawda? • Za to kawiar­
nia, uruchomiona w dawnym lokalu zakopiań­
skiego KMPiK, jest już dowodem usług gastro­
nomicznych wyższej kategorii.

.4 KRUPÓWKACH — koniec świata,.' Nie

ma tłoku. Nie spotkałem znajomych ar­
tystów z Warszawy, pisarzy z Wrocławia,

dyrektorów z Kątowic, profesorów z Krakowa...
Ale nie spotkałem też tłumów dzieci, które

normalnie, na przełomie grudnia i stycznia,
często do połowy pierwszego miesiąca roku za­
tykały dosłownie wszystkie bary, restauracje,
kawiornie. Dochodziło przecież do absurdów
wchodziłeś na przykład, do restauracji kat. II,

gdzie cię witał komunikat: „Obsługujemy wy­
cieczkę. Konsumentów indywidualnych zapra­
szamy do...” Ani kategoria, a.n odległość „lo­
kalu zastępczego” nam nie odpowiadała, Tera:

można spokojnie zjeść i wypić w Zakopanem.
Można jeszcze około godziny 11 spokojnie wyje­
chać na Gubałówkę, można stać do kolejki pr

miejscówkę na Kasprowy, powiedzmy od 6 ra­
no,aniejakdawniejo2lub3wnocy.Cr
się stało?

Nieodżałowanej pamięci kabaret „Zaskroniec
jest już dzisiaj tylko legendą. Nie można jed
nak nie zauważyć i nie usłyszeć występującycl
na początku sezonu zimowego w Bibliotece Pu­
blicznej Agnieszki Osieckiej czy Ernesta Brylla,
chóru Kurczewskiego, który w Morskim Oku

Śpiewał kolędy i pastorałki. Jakoś to wszystko
było na miejscu, ludzie, którzy chcieli wejść na

te imprezy, dostali się na nie bez trudności.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

f»o<f

górami

kuBturcaBnie

Pierwszy spacer na Kalatówki ujawnił nowę

„odkrycia”. Otóż nikt mi nie złamał nogi i nie

oberwał guzików od płaszcza u> autobusie kur­
sującym do Kuźnic. Marsz po zaśnieżonej dro­
dze do' kalatówkowego schroniska sprawiał
przyjemność: na trasie było luźno. IV schronis-
ku-hotelu sala, restauracyjna błyszczała czystoś­
cią, zaś smak gotowanych potraw uprzytomnił
nam, że po prostu dość dużo tu się zmieniło.

SAMYM ZAKOPANEM — wiedzeni
przyzwyczajeniami — odwiedziliśmy
„Atmę”. Rzeczywiście, atmosfera, tego

muzeum przekracza wszelkie oczekiwania: mu­
zyka Szymanowskiego dyskretnie rozlewająca
się po kilku izdebkach góralskiej willi, frak
koncertowo-wizytowy, dyplomy, fragmenty li­
stów,. zdjęcia, maszynopisy, rękopisy... Mam w

oczach wnętrza wytworne, domów i mieszkań,
wielu światowej sławy pisarzy i innych arty­
stów. Widziałem je w Weimarze, Moskwie, Jas­
nej Polanie, Rzymie, Wiedniu. Jakież tam bo­
gactwa, wygody, wytworności! Tutaj — proste
deski, taka trochę, większa chałupa, obliczona,
na letników. Dobrze jest przyjrzeć się bliżej
zdjęciom rodzinnej Tymoszówki Szymanow­
skiego. No cóż, i w tym, skromnym zakopiań­
skim miejscu rodziły się rzeczy wielkie.

Tak więc można jednak pod. górami spędzić
kilka dni w spokoju i nastroju kulturalnym
obejrzeć interesujące wystawy, stale i czasowe,

odwiedzić Muzeum Tatrzańskie, przejść w ciszy
ścieżka Pod Reglami...

EDNO POCIĄGNIĘCIE pióra dekretujące in­
ny rytm wypoczynku młodzieży szkół pod­
stawowych. i średnich, doprowadziło do ta­

kich „rozkoszy”. Chciałem dodać: niebiańskich,
ale trzeba napisać — zakopiańskich. Scena z filmu L. Buneuls „Dyskretny urok burżuazji”.

H
M

a

M
M

nęły więc Jerzego z rodziną w drogę z dala
od Krakowa...

Nim jednak do tego doszło — nasze wspól­
ne drogi to się łączyły, to rozłączały,. ale
dziwnym zrządzeniem losu przebiegały zaw­
sze w pobliżu. Najpierw Jerzy, który .— mi­
mo że zajęty reżyserowaniem, ustawianiem
i opracowywaniem tekstów dla . zespołów „ży­
wego słowa” na wyjazdy terenowe — pro­
wadził naukę mówienia wiersza oraz ćwicze­
nia praktyczne z amatorską grupą teatralną
przy Wojewódzkim Domu kultury (Pod Ba­
ranami), zaoferował mi przejęcie tej ostatniej
funkcji. Co też wkrótce się stało. On nato­
miast powędrował do „Artosu”, w charak­
terze kierownika artystycznego. Po pewnym
czasie zamieniliśmy się rolami. Pleśniarowicz
odszedł do Rzeszowa, gdzie przy tamtejszym
c-ddziale „Artosu” (przemianowanym na

P.P.I.E.) został reżyserem Estrady, gdy ja
zająłem jego miejsce w placówce krakow­
skiej. Oczywiście, w zupełnie innych uwa­
runkowaniach. Jerzy, jako reżyser i wykła­
dowca. który wychował całe zastępy świet­
nych recytatorów — był nie do zastąpienia.
Jego pasji oraz cierpliwości niemal bene­
dyktyńskiej, nie mówiąc o zdolnościach pe­
dagogicznych — nie dało się naśladować.
Zresztą, nawet nie próbowałem. Moje zainte­
resowania raczej zmierzały ku uteatrainieniu
akcji Artosowych, a i praca z amatorami
z wolna przekształcała się w ruch półzawó-
dowy, co odbierało jej (a mnie, na szczęście)
charakter pionierskiego budowania zespołów
wyjazdowych ..od podstaw”. Te podstawy po­
zostały domeną Jerzego i niejeden (nieic
dna) ze sław późniejszej Estrady ma do
zawdzięczenia jemu swe osiągnięcia, a nie­
rzadko kunszt warsztatowy i sceniczną ka­
rierę.

Wcześniej jeszcze nasze spotkania na ob­
szarze dawnej „Gazety Krakowskiej” rozsze­
rzyły się o przekłady poetyckie Jerzego. Re­
dagując Echo Tygodnia jako dodatek kultu­
ralny „Gazety” — zamieszczałem wiersze au>-
torów słowackich, ukraińskich, białoruskich,
rosyjskich, których Pleśniarowicz w całej
krasie ich talentów przyswajał naszej lite­
raturze, zbliżając często po raz pierwszy tę
twórczość polskiemu czytelnikowi.

Nie zerwaliśmy później kontaktów, gdy
przeniósł się do Rzeszowa. Początkowo
współpracował reżysersko z Estradą, pisywał
od czasu do czasu dla ..Gazety” — a następ­
nie rozpoczął oonad 20-letnią pracę w Tea­
trze im. W. Siemaszkowej. Był tam nie­
zrównanym (przez zasób wiedzy. i zdolności
interpretacyjne tekstów dramatycznych)skie-
rowniki- i literackim młodej seeny^s Wpro­
wadził do repertuaru sporo sztuk tłumaczo­
nych przez siebie". Uzyskawszy zaś patent
zawodowego reżysera teatralnego (współpra­
ca ze słynnym Planchone-m) dał się poznać
jako inscenizator czułj’ na literaturę, nie
usiłujący dziwaezyć, więc zdobywać publicz­
ność i teatr przy' pomocy modnych — ale
nieraz zawodnych, bo powierzchownych —

chwytów i szokowania za wszelką cenę. Jego
erudycja, kultura, inteligencja i wyobraźnia
nakładające się na wizje autorskie, gwaran­
towały w teatrze nie tylko wierność drama­
turgii oraz ideom twórców dzieł, lecz także
smak i styl literacki, współcześnie ukazujące
na scenie wszystko, co podbudowała wielka
tradycja teatralna.

I JESZCZE JEDNO. Jerzy pozostawał
wciąż taki, jakim był. Wewnętrznie stale
pogłębiający swą- wiedzę, umiejętnie łą­

czący mądrość z doświadczeniami zawodu —

a na zewnątrz nigdy nie popisujący się prze­
wagą umysłową nad mniej wykształconymi.
Skromny, nigdy nie okazujący ani cienia
lekce-waża_cego stosunku do żadnego partnera
— na scenie i poza nią. Wciąż delikatny,
cierpliwy, taktowny — jakby onieśmielony
i onieśmielający. Pogodny i dowcipny. A
choć wymagający zarówno od siebie, jak
i od innych — promieniował dobrocią oraz

rzadko spotykaną tolerancją.
Był wciąż z nami, z teatrem — z aktora­

mi ruchu amatorskiego i z profesjonalistami.
Telefonował, podróżował, ciekaw świata.
Umiał przekazywać sugestywnie wizje „bycia
na niby” — nie przestając być uosobieniem
naturalności. Byl artystą wrażliwym na tre­
ści ideowe i estetyczne współczesności, po­
dawane ze scen małych .odbiorcy : niewyro­
bionemu i ze scen wielkich — koneserom
sztuki. MrśTę. że ci, którzy mieli .szczęście
go poznać, nie zapomną Jerzego. Mimo że

go już nie spotkają osobiście, chociaż na

zawsze wrócił do Krakowa...

O LOSACH BURSZTYNOWEJ

KOMNATY, poczynając od 17119

r„ aż do jej zaginięcia pod ko­
niec II wojny światowej pisa­
no dużo. — Mało kto jednak wie
— stwierdza „Sowietskaja Kul­
tura” — że arcydzieło to wy-

magało częstych, skomplikowa­
nych i kosztownych remontów.

Przyczyna tego tkwiła w tech­
nologii wykonania. Tysiące o-

kruchów misternie rzeźbionych
detali z bursztynu przylepiono
swego czasu za pomocą mastyk­
su i przeźroczystego rybiego
kleju do masywnych dębowych
ścian. Z powodu wahań tempe­
ratury ściany pękały, a klej i

mastyks wysychały. Drobiny
bursztynu opadały na posadzkę.
Ocalały akta, świadczące o pru-
cach

nyeh
naprawczych wykonyws-
w latach 1767, 1833 i 1897.

Po
w ej,
dencje carów

muzea,
znalazła się pod fachowa opie­
ką specjalistów. Latem 1941 za­
mierzano przeprowadzić kapi­
talną konserwację sali, m. in.

zdjąć ze ścian całą dekorację.
Wojna przekreśliła te plany.

Do tej pory słyszy się pyta­
nie, dlaczego przy ewakuacji
zabytków zapomniano o Bursz­
tynowej Komnacie? Wyjaśnia lę

Rewolucji Październiko-

kiedy podmiejskie rezy-
zamieniono w

Bursztynowa Komnata

sprawę kustosz pałacu Jekate-

ryńskiego Nietanuchina. Przy
demontowaniu pałacu okazało

się, że zdjęcie panneau z Bursz­
tynowej Komnaty jest niemożli­
we ze względu na kruchość de­
tali. Zakryło więc dekoracje
deskami, posadzkę zaś zasłano
brezentem i pokryto piaskiem,
lednocześnie pakowano do wv-

syłki za Ural: obrazy, żyrando­
le, porcelanę, wyroby z brązu,
kryształu, meble. Kiedy front
zbliżał się do Leningradu, nie­
stety nie dysponowano ani u-

rządzeniami ani siłami, by rato­
wać duże plafony z XVIII wie-

a także

cząstkę, bursztyno-
panneau. Już w pierw-
dniaeh wojny męski per-

muzeum udał się na

Kobiety, które pozostały,
wieku,

ku, płótna z galerii,
chociażby
wych
szych
sonel

front,
przeważnie w starszym
niczego nie mogły zrobić...

17 września 1941 r„ hitlerow­
cy zajęli miejscowość Puszkin i

rozpoczęli dewastację pomiesz­
czeń. Latem 1942 hitlerowski
oddział do specjalnych poruczeń
wywiózł panneau.

PO WOJNIE,
poszukiwania skradzionego
cydziela, za granicą
no na zdjęcie, „wystawy” Bursz­
tynowej Kóbinaty, którą hitle­
rowcy

grona
lewcu.
raźnie

bursztynowych
misternie rzeźbionych kwiatów,
muszelek i innych ozdób

czarowanych rękoma wytraw­
nych fachowców, oraz jedna z

wielu mozaik — zniknęły.
W tym samym czasie pałac

Jekateryński został odbudowa­
ny. Przyszła więc kolej na po­
mieszczenie ozdobione niegdyś
„słonecznym kamieniem”. Jak

postąpić w tej sytuacji?

Zapadła decyzja: odtworzyć
architektoniczny wystrój Bur­
sztynowej Komnaty — lepiony
strop, plafon, pilastry, parkietr,
zaś fragmenty pokryte ongiś
bursztynowymi panneau ob­
ciągnąć złocistą tkaniną. Robo­
ty będą zakończone w 1989 r.

kiedy wszczęto
ar-

natrafio-

urządzili dla wąskiego
osób w 1943 r. w Kró-

Na fotografii .było wy-
widać, że znaczna część

tam. girland,
i

wy-

■■C9E
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SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
M._ Gorki; Mieszczanie — 19.15,
MINIATURA (pl. Ducha 2): M.
Kuncewiczowa: Cudzoziemka —

19.15, STARY (Jagiellońska 1): W.

Gombrowicz; Iwona księżniczka
Burgunda — 19.15. SCENA FO­
RUM: e. Otwinowska: Pojedynki
— 20 (prem; studencka), KAME­
RALNY (Boh. Stalingradu 21): B.
Brecht: Opera za trzy grosze —

19.15, BAGATELA (Karmelicka 6):
L. Schiller: Kram z piosenkami —

19.30, LUDOWY (os. Teatralne 34):
L. Budrecki i I. Kanicki: Dziś do
ciebie przyjść nie mogę ~ 19.15.
MUZYCZNY (Lubicz 48) : G. Fey-
deau: Pchla w uchu — 19.15 (dozw.
od 13 lat), FILHARMONIA (Zwie­
rzyniecka l): Koncert symfonicz­
ny — 18. GROTESKA (Skarbowa
2): W. Jarema i J. Wolski: Hej na

smoka — 15. 18. KAWIARNIA LI­
TERACKA (Pilarska 7): Kabaret

,,Nieszczęście ze szczęściem” —

22. KOLEJARZA (Bocheńska 5):
Cztery Damy i As.

TARNÓW — Solskiego (Mickie­
wicza 4): Molier: Chory z uroje­
nia — 18.

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO ^Mieszczanie —

19.15. MINIATURA: Cudzoziemka

19.15, STARY: Iwona księżnicz­
ka Burgunda — 19.15. SCENA FO­
RUM: Pojedynki - 20, KAME­
RALNY : Opera za trzy grosze —

14.30, Wystawa ku czci G., Zapol­
skiej — 19.15, BAGATELA: Kram,
z piosenkami — 19.30. LUDOWY:

Pyza na polskich dróżkach —

15.30 (abonam. nieważne, przedst.
zamkn.), T. Wieżan: Nasze kawa­
lerskie - 19.15, GROTESKA; M.
Poliwanowa: Wesołe niedźwiadki
— 17, KOLEJARZA: Cztery Damy
i As — 75, 17. HERBACIARNIA
FENIKS (Jana): „Sąd nad ope­
retką” — kom. -kabaretka — 165.30,
22.

TARNÓW — Solskiego; Chory
z urojenia — 18.

Pozostałe teatry nieczynne.

16.39, 18.50, PORONIN — Watra.:

Strach, nad miastem (fr. 18 lat) —

19, RABKA — Śnieżka; Sprawa
Gbrgonówej (poi. 18 lat) — sob.

17, 19.15, niedz. 14.45, 17, 19.15, RA­
BA WYŻNA — Orkan; Człowiek

z marmuru (poi. 15 lat) — sob. 13,
niedz. 17, 19, RYTRO — Prehyba:
Rewolwer Python 357 (fr. 15 lat)
— sob. 19. niedz. 16. 19. STARA’

SĄCZ — Poprad: Omen (ang. 18

lat) — sob. 10.45. 19, niedz. 13,.
17.15, 19.30, SZCZAWNICA — Pie­
niny: Śmierć prezydenta (poi. 12

lat) — sob. 16, 19, niedz. 15, 17.15,
19.30, SZCZAWNICA-KROSCIEN-
KO — Sokolica; Ponad strachem

(fr. 15 lat) — sob. 19.30, niedz. 17 .

19, ZAKOPANE — Giewont: Nie­
winne (wl. 13 lat) — 15.30, 17.45,
20.

WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW — Marzenie: Tajem­
nica (fr. 15 lat) — 15.30, 17.45, 20,
Krakus: Strach nad /miastem (fr.
18 lat) — 15.30. 17.45. 20. Azot: An­
na siostra Jałty (CSRS b.o.) —

15, Fałszywy król (ang. 15 lat) —

17. 19.15. BOCHNIA — Jutrzenka:

Sprawa Gorgbnowej (poi. 18 lat)
— 15. 17. - 19.15, Syrenka: Nocne
widma (ang. 13 lat). BRZOSTEK
— Przyszłość: Powrót różowej
pantery (ang. 12 lat) — sob. 20,
niedz. 16. 18. CIĘŻKOWICE —

Rusałka; Kochaj albo rzuć (poi.
b.o.) — sob. 19. niedz. 16, 18.15.

DĘBICA — Uciecha: Asy prze­
stworzy (ang. 15 latl — 16. 18. 20,
GROMNIK — Iskra: Romantyczna
Angelika (ang. 18 lat) — sob. 13,
niedz. 18. 20, PILZNO — Iskra; Po
sezonie (ang. 18 lat) — sob. 18,
niedz. 17 . 19. RADOMYŚL WIELKI
— Światowid: Ludzie godni sza­
cunku (wl. 18 lat) _

sob. 18.30,
niedz. 16.30, 18.30. SZCZUCIN -

Pierwiosnek: Policja dziękuję <wł.
18 lat) — 17. 19, TUCHÓW — Pro­
mień: Romantyczna Angielka (ang.
18 lat) — 16. 18. 20. WIŚNICZ NO­
WY — Szreniawa: Awanti (USA 15

łat) — sob. 19, niedz. 17, 19. WOJ­
NICZ- — Wawel: Mistrz rewolwe­
ru (USA 15 lat) — sob. 18. niedz.
16. 13. ŻABNO — Postęp: Kochaj
albo rzuć (poi. b.o .) — sob. 19.
niedz. 15.45, 18.

Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA

WOJ. NOWOSĄDECKIE

SOBOTA

WOJ. NOWOSĄDECKIE

CZARNY DUNAJEC — Podhale:

Nie ujdzie ci tó płazem (fr. 15 lat)
— 1", 19. LUBIEN — Szczebel; Ko­
chaj albo rzuć (poi. b.o .) — 16, 18,
ŁABOWA — Jaworzyna: Czerwo­
ne i białe (poi. 15 lat) — 15.45, Go­
dziny grozy — 18, ZAKOPANE —

Giewont: Śmierć z komputera (fr.
15 lat) — 15.30, 17.45, 20.

CO -GDZIE-KIEDY ?
SOBOTA,NIEDZIELA,21,22.1978,r

giellońska 341: sob. niedz. fil—19).
Galeria Obrazów B. Barbackiego
(Jagiellońska 60): sob. niedz. (to—
13). GALERIA STF (Franciszkań­
ska 1): sob. niedz. (10—17), Klub
Ziemi Sądeckiej (pl. Wolności 10):
sob. (10—12 i 17—19), niedz. (niecz.)
GORLICE — Muzeum Ziemi Gor­
lickiej (Wąska 11): sob. (9—
15), niedz. (10—14, wstęp wolny),
Miejska Biblioteka Publicz­
na (Jagiełły, 1): sob. (9—19).
niedz. (niecz.), Dwór Karwacja-
nów (Wróblewskiego lOa): sob.

(9—15), niedz. (nieczynne), KRY­
NICA — Muz. Przyrodnicze PTTK

(Świerczewskiego 24): sob. (9—12 .

15—18), niedz. (niecz.). MUSZYNA
— Muzeum Regionalne PTTK (A.
Kity 26): Sob. (9—13, 15—17, niedz.
(10—14), LIMANOWA — Muzeum j
Ziemi Limanowskiej (Dworek wl
Parku Miejskim): sob. ■ niedz.'

(10—14), NOWY TAR.J — Muz. Re­
gionalne (Sobieskiego 2); sob. niedz

(9—13). Galeria Sztuki Lud. (pl.
Pokoju 1): sob. niedz. (10—13),
RABKA — Muzeum im. Wl . Orka-
na (Sądecka): sob. niedz. (9—16),
STARY SĄCZ — Muzeum Regio­
nalne „Dom na Dołkach” (Rynek
6): sob. niedz. (10—13), ZUBRZYCA
GÓRNA — Muzeum Park Etnogra­
ficzny: Stała ekspozycja: „Chału­
py. tkacza”: sob. niedz. (9—16),
ZAKOPANE — Galeria BWA (Kru­
pówki 11): Kobierce .wschodnie z

kolekcji W. i J. Kulczyckich: sob.
niedz. (10—18). Muz. Tatrzańskie

(Krupówki 10): sob. niedz. (9—
15.45). Oddział K. Makuszyńskiego:
sob. (9—15). niedz. (niecz.). Muz. K

Szymanowskiego „Alma” (Kasprlt-
sie 19): sob. niedz. J10—16). Mu­
zeum Kasprowicza (10.15—16). Ga­
leria PSP (Krupówki 38); Malar­
stwo A. Galka. PORONIN — Muz.
Lenina: Wystawa stela: .„Lenin pa
Podhalu”; sob. niedz. (8—16 wst.

wolny).

DĘBICA — teł. 20-15 (centrala teł.

czynna Cd 7 do 22).

IZBA PRZYJĘĆ — tel. 58-82

(czynna całą dobę). TUCHÓW —

tel. 56 .

Wszystkie szpitale pełnią dyżury
całą dobę.

NOW TARG (Szaflarska 2) —

tel. 26-02.

RABKA (Poniatowskiego 4) —

tel. 10-54.

ZAKOPANE (Krupówki 37) —

tel. 46-30.

POGOTOWIE ♦

SOBOTA, NIEDZIELA

WOJ. NOWOSĄDECKIE

NOWY SĄCZ (Długosza) — tel.

222-22, Pogotowie stomatologiczne
tel. 10-09, ZAKOPANE (Kamieniec
10) tel. 44-09. alarm. 999.

NOWY SĄCZ — Telelon Zaufa­
nia: 200-09 (16—18).

WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW (Dzierżyńskiego 5) —

tel.. 99, BOCHNIA (Różana 38) —

tel. 999, BRZESKO (Kościuszki
6) — tel. .999, DĄBROWA TAR­
NOWSKA (Szpitalna 1) — tel. 999,

DĘBICA (Krakowska) — tel. 99,
TUCHÓW — tel. 37 dla gmin : SZE­
RZYNY, RZEPIENNIK, MARCI-

SZE, GROMNIK, CIĘŻKOWICE,
RYGLICE.

TARNÓW — Telefon Zaufania:

63-53 (15—18).

POGOTOWIE GOPR

WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW-RZĘDZIN (Rynek . 24)
— tel. 36-13.

TARNÓW-SWIEHCZKÓW (Sza­
rych Szeregów 2) _

tel. 757-31.

BOCHNIA (Rynek 9) — teł. 221 -23
BRZESKO (Sobieskiego 1) —

tel.. 306-22.

DĘBICA (Krakowska 4): — tel.
22-68.

DĄBROWA TARNOWSKA (Koś­
ciuszki 9) — tel. 26-84.

RADIO =

SOBOTA

PROGRAM I

na fali 1322 rn

WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW — Muzeum (Ratusz):
Historia władz miejskich, Milita­
ria XV—XIX w. Portret sarmacki

XVII—XVIII w. sob. (9—13), niedz.

(10—13), MUZEUM OKRĘGOWE
(Rynek): General Józef Bem.

GALERIA BWA (Wałowa 10): Sa­
lon jesienny 77: sob. (10—18), niedz.

(10—15).

KLUB „ZACHĘTA” (niecz.) . .

NOWY SĄCZ - Podhale: •Jrę-
dóiyata ,i ordynat

’ Michórowski.

(poi. 12 lat) — 15.30. 17.45. 20, Kro­
kus: Barwy mojej młodości (jap.
15 lat) — 17 . 19.30, Kolejarz: Mi­
łość w godzinach nadliczbowych,
GORLICE — Wiarus: Maratoń­
czyk (USA 18 lat) — 15, 17, 19,
GRYBÓW

_

Biała: Szkarłatny pi­
rat (USA 15 lat) — sob. 17, 19.
niećlz. 14. 17, 19 JABŁONKĄ -

Orawa: Pojedynek potworów (jap.
b.'o.) — sob. 19. niedz. 17, 19, JOR­
DANÓW — Pokój: Rafferty j
dziewczyny (USA 15 lat) — 19,
KRYNICA — Jaworzno: Czy za­
bita (fr. 15 lat) — 14.45, 17, 19.30.
LIMANOWA — Sojusz: Maratoń­
czyk (USA 18 lat) — sob. 16, 18.15.
niedz. 15, 17.'19,‘i5. ŁABOWA —

Jaworzyna: Godziny grozy (ang.
15 lat> — 17 . ŁOSOSINA GÓRNA —

Szałas: Przyjaciele Eddiego. (USA
15 lat) — sob. 18. niedz. 16. .18.15,
MUSZYNA — Baszta: Szacowni

nieboszczycy (wl. 18 lat) — sob.
17. 19, niedz, 14. 17, 19. MSZANA

DOLNĄ — Luboń: Śmierć prezy­
denta (poi. 12 lat) — sob. 16.45. 19.
niedz. 14 .45. 17. 19. NOWY TARG
— Tatry; Szczególny dzień (wl. 15

lat) — 15, 17.15. 19.30, PIWNICZNA
— Zdrój; Drapieżca (fr. 15 lat) —

WÓJ. TARNOWSKIE

TARNÓW — Kosmos: Dwaj ry­
cerze — bajki — 12. Powrót różo­
wej pantery (ang. 15 lat) — 15,
17.15, ,19.30. DĄBROWA TARNOW­
SKA — Lotos; stara strzelba (Ir.
13 lat) - 15.30. 17.30. DĘBICA —

Kosmos: Gdzie się podziała 7

kompania (fr. b .o.) — 16.30, 18.30,
PLEŚNIĄ — Przyszłość: Miłosna

edukacją Walentego (fr. 15 lat) —

16.30. Ostatni wiosenny śnieg (wl.
15 lat) — 19. SIEDLISKA BOGUSZ
— Słowik: Ryzykant (USA 15 lat)
— 16, 18.15.

Pozostałe kina jak w sobotę.

SZPITALEfh

SOBOTA, NIEDZIELA

WOJ, NOWOSĄDECKIE

KRYNICA — tel.( 29-33, LIMANO­
WA — tel. 437, RABKA — tel. 15-

80, ZAKOPANE — tel. 34-44, GOR­
LICE ~ tel. 211-81, WYSOWA —

tei; . 12, - PIWNICZNA — tel. 137,
STARY SĄCZ — tel. 246.

POGOTOWIE ENERGETYCZNE

NOWY SĄCZ (Barbaekiego 8)
tel. 233-26, 233r4<) (czynne- całą do-

bę).
GORLICE — Glinik: Rozdzielnia

tel. 201-21, 203-71, (czynne całą do­
bę).

krynica (Kraszewskiego 63)
tel. 534 (czynne 6—24).

DZIENNIKI: 6.00, g.oo, 10.00,
11.00, 12.05, 15.00, 16.00, 19.00,
20.00, 21.00, 23.00, 0.01, 1.00,
2.011, 3.00, 1.00, 5.00.

6.00—3 .CO Sygn. dn. 9 .05—11 .40

Cztery, pory roku. 11 .25 „Nad
Niemnem” — fr. pow. E . Orzesz­
kowej. 11.40 Tu Radio Kier. 11.55
Kom. o st. wód 12.05 Z kraju i ze

św a 12.25 Moz. polsk. mci. 12 .45

Koln, kwadr. 13.00 Dla kl. III i IV
. .Harap” — słuch. I . Creangea
13-23 Zesp. Pieśni i Tańca „Ma­
zowsze”. 13.40 Kącik melom. —

Pieśni rożnych narodów i in. utw.

14.00 St. Gama. 14.20 St? Relaks.
1-1 .25 St. Gama. 15.05 Koresp. z

zagr. 15.10 St. Garna 16.00 Tu Je­
dynka. 17.30 Radiokurier. 18.25, Nie

tylko dla kier 18.33 Przeh. non

stop. 19.15 Z poznańsk. Studia.
19.40 Gwiazdy jazzu. 20.05 Pod-
wiccz. przy mikrof. 21 35 Przy
muz. o sporcie. 21.58 Kom. Total.

Sport. 22-00 Z kraju i ze św. 22.20
Tu Radio Kier. 22 .23 Bydgoszcz na

muz. ant. 23.00 Minął dzień. 23.15

Muzyka do poduszki.

PROGRAM II

na fali 249 m oraz 67,67 MHz

DZIENNIKI: 1.30. .5.30, 6.30,
7.30, 8.30. 11.30, 13.30, 16.40.
21.30, 23.30.

4.27 Pocz. progr. 4 .35 Foradn.
dom. 5.00 Muz. dzień dobry z

Eydg. 5.35 Obserw. i propoz. 5 .45
Muz. 6.00 W kilku takt, w kilku

WYSTAWY j

SOBOTA, NIEDZIELA

WOJ. NOWOSĄDECKIE

NOWY SĄCZ —■Muzeum „Dom
Gotycki’* (Lwowska 3): sob. (10—
12.30) niedz. (niecz.), BWA (Ja-

WOJ. NOWOSĄDECKIE

NOWY SĄCZ (Młyńska 8) — teł.

232-70, GORLICE (Szpitalna 10) —

tel. 201-30 do 33. KRYNICA (Kra­
szewskiego. 50) — tel. 28-07, OMA­
NOWA (Świerczewskiego 61) — nr

centrali tel. 9, 715, 860. 8S2, 864,
NOWY targ (Szpitalna 12) — tel.

24-03, RABKA (Słoneczna 3) — teł.

10-02, ZAKOPANE (Kamieniec) —

tel. 20-21 .

WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW (Szpitalna 21) — teł.

38-61, BOCHNIĄ (Krakowska 31) —

tel. 226-48, BRZESKO (Kościuszki
38) — tel. 300-21.” DĄBROWA TAR­
NOWSKA (Szpitalna .1)—tel. 28-31,

POMOC DROCOWA PZMot.

NOWY SĄCZ — teł. .203-25, NO­
WY TARG — tel. 29-92, ZAKO­
PANE — tel. 27 -97.

WARN ÓW — tel. 65-90.

.HPTEklS®

SOBOTA — NIEDZIELA

WOJ. NOWOSĄDECKIE

NOWY SĄCZ (Rynek 27) — lei.

208-02.

GORLICE (1 Maja 20) — tel.-

201-65. „

slow. 6 .10 Kai. Radiowy. 6 .15 Mel.

przyj. — Bukareszt. 6.35 Gimn. 6 .45

Pog. (Kr). 6.46 Pios. dla soleniz.

(Kr). 7 .10 Zesp. J Muniaka. 7.35
Małe muzyków, 8.00 Diak i .zbliż.
9.30 Teatr PR — „Biografie” —

. Listonosz z Arles” — sł. wg sztu­
ki E. B Olsena. 10.40 Spr, codz.
11.00 Konc. Chopin. — dwie wer­
sje 'poloneza. 11,35 Radioprobl.
11.45 Mtiż. spód strzechy.

’ 11.55
Kom. a’St. wód. 12 .05 Słynne u-

we-rtury oper. Mozarta. 12.25 Czy
znasz tę książkę? — zag. liter. 12.45
Tańce z równych epok. 13.00 Mag.
łowiecki. 1345 R. Waughan-Wil­
liams — 5 wariacji. 13.35 Ze wsi i
o wsi. 13.50 J. Massenet — Fanta­
zja na wiol, i ork. 1410 O zdro­
wiu dla zdrowia 14.30 St. Słonecz­
nik. 14 .30 , „Czata” •— mag. Wojsk.
St. Ml. 15.05 Muz. Haendla. 15.30
Radioferie. 16.10 Przekrój muz.

tyg. 16.40 Wiać, znad Wisły i Du­
najca (Kr). 17 .00 Z archiw. jazzu.
17.20 Z pierwszej ręki — „Opera-

cja kret” — fr. książki M. Ja­
giełły. 17.40 Report, liter, pt. „Jak
to się dzieje”. 18.00 Muz. archiw.
PR — Ork. Filh. Warsz. w l 1952—
54. 18.30 Echa dn. 18.40 „Czas i lu­
dzie” — aud kombat. 19.09 Maty­
siakowie. 19.30 Probl. teatru oper.
20.00 „Pocałunki” — poezja,
śpiew. M. Pawlikowskiej-Jasno-
izewskiej. 20.15 Konc. J . Tourel i
L. Bernsteina w Carnegie Hall.
21.10 J. S Bach — V Konc. Bran­
denburski Ó-dur 21.30 Wiad. i inf.

sport. 21.40 Gra D. Ojstrach. 22.00
W masce i bez maski — aud. sa­
tyryczna. 23.00 Mistrz, mterpr. mu­
zyki dawn. 23.35 Co słychać w

świecie. 23.40 Muz., ną ■dobranocj {

PROGRAM III

UKF 67,94 MIIz i 66,47 MHz

4.57 Pocz. progr. 5 .00 Stan pog.
i wiad. 5 .05 Między snem a dniem.
5.30 Gimn. dla leniwych. 6.00, 7.90 .

8.00, 10.30. 12.00, 15.00, 17.00. 19.30

Ekspr. przez świat. 6.30 Polityka
dla wszystkich. 8 .05 Co kto lubi.
9.00 „Mściciel w miasteczku” — 3
ode. pow. J . Chase. 9.10 Lenin-

gradzkie Big-Bandy. 9 .30 Nasz rok
78. 9.45 Carl Reinecke: 1 Konc.

fort, fis-moll. 10.35 Kierm. płyt
wytw. Supraph-on. 11.00 Codz. pow
w wyd. dźwięk. T . Gautier „Kapi­
tan Francasse”. 11.30 W tonacji
Trójki — taśmy. 12.05 Muz. 12.25
Za kierownicą. 13.00 Powt. z rozr.

13.50 „Żywot młodzika niepoczci-
wego” — 5 ode. pow, F, de Que-
vaao. 14 .00 Muz. na instr. d’am-ore.
15.05 Kram z pios. 15.30 Zgryz —

mag. M . Zembatego. 16.30 „Pięclo-
la” — gra zes. Warsztat. 16.45 Nasz
rok 78. 17 .05 Muz. poczta UKF.
17.40 Brazyliana Oscara Petersona.
18.10 Polit. dla wszyst. 18.25 Konc.

jakiego nie było. 19.00 Książka tyg.
— S. K . Kuczyński — Herb War­
szawy. 19.15 Dawn. wspomnień
czar. 19.35 Opera tyg.:. U,. Giordar
no „Andrea Chenier”. 19.50 ..Mści­
ciel w miasteczku” — 4 ode. pow.
J. Chase. 20.00 Baw się razem z

nami. 22 .00 Fakty dnia. 22.08 Gwia­
zda . siedmiu wlecz. — zesp. Old
Timers. 22 .15 „Pejzaż zimowy” —

sł. K. Bronżewskiej. 22.54 Solo na

gitarze klas. 23.00 „Zgrzebna kan-

tyczka” — z poezji L. Staffa. 23.05
Jam’ session w Trójce.

PROGRAM IV

z Krakowa na UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 12.00, 15.00,
16.00, 16.40, 22.55.

5.50 Sygn. st. i zapow. spik. 6.00
30 lek. j. niem. 6 .15 Dla nauczyc.
— „Radio — Szkole”,, 6.30 Zesp. w

repert. popul. 6 .45 Pog, (Kr). 6 .46
Pios. dla soleniz. (Kr). 6.58 Omów,
pi. dnia (Kr). 7.00 „Ludzie pier­
wszego szęregu” (Kr). 7.10 Sobot­
nie szlagiery (Kr). 7 .39 Pog. (Kr),
7.40 Raciip, dedyk;., 8.00 -Big jBand
XV. Hermana. ’ sT.iÓ Warszawa ivól-’
na — mont. dokum. 8.25 Milhaud
— Scaramouche — suita na dwa
fort. 8 .35 Sport — nauka — tech.
9.00 Dia ki. 1 i II „Babcia wszy­
stko potrafi”. 9 20 Por. pieśni. 10.09
Dla kl. VII—VIII wych. muz. „W
służbie uczuć”. 10.30 Estr. przyja­
źni. 11,00 Dla szk. średn. „Światło
i reakcja”. 11.30 Arrigo Boito —

1 akt opery „Mefistofeles”. 12.05—
12.25 Tr. pr. II. 12 .25 Giełda płyt.
13.00 31 lek. j. ang. 13.15 Tu St.
Stereo. 13.30 „Z dala od utartych
szlaków — Gołdap”. 13.50 Tu St.

Stereo. 15.05 Teatr PR—
— HOrgany” — słuch, wg poem.
K. Węgierskiego. 15.45 C. Debussy
— Son. na skrzyp, i fortep. 18.05
Sztuka wczoraj i dziś — „Stroj-
ność antyku”. 16.30 Rozm. i refl.

pedagog. 16.40 Wiad. znad Wisły i

Dunajca (Kr). 16.50 Na rad. ant.
wasze troski, nasze wnioski (Kr).
17.05 Bar-Barbar — Sob, mag. rozr.

(Kr). 18.23 Kom. o pog. (Kr). 18.25
Ziemia — człowiek — wszecnświat.
19.00 Czy znasz swoje prawo? 19.15
16 lek. j. franc 19.30 St. Dwóch —

rr.ag. Stereo (Kr). 2115 Lok. Ste­
reo/. — pr. muz. — muz poważna
(STEREO) (Kr). 22 .15 Radiowe, por­

trety Polaków. 22 .35 Ziemia, jakiej
nie znamy. 22 .50 R. Schumann

„Traumerei”.

NIEDZIELA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 12.05, 14.00, 19.00,
22.00, 23.00, 0.01, 2.00, 3.00, 4.00,
5.00.

6.00 Kierm. pod Kogutkiem. 7.50

Fjal^.l78j.śJjl,11 19.W.j
Radiowy Mag. Wojsk. 10.00 Wiad.

sport. 10.05 St. Gama. 12 .05 W sa­
mo połudn. 13.00 „Marcelka z Mar­
sa” — słuch, dla dzieci. 13.30 W
Jezioranach. 14 .05 Konc. życz, 16.00
Teatr PR — \Vybieramy Premierę
Roku 1977 „Vivaldi”. 16.35 Klasy­
cy jazzu. 17 .15 St. Młodych. 18.00
Kom. Total. Sport. 18.05 Różne

barwy pios. 19.15 Przy muz. o

sporcie. 21.00 Lekka muza na pły­
tach. 22,05 Wróżby z gwiazd, czyli
Wędrujemy pod Wielkim Wozem.

23,00 Wiad. sport. 23.10 Rewia pios.
— zapow. L . Kydryński. 23.40 Jazz.

PROGRAM II

na fali 249 m oraz 67,67 MHz

DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,
14.30, 18.30, 23.30.

5.27 Pocz. progr. 5.35 Zaprasz. do

Warszawy — aud. słowno-muz. 6.10
Kai. Radiowy. 6 .15 Moz. mel. lud.
6.35 Wiad. sport. 6.40 Z malow.

skrzyni. 7.00 Moskwa z mel. i pies.
7.35 „.Niedzielne spotkania” —

progr. liter. -muz. 12.05 Poranek
muz. z L. Bersteinerri. 13.00 Teatr

PR — „Cyd” — słuch, wg sztuki
CorńeUle’a. 14 .35 Turniej śpiewaków
— i .kapel dud: ••15,0.0 . Radioferie.
15.40 Utw Gershwina. 16.00 Konc.

Chopin, z nagr S, Rachmaninowa.
16.30 Podwiecz. przy mikrof. 18.00
Poznajemy płyiy „Polskich Na­
grań”. 18.35 Fel. aktualny. .18.45
Kabarecik reki. 19.00 Recit. J . Fe-
liciano. 19.20 St. Młodych — Rozgł.
Harcerska. 20.00 Sztuka pozostała
— pamięci W. Małcużyńskiego.
21.CO Wojsko, strategia, obronność.
21.15 Pios. żołn. 21.30 Mag. Tyg.
22.30 Poetycki Konc Życz. 23.00

Piękno chorału gregoriańsk. 23.35

Public, międzynar. 23.40 Muz. na

dobranoc.

PROGRAM HI

UKF 67,94 i 66,17 MHz

5.57 Pocz. progr. 6.00, 8.30, 14.00,
19.30 Ekspr. przez świat. 6.05 Mel.
— przebudzanki. 7.00 Za kierowni­
cą. 7.40 Posłuch, jeszcze raz. 8 .35
Co kto lubi. 9.00 „Mściciel w mia­
steczku” — 4 ode. pow. J. Chase.
9.10 Z dunajcową wodą — opow.
z Czchowa. '9.30 Gdy się mówi A...
— ;a^a\ ppblic.';9.5ir.iDwie wersję te7-
matu „Dziecko natury”. 10.00' f>0

min. na godz. 11.00 Spotk. jazzu z

pios. 11 .15 Niedz. szkółka muz.

12.00 „Gorgonowa i uczeni mężo­
wie” — 8 ode. słuch, dokum. 12 .30
Muz. z sal konc. R. Sćhuman.
13.20 Przeb. z nowych płyt. 14 .05

Peryskop — przegl. wyd. tyg. 14 .30
Muz. prem. Pr. III . 15.00 Poet.

przew. po Asyżu, 15.20 „Pasaż” —

nowa płyta zesp. The Cąrpentera.
16.00 „Otwieracz” — sł. E. Szu­
mańskiej. 16.20 „Fikołek” — gra
T. Szukalski. z zesp. SBB. 16.45

Lektury, lektury, 17.00 Zapr. do

Trójki. 19.00 . „Dzieła” — gra trio
Emerson. : Lakę ańd Paimer. 19,35
Općra tyg. U, Giordano „Andrea
Chenier”. 19.50 „Mściciel ’.w‘ mia­
steczku” — 5 ode. pow. J. Cha^e.
20.00 Jazz piano forte. 20.30 Studio
101 — pośp. mag. rozr. 21 .00 Z

tys. i jednej pieśni. 22 .00 Fakty
dnia. 22.08 Gwiazda siedmiu wie­
czorów — Zesp. Old Timers. 22 .15
A. Saint — Exupery — „Mały
książę”. 22.30 Kraj i lu­
dzie — Argentyna. 23.00 „Zgrzeb­
na kamyczka” z poezji L. Staffa.
23.05 Z warsz. klubów jazz. 23.45
Na dobranoc śpiewa E. Ada­
miak.

PROGRAM IV

z Krakowa na UKF 68,75 MHg

DZIENNIKI: 7.00,12.00, 16.00a

6.59 Sygn. st. i zapow. spik. 7.05

Kantaty barok, włoskie. 8.05 Co

słychać (Kr). 8.29 Pog. (Kr). 8 .30
Konc. i recit. 9 .00 Fel. liter. W.
Zechentera (Kr), 9.10 Literat, na

dzień dobry — Szekspir, pisarz
współcz. (Kr). 9.40 25 lat Zesp. Re­
gionalnego im. K. Bachledy (Kr).
10.00 Klub Mł. Miłośn. Muz. 11.00
15 lek. j . łacińsk. 11.20 Muz. —

Teleman. 11 .35 Zgadnij, sprawdź,
iędpęwi^d? -r-i (?a^.: w • opr^ ■P.iptra
Sopocki.’

’ 12'.05'’ ^^rży^ddy ■'Tomka

Sawyera” — cz. II słuch, wg pow.
M. Twaina. 12.35 Tu Olimpiada
Art. — aud. J. Mackiewicz i K.

Bagniuka. 13.10 Tu Olimp. Poloni­
styczna — aud. w opr. H. Zav/i-
ślak. 13.30 Tu St. Stereo (STEREO)
(Kr). 14.10 Ludzie — epoki — oby­
czaje. 14.40 Muz. z jednej płyty —

Liza Minelli (STEREO). 15.00 Teatr
PR — St. stereof. — „Koczowisko”
— słuch. 16.05 St. Wawel (STEREO)
(Kr). 17 .10 Aud. li'er. w opr. K .

Wojtasińskiego (Kr). 17 .20 Konc.

życz. (Kr). 18.00 Transm. z Teatru.
Wielk. w Warszawie — wyst. Kró­
lewskiej Opery Szwedzkiej ze

Sztokholmu. 19.15 Fel. liter. (w
przerwie). 19.50 D. c . transmisji.
21.25 Radiolatarnla. 21 .50 D. c.

transmisji.

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA

DZIENNIKI: 9.00, 19.00

8.00 Kompas
9.15 Flip i Flap
9.45 Daniel Druskat — ode.

3
’ 11.25 ProgE dla. nauczycieli

11.55 Puchar świata w nar­
ciarstwie

13.20 Mówimy po francusku
13.50 Informator
14.00 Filmarik i Filmuszka
14.45 Reportaż o szkoleniu

milicjantów
15.45 Rodzinna, poczta
16.25 Mecz hokeja na lodzie

(I liga)
19.30 Tajemnica koszyka —•

ode. 3
20.00 Śpiewa1 cała rodzina
21.35 Bramki, punkty,, se­

kundy
21.45 Niezwykły spadek —

kom. film, z Dzikiego Zachodu
23.45 Turniej skoków nar­

ciarskich

NIEDZIELA

DZIENNIKI: 8.00, 19.00

. 8,15 Pręgr.; . dla najmłod-
'szych

8.40 Trzy bajki
9.40 J. Śclovicz: Straty J

zdobycze — ode. 3
10.40 Losowanie
10.55 Puchar kąpielisk.
12.05 Tygodnik Informacyj­

ny
12.30 Puchar świata w nar­

ciarstwie
13.45 Turniej skoków nar­

ciarskich
15.30 Informator
15.45 Tydzień, na ekranie
16.05 Wizytą w klubie
16.45 Film czeski
18.40' Wieczorynka
19.30 Niedz. chwila poezji
19 40 J. Cikker: Wskrzesze­

nie — film, wersja opery
21.50 Moskwa — film dok.
22.00 Bramki, punkty, se­

kundy
22.10 Kronika muzyczna

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

sobota

PROGRAM I

12.00 Bardzo długa sprawa
— film fab. prod. ZSRR (kol.)

13.40 Redakcja szkolna za­
powiada

13.50 P,adzimy rolnikom
(kol.)

14.00 STUDIO 8
Z przyczyn od nas niezależ­

nych nie podajemy pełnego
programu Studia 8. (Red.)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kol.)

19.10 Siódemka — progr. dla
młodz. (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 STUDIO 8 (cd)

PROGRAM II

15.50 Program dnia
15.55 Dla młodych widzów

Turniej o „Srebrną Łódkę”
16.55 Studio Sport — wspo­

mnienia wydarzeń sport, (kol.)
18.25 Uśmiechy Starego Ki­

na — Ze świata burleski
19.00 Dobranoc dla najmł.

(kol.)
19.30 Wieczór z Dziennikiem

(kol.)
20.30 Raz do roku — Finał,

konc. cyklicznego progr. TV
NRD pt. Studio Przebojów
(kol.)

21.30 Telekino sprzed lat —

Kapitan Sowa na tropie — film
fab. prod TP —- ode. 3 pt.
Termos

22.00 Teatr Wspomnień Ch.
F. Ramuz — Pastwisko na

Derborańce

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.00 Nasze spotkania
8.20 Nowoczesność w domu

i zagrodzie
8.35 Studio Sport (kol.)
8.55 Program dnia
9.00 Teleranek — w progr.

m. in. film z serii Lassie pt.
Lassie i mewa (kol.)

10.20 Antena (kol.)
10.45 Wielkie bitwy histo­

rii — Oblężenie La Rechelle
— film dok. prod. TV franc.
(kol.)

11.45 Dziennik (kol.)
12.00 Rolnicze rozmowy

(kol.)
12.30 Baśń o pięknej Orinii

— film prod. CSRS

13.50 Piórkiem i węglem.
14.15 Dla dzieci: Bajki pana

Perrault — Paluszek (kol.)
15.00 Losowanie Dużego Lot­

ka
' 15.10 Koncert muzyki pol­

skiej z sali Filharmonii Naro­
dowej dla uczczenia 33. rocz­
nicy wyzwolenia Warszawy
organizowany przez Towarzy­
stwo Przyjaciół Warszawy o-

raz. Komitet d 3 Radia i Tele­
wizji (kol.)

16.10 Elza z afrykańskiego
buszu — kolejny ode. fabuł,
filmu prod. ang. (kol.)

17.00 Od słowa do słowa —

czyli serdeczne porachunki- —

progr, poet.-muz.
17.30 Tele-echo (kol.)
18.30 Studio Sport (kol.)
19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Czterdziestolatek ode.

pt.: Cwana bestia czyli kry­
ształ (kol.)

21.40 Dyskoteka Tip-top —

progr. rozrywki
22.45 Studio Sport (kol.)

PROGRAM II

9.00 Program dnia
9.05 Teatr Telewizji — Sza­

chy — S. Grochowisk (kol.)
10.25 Lawina — film fab.

prod. ZSRR
11.35 Planowanie — teletur­

niej wojskowy
12.25 Koncert artystów ope­

retki (kol.)
13.35 Dla dzieci: Ula z 2 „b”

— Tapir
14.05 Studio Sport — lokal­

ny magazyn sportowy
14.40 Prawda czasu —praw-

d,! ekranu — Czerwone jabłko
— film fab. prod rum. (kol.)

16.05 Studio Sport
17.05 Sylwetki X Muzy —

Bogdapa Majda
17.35 W Starym Kinie —

Kolacja o ósmej — film fab.
prod. USA

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Z cyklu: Kulisy śledz­
twa — film fab. prod. TV ka­
nadyjskiej (kol.)

21.30 Kierowcy z piekła ro­
dem — film fab. prod. ang.

PROGRAM I

9.00 Teleferie — Testament
starego mistrza — Skarb
Dżingis Chana — film prod.
ZSRR

14.55 Program dnia
15.00 Melodie — Musicale

(kol.)
15.30 NURT — Organiz. po-

lity.czno-śpołecz. Polski i jej
przemiany

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw
16.30 VI Festiwal Widowisk

Lalkowych dla Dzieci — Leć
glosie po rosie

17.20 Studio Sport — Klub
Kibica (kol.)

18.05 Saga rodu Palliserów
ode. II — film fab. prod. TV
ang.

19.00 Dobranoc dla najmł.
(kol.)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Teatr Telewizji „Mąż

przeznaczenia'’ B. Shawa
21.45 Sonda — Magazyn

Nauki i Techniki
22.15 Dziennik (kol.)
22.30 Camerata — mag.

muz. (kol.)

PROGRAM II

16.00 Spotkajmy się raz je­
szcze

16.05 A ogród zostanie rep.
film, (kol.)

16.20 Wiejski Teatr Poezji:
Kalina — fel. flm. (kol.)

16.30 Kamień i żelazo —

report, film, (kol.)
16.50 Łódzkie Targi Estra­

dowe (kol.)
17.05 List sprzed pół wieku

— report film, (kol.)
17.15 Śpiewają B. Ni eman i

B. Ładysz (kol.)
17.20 List gończy -- film do­

kument (kol.)
18.05 Intergrafia 76 — re­

port. film, (kol.)
18.30 Warszawski detektyw

— „Eliże.um” (kol.)
18 45 Piosenki o mojej War­

szawie — Jak uśmiech dziew­
czyny — (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmł.
(kol.)

19.10 Program lokalny.
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
■20.30 Jęz. niemiecki — kurs

podst., 1. 15
20.50 Jęz. francuski — kurs

podst., powt. 1. 12 (kol.)
21.20 24 godziny (kol.)
21.30 2100 sekund z MW 2

— progr.; publ. — rozr. .

22.05 Prawdy i legendy —

Stefan Czarniecki (kol.)
22.40. Śpiewa Kisa Magnus-

sen (kol.)

OD21.I.1978DO27.i.1978R.

WTOREK

PROGRAM I

9.00 Teleranek, Testament
starego mistrza — Spadko­
bierca — film prod. ZSRR

10.00 Język polski kl. II lic.
J. Słowacki — Balladyna

12.00 Czterdziestolatek ode.
pt: Cwana bestia czyli kry­
ształ (powt.)

14.55 Program dnia
15.00 Filmoteka folkloru —

widowisko muzyczne (kol.)
15.30 Złota jesień czyli IV

Klub Seniora
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW
16.30 Studio Telewizji Mło­

dych
17.10 Rozmowa na migi
17.40 Biografia Związku Ra­

dzieckiego — Życiorys Kraju
Rad ode. VII (ostatni) filmu
dokum. prod. TV radź, (kol.)

18.20 Świat, który nie może

zaginąć — Na podwodnym
plenerze — film przyrodn.
prod. TV angielskiej (kol.)

15.50 Radzimy . rolnikom
(kol.)

19.00 Dobranoc dla najmł.
(kol.)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.3Ó Droga przez mękę ode;

XIII (ostatni) pt. „Chmurny
poranek” film fab. prod. ZSRR
(kol.)

21.50 XYZ — cz. I

22.20 Dziennik (kol.)
22.35 XYZ — cz. II

PROGRAM II

15.55 Program dnia
18.00 Kino Telewizji. Naj­

młodszych — Nasi przyjaciele
— filmy animow. o zwierzę­
tach (kol.)

16.30 Dla młodych widzów:
Technika i my ..

17.00 Kto pyta nie błądzi —

Kalendarz — progr. oświat.
17.15 Marynarz i W dziew­

cząt — dram, wojenny, film
fab prod.. jugosł. (kol.)

18.30 Dialogi z przeszłością
— Polska od Sasa do Łasa
(kol.)

19.00 Dobranoc dla naiml.
(kol.)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Jęz. angielski, 1. 16
21.00 Jęz. niemiecki — kurs

podst., powt 1. 15.
21.20 Spotkania — prof. Je­

rzy Doerffer — progr. o wy­
bitnym naukowcu z dziedziny
budown. okrętowego (kol)

21.40 24 godziny (kol)
21.50 Wtorek Melomana w

progr, m. in. 4 symf. J. Brahm­
sawwyk.ork.P.F.wŁodzi

PROGRAM I

9.00 Teleferie „Testament
starego mistrza” — Nowi przy­
jaciele — film prod. ZSRR

11.45 Droga przez mękę ode.
XIII (powt.) film fab. prod.
TV ZSRR (kol.)

14.25 W drodze do nowego
— Dlaczego pstrąg

14.55 Program dnia
•15.00 Melodie — Malowany

dzban — filmowy progr. roz-

ry-wk. z udziałem piosenkarzy
jugosłowiańskich i z NRD
(kol.)

15.30 NURT Prasa i techni­
ka — cz. I (kol.)

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW
16.30 VI Festiwal Widowisk

Lalkowych dla Dzieci — O
Kasi cq gęsi .•■■.gubiła

17.30 Nie tylko dla kobiet
— magazyn (kol.)

18.00 Losowanie Małego
Lotka

18.15 Kółko i Krzyżyk — te­
leturniej

18.30 Między nami jaski­
niowcami — rodzynki w cie-
ście — film animow. prod.
USA (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmł.
(koi.)

19.10 Siódemką
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Kino Interesujących

Filmów — Obława — film
fab. prod. USA — dram, seń-
sac. speł. (kol.)

22.50 Dziennik (kol.)
23.05 Klub Fantastyki

'
—

Ludzie i gwiazdy

PROGRAM II

16.05 Program dnia
16.10 Kino Telewizji Dziew­

cząt i Chłopców .„Do-przerwy
0:1” ode. pt. „Ucieczka” film
TVP

16.40 Militaria, obronność,
nowoczesność

17.10 Daniel Druskat ode. IV
film fab. prod. NRD (kol.)

18.15 Zawód artysta — Pasja
życia — Ryszard Gruszczyński

19 00 Dobranoc dla najmł.
(kol.)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Jęz. rosyjski — kurs

podst., 1. 17 (kol.)
21.00 Jęz. angielski — kurs

podst. powt. I. 16
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Gajane Arama Cha­

czaturiana — spektakl baleto­
wy (kol.)

22.55 Jeśli nie masz do mnie
żalu film fab. prod. TV ang.
— dram, obycz. (kol,)

CZWARTEK

PROGRAM T

9.00 Teleferie „Testament
starego mistrza” — „Ostatnie
starcie” — film prod. ZSRR

10.00 Jęz. polski kl. TT lic.
(Balladyna A. Hanuszkiewi­
cza)

11.45 Marynarz i 19 dziew­
cząt — film prod. jugosł.
(powt.) (kol.)

13.00 Decyzje piętnastolat­
ków

14.55 Program dnia

15.00 Polska Orkiestra Ka­
meralna pod dyr. J. Maksy­
miuka (kol.)

15.30 Magazyn lotniczy
16.00 Dziennik (koi.)
16.10 OBIEKTYW — pro­

gram stołecznego województ­
wa warszawskiego

16.30 Dla młodych widzów:
Eratek przy kominku w progr.
m. in. film prod. USA „Pod­
róże Jaimee McPhetcra — Fa­
talna wyrocznia

18.00 Taktyka — reportaż
wojskowy (kol.)

18.20 Marek i Małgorzata —

progr. public. (kol.)
18.50Radzimy rolnikom

(kol.)
19.00 Dobranoc dla najmł.

(kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20 30 Wahadło — film sen-

sac. prod. USA (kol.)
22.15 PEGAZ (kol.)

. 23.00 Dzięnnik (kol.)■'■'23-15^Śtudio' 'Sport-(kóT.)
'

:
‘

PROGRAM II

15.55 Program dnia
16.00 Dla Młodych Widzów:

„4Xm”
16.30 Inicjatywy — program

publicyst. (kol.)
17.00 Ocalić od zapomnienia

— laureaci — progr. publicyst.
kult.

17 30 Studio Sport — Wokół
stadionów (kol.)

18.00 Amatorzy na' plan' —

jazz bez profesji (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmł.

(kol.)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 NURT — Muzyka —

wyki, dr E, Lipska (kol.)
21.00 NURT — J. Korczak
21.30 NURT — Organizacja

polityczno-społecz. Polski i jej
przemiany

22.00 24 godziny (kol.)
22.10 Chłopi — ode. IV pt.:

.Wesele” — film fab. prod.
TYP (kol.) ✓

23.00 Program dla rodziców

PROGRAM I

9.00 Teleferie — Sprawdź się
— magazyn ąuizowo-rozryw-
kowy

11.30 Bardzo długa sprawa
— film fab. prod. ZSRR (powt.)
(kol.)

14.55 Program dnia
15.00 Eliksir miłości nr 10 —

w progr. Kareł Gott prezentu­
je piosenki ze wszystkich re­
gionów CSRS (kol.)

15.30 NURT — Doskonale­
nie procesu komunikowania
się dzieci i młodzieży

16.60 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW
16.30 VI Festiwal Widowisk'

Lalkowych dla Dzieci — Mar-
celianek majsterklepka

17 25 Opowieść o przyjaźni
ode. III — Irina Leskowa —

film fab. prod. TV .ZSRR
13.40 Magazyn Motoryzacyj­

ny (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmł.

(kol.)
19.10 Siódemka (kok)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(koL). i.::: >: ;,, •;. 1 ;■....
20.30 II Festiwal Polskich

Filmów i Widowisk Telewi­
zyjnych Olsztyn 78 — Lalka
— cz. VII film fab. prod. TVP
(kol.)

21 55 Dziennik (kol.)
22.10 Sygnały filmowe —

festiwalowe (kol.)
22.40 Mity i rzeczywistość.

— Brazylijski cud — film
dokum. prod. TV NRD (kol.)

PROGRAM II

Dzień Autorski Studia — 2

19.00 Dobranoc dla najmł.
(kol.)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Jęz. francuski — kurs

podst., powt. 1. 17 (kol.)
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Dzień Autorski Studia

GAZETA POI DDNIOWA
- DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOl ZONŁ.I PARTII
ROBO1NU ZE.I Adres re­
dakcji: 3| 072 Kraków ul.
Wielopole 1. III p. Nr in­
deksu 35.015. Wyd. B
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Nowe władze KW PZPR
w Tarnowie

Członkowie KW PZPR

Referat Egzekutywy KW PZPR w Tarnowie

wygłoszony przez STANISŁAWA GERALE

Tadeusz BALASA — lat 46, rolnik ze wsi Chotowa, gmi­
na Czarna; Zofia BARTKIEWICZ — gminny dyrektor
szkół w Zakliczynie; Zdzisław BĄCZEK — lat 47, robot­
nik w Zakładach Azotowych w Tarnowie; Stanisław BIE-
SZKIEWICZ — lat 47, prokurator wojewódzki; Jan BLAT
— lat 48, prezes Sądu Wojewódzkiego; Bolesław BŁA-
SZAK ■— lat 46, robotnik w Zakładzie Przetwórstwa Owo­
cowo-Warzywnego w Tarnowie; Edward BRYL — lat 31,
mistrz w Tarnowskich Zakładach Ceramiki Budowlanej;
Edward BRZOSTOWSKI — lat 42, dyrektor Przedsiębior­
stwa Przemysłu Chłodniczego w Dębicy; Ludwik BURZA-
WA — lat 54, rolnik ze wsi Jadowniki Mokre, gmina
Wietrzychowice; Stefan CHOJECKI — lat 45. rolnik ze

wsi Leszczyny, gmina Żegocina; Franciszek CHOLEWA
— lat 59. rolnik ze wsi Adamierz, gmina Olesno; Kazi­
mierz CHRZAN — lat 31, dyrektor SKR w Bolesławiu;
Szczepan CURYŁO — lat 52, ślusarz w. Fabryce Obrabia­
rek Specjalizowanych „Ponar” w Tarnowie; Bronisław
ĆWIEK — lat 56, rolnik ze wsi Gręboszów; Jan DAMIAN
— lat 33, traktorzysta w SKR Siedliska, gmina Tuchów;
Zdzisław DOBRZAŃSKI — lat 43, ślusarz w Zakładach
Tworzyw i Farb w Pustkowie: Mieczysław DOMAGAŁA
— lat 49. I sekretarz KG PZPR, w Szczurowej; Teresa
DZIEDZIC — magazynier w Zakładach Cukierniczych w

Brzostku: Genowefa FREJLICH — starszy mistrz w Za­
kładzie Przetwórstwa i Hurtu w Dąbrowie Tarnowskiej:
Kazimierz GAJEWSKI — lat 37, mistrz w Zakładach Pro­
dukcji Urządzeń Chłodniczych w Bochni: Stanisław GĘ-
BALA — lat 43, zastępca członka KC PZPR, I sekretarz
KW PZPR, ooseł na Sejm PRL, przewodniczący WRN;
Kazimierz GĘBAKOWSKI — lat 52, rolnik ze wsi Rze­
piennik Biskupi, gmina Rzepiennik Strzyżewski: Roman
GNIADEK — lat 27, rolnik ze wsi Brzozowa, gmina Gro­
mnik; Jerzy GOCWIN — lat . 52, monter w Elektrowni
„Czchów”; Władysław GOLONKA — lat 33, rolnik ze wsi
Buczyna, gmina Bochnia; Józefa GOŃDOVA — robotnica
w Spółdzielczych Zakładach Spożywczych „Fructona” w

Tarnowie; Józef GÓRA — lat 26, mistrz w Wytwórni U-
rządzeń Chłodniczych w Dębicy: Tadeusz GRUSZECKI —

lat 53, przewodniczący Wojewódzkiej Rady Związków Za­
wodowych: Wanda GULIK — rolniczka ze wsi Wał-Rudy,
gmina Radłów; Jan HOŁDA — lat 24, rolnik ze wsi Ja­
strzębia, gmina Ciężkowice; Zygmunt HUDECZEK — lat
37. T sekretarz KM PZPR w Tarnowie; Stanisław JARO­
SIŃSKI — lat 53, I sekretarz KM PZPR w Bochni; Sta­
nisław JAROSZ — lat 31, rolnik ze wsi Muchówka, gmi­
na Nowy Wiśnicz-Lipnica; Jan JEDYNAK — lat 41. ślu­
sarz w Betoniarni w Dębicy; Józef KACZMARCZYK —

lat 29, nauczyciel w Gminnej Szkole Zbiorczej w Gnoj­
niku; Jan KAWA — lat 51, mistrz w Fabryce Silników
Elektrycznych „Tamel” w Tarnowie; Józef KLOSE — lat
67, zasłużony działacz ruchu robotniczego i rad narodo­
wych; Franciszek KOCIOŁEK — lat 29. robotnik w Spół­
dzielni Inwalidów w Bochni; Roman KOŁODZIEJ — lat
46. lekarz w Wojewódzkim Szpitalu Zespolonym w Tar­
nowie; Halina KOSTURKIEWICŻ — pracownica gastro­
nomii WSS „Społem” Oddział Bochnia; Antoni KOZIOŁ
— lat 48, kierowca operator w Zakładzie Energetycznym
w Tarnowie; Józef KOZIOŁ — lat 33, brygadzista w Rze­
szowskim Przedsiębiorstwie Produkcji Kruszywa Oddział
w Ostrowie, gmina Wierzchosławice; Krystyna KRZE­
WIŃSKA — dyżurna ruchu Węzła PKP w Dębicy;
Edward KUBRAK — lat 51. komendant wojewódzki Mili­
cji Obywatelskiej: Julian KUTA — lat 52, przewodniczą­
cy Rolniczej Spółdzielni Produkcyjnej w Żukowicach Sta­
rych, gmina Lisia Góra; Jan MAKULIŃSKI — lat 42, mu­
rarz w Tarnowskim Przedsiębiorstwie Budownictwa Ogól­
nego; Henryk MALICKI — lat 38, zastępca kierownika

Wydziału Organizacyjnego KW PZPR; Jerzy MALINOW­
SKI — lat 38, zastępca kierownika Wydziału Rolnego

Zastępcy członków KWI PZPR
Jan ADAMCZYK — lat 45, dyrektor Zespołu Szkół

Rolniczych w Wojniczu; Irena BANACH — nauczycielka
w Szkole Podstawowej w Koszycach Wielkich, gmina
Tarnów; Gerard BORSA — lat 46. długoletni działacz
sportowy, trener drużyny łuczniczej LKS „Dąbrovia”;
Krystyna BUDYŃ — robotnica w Fabryce Obrabiarek
Specjalizowanych „PONAR” w Tarnowie; Stanisław CIO-
CHOŃ — lat 54, dyrektor Zakładów-Mięsnych w Tarno­
wie; Zofia CZAJA — prezes Gminnej Spółdzielni w Ple­
śnej; Stanisław CZUBA — lat 30, I sekretarz KG PZPR
w Gnojniku; Antoni DOPART — lat 43, kierownik Woje-
wódzkiego Ośrodka Kształcenia Ideologicznego KW
PZPR; Janina FRYC — instruktor gminnej służby rol­
nej Urzędu Gminy w Brzostku; Henryk HOŁOTA — lat
47, dyrektor Zakładu Przetwórstwa Hutniczego HiL w

Bochni; Ryszard HYCNAR — lat 54, dyrektor Niedomi-
ckich Zakładów Celulozy, przewodniczący ZW ZBoWiD;
Ewa KALBARCZYK — naczelnik Wydziału Ekonomicz­
nego Narodowego Banku Polskiego, Oddział Tarnów; Jan
KORNAS — lat 33, kierownik Wydziału Ekonomicznego
KW PZPR: Kazimierz KRUPA — lat 45, elektromonter
w Państwowym Ośrodku Maszynowym w Kopalinach,
gmina Nowy Wiśnicz — Lipnica; Zdzisław KUKASZ —

lat 47, inżynier w Fabryce Silników Elektrycznych „Ta­

Wojewódzka Komisja Rewizyjna
Prezydium: przewodniczący — Julian GRUCHAŁA —

lat 50, dyrektor Wydziału Finansowego Urzędu Woje­
wódzkiego w Tarnowie; wiceprzewodniczący — Stanisław’
MAZUR — lat 45, kierownik zakładu w Zakładach Two­
rzyw i Farb w Pustkowie; sekretarz — Jan LIS — lat 37,
dyrektor Wojewódzkiego Zarządu Inwestycji Rolnych w

Tarnowie; członkowie — Stanisław DZIEPAK — lat 52,
dyrektor Państwowego Ośrodka Maszynowego w Dębnie;
Romuald GEISLER — lat 52, dyrektor Zakładu Urządzeń
Chłodniczych w Bochni; Leopold GRABOWSKI — lat 42,
naczelnik Urzędu Gminy w Żegocinie; Tadeusz HOLIK —

lat 51, prezes Zarządu Wojewódzkiej Spółdzielni Ogrodni­
czej; Halina KITA — dyrektor Wiejskiego Ośrodka Kultu­
ry w Iwkowej, gmina Czchów; Michalina KOZIOŁ — rol­
nik specjalista z Radomyśla Wielkiego; Andrzej NYTKO —

lat 39, maszynista pomp w Miejskim Przedsiębiorstwie
Wodno-Kanalizacyjnym w Tarnowie; Urszula OSLIZŁO —

aparatowy w Zakładach Przetwórstwa Owocowo-Warzyw­

Wojewódzka Hsja Kontroli Paffliirej
Eugeniusz MICHOŃ — lat 53, dotychczasowy prze­

wodniczący WKKP, rekomendowany przez Plenum KW
PZPR na przewodniczącego WKKP; Jakub BACA — lat
56, zasłużony działacz rucłiu robotniczego z Jaworska;
Roman BOBER — lat 47, robotnik w Zakładach Azoto­
wych w Tarnowie; Józef DUDEK — lat 30, pracownik
Wojewódzkiej Rady Związków Zawodowych w Tarnowie;
Władysław DYWONIAK — lat 56, inżynier w Zakładach
Tworzyw i Farb w Pustkowie; Jan FALKOWSKI — lat
49, przewodniczący Miejskiej Komisji Kontroli Partyjnej
w Dębicy; Helena FEREK — robotnica Wytwórni Urzą­
dzeń Chłodniczych w Dębicy; Tadeusz GACEK — lat 63,
działacz ruchu robotniczego z Tarnowa; Zygmunt GĄGO-
ROWSKI — lat 47, dyrektor Wydziału Kontroli i Instruk­
tażu Urzędu Wojewódzkiego w Tarnowie; Jan ISKRA —

lat 42, kierownik Działu Kadr w Zakładach Tworzyw i
Farb w Pustkowie; Zenon KIWIOR — lat 32, wiceprze­
wodniczący RW FSZMP w Tarnowie; Janiną KOPTIEW
— nauczycielka z Tarnowa;, Edward KRAWCZYK — lat
54, przewodniczący Miejskiej Komisji Kontroli Partyjnej
w Tarnowie; Jan KRAWCZYK.— lat 45, dyrektor Tech­
nikum Chemicznego w Tarnowie; Bożena ŁOZIŃSKA —

i Gospodarki Żywnościowej KW PZPR; Anna MENŻYK
— robotnica w Zakładach Naczyń Kamionkowych w Bo­
chni; Czesława MICHALIK — sprzedawca w WPHW Re­
jon Brzesko; Eugeniusz MICHOŃ — lat 53, członek

Egzekutywy i Sekretariatu KW PZPR; Stanisław MRO­
CZEK — lat 37, I sekretarz KM PZPR w Dębicy; Sta­
nisław NALEPKA — lat 30, rolnik ze wsi Otfinów,
gmina Żabno; Jan NIEDŹWIADEK — lat 52, rolnik ze

wsi Gorzyce, gmina Żabno, Budowniczy Polski Ludowej:
Maria NIEMIEC — kierowniczka Biblioteki w Żyrakowie;
Stanisław NOWAK — lat 39, sekretarz KW PZPR; Zdzi­
sław NOWAK — lat 47, I sekretarz KZ PZPR w Fabryce
Obrabiarek Specjalizowanych „Ponar” w Tarnowie; Adolf
OJCZYK — lat 41, mistrz w Zakładach Azotowych w Tar­
nowie, poseł na sejm PRL; Stanisław OPAŁ­
KO — lat 67, przewodniczący WK FJN, Bu­
downiczy Polski Ludowej; WŁADYSŁAW PACYNA —

lat 50, szef Wojewódzkiego Sztabu Wojskowego w Tar­
nowie; Bolesław PALACZ — lat 27, rolnik ze wsi Grabie,
gmina Łapanów; Jan PAWLUS —- lat 40, robotnik w Za­
kładzie Metalowym w Pilznie; Edward PIETRUCHA —

lat 47, mistrz w Dębickich Zakładach Opon Samochodo­
wych „Stomil” w Dębicy; Maria PIOTROWSKA — sprze­
dawca w Gminnej Spółdzielni w Wojniczu; Władysław
PLEWNIAK — lat 33, przewodniczący Rady Wojewódz­
kiej FSZMP; Maria POCIECHA —. mistrz w Fabryce Sil­
ników Elektrycznych „Tamel” w Tarnowie; Irena PO­
CZĄTEK — nauczycielka z Wadowic Górnych; Janina
PRZYBYŁO — rolniczka w Rolniczej Spółdzielni Produk­
cyjnej w Bielczy, gmina Borzęcin; Jerzy PYZIKOWSKI
— lat. 55, dyrektor Zakładów Azotowych w Tarnowie;
Franciszek RACHWAŁ — lat 46, wicewojewoda tarnow­
ski; Józef RYBA — lat 37, rolnik ze wsi Ołpiny, gmina
Szerzyny; Jan SIUDAK — lat 43, sekretarz KW PZPR;
Jerzy SKÓRNÓG — lat 30, I sekretarz KMG w Brzesku;
Marian SŁOWIK — lat 52, prezes WSS „Społem” w Tar­
nowie; Jan SOKOŁOWSKI — lat 54, wojewoda tarnowski;
Krystyna SPYRKA — kontroler jakości w Spółdzielni
Inwalidów w Bochni; Mieczysław STACHOWICZ — lat
37, dyrektor SKR w Radomyślu Wielkim; Eugeniusz STA­
NEK — lat 25, rolnik ze wsi Radgoszcz; Longina STA­
RZYK — mistrz w Zakładach Azotowych w Tarnowie;
Ewa SZARKOWICZ — robotnica w Spółdzielni Pracy In­
walidów „Tarnospin” w Tarnowie; Józef SZCZEPANIK —

lat 50, brygadzista w Zakładach Mięsnych w Dębicy; Ja­
nina SZCZUPAK — mistrz w Zakładach Piwowarskich
w Okocimiu, poseł na sejm PRL; Franciszek
SZCZUTOWSKI — lat 51, kurator oświaty i wy­
chowania Urzędu Wojewódzkiego w Tarnowie; Je­
rzy SZMYD — lat 53, prezydent miasta Tarno­
wa; Urszula SZUSTER — sekretarz Zarządu 'Wojewódz­
kiego Ligi Kobiet; Eleonora SZYMKOWIAK — sekretarz
KW PZPR; Józef SZYNAL — lat 63, dyrektor Państwo­
wego Ośrodka Maszynowego w Tarnowcu; Helena §LI-
ZOWSKA — dyrektor Zespołu Opieki Zdrowotnej w Bo­
chni; Kazimierz SKUTEK — lat 26, rolnik ze wsi Szyn-
wałd. gmina Skrzyszów; Edward TOMZA — lat 32, star­
szy mistrz w Zakładach Przetwórstwa Hutniczego HiL w

Bochni; Jadwiga TRELA — robotnica w „Telpod” w

Szczucinie; Józef TWOREK — lat 34, prezes WZKR; Jan
WARZECHA — lat 32, rolnik ze wsi Jodłowa; zastępca
członka KC PZPR: Edward WITASZEK — lat 34, kierow­
nik Działu Produkcji Rolnej w Państwowym Ośrodku
Maszynowym w Dębnie; Zbigniew WOJCIECHOWSKI —

lat 27, rolnik, kierownik zespołu rolników we wsi Ryglice;
Stanisław WRÓBEL — lat 49, zastępca dyrektora Cen­
trum Doskonalenia Nauczycieli w Tarnowie; Stanisław
ZIAJA — lat 41, I sekretarz KZ PZPR w Dębickich Za­

kładach Opon Samochodowych „Stomil’’; Jan ZYCH — lat
52, członek PZPR od 1969 r., rolnik ze wsi Grądy, gmina
Szczucin;

mel” w Tarnowie; Anna KUREK — robotnica w Fabryce
Obrabiarek Specjalizowanych „PONAR” w Tarnowie;
Aleksandra LISIECKA — dziennikarka „Gazety Południo­
wej”; Jerzy MANIAWSKI — lat 45, inżynier w Zakła­
dach Azotowych w Tarnowie: Zofia MAŃKA — dyrektor
Wojewódzkiej Biblioteki Publicznej w Tarnowie; Kazi­
mierz MIGDAŁ — lat 25, rolnik ze wsi Wesołów, gmina
Zakliczyn; Jerzy PAJDO — lat 30, komendant Chorągwi
ZHP; Jerzy PIEKIELNIAK — lat 21, rolnik ze wsi
Skrzynka, gmina Szczucin; Kazimierz PIWOWARCZYK
— lat 49, kierownik Wydziału Rolnego i Gospodarki Żyw­
nościowej KW PZPR; Zbigniew POTOCKI — lat 27, ro­
botnik w Kopalni Soli w Bochni; Edward RODZIEWICZ
— lat 50, zastępca komendanta wojewódzkiego MO; Wa­
cław ROMANOWSKI — lat 34, mistrz w Węzie PKP Tar­
nów; Zenon SMOLIŃSKI — lat 42, dyrektor Fabryki O-

pakowań Blaszanych w Brzesku: Maciej SOŁDATOW —

lat 44, I sekretarz KG PZPR w Dębicy; Zofia SZCZEPA­
NIK — nauczycielka, dyrektor Szkoły Podstawowej w

Cholowej, gmina Czarna; Józef TRĘDOWICZ — lat 41,
kierownik Wydziału Pracy Ideowe -Wychowawczej KW
PZPR; Danuta TUMIŁOWICZ — inżynier w Hucie Szkła
Gospodarczego w Tarnowie; Stanisława WOJTASZEK —

robotnica w Dębickich Zakładach Opon Samochodowych
„STOMIL”.

nego w Tarnowie; Danuta PADŁO — analityk w Zakła­
dach Azotowych w Tarnowie; Stanisław PRZYGODA —

lat 47, spawacz w Wytwórni Obcasów i Kopyt „Tarnokop”
w Tarnowie; Kazimierz RAK — lat 47, dyrektor Zakładu
Napraw Transportu Samochodowego w Brzesku; Mieczy­
sław SKAŁOŃ — lat 49. nadleśniczy w Nadleśnictwie
Gromnik; Rudolf SKŁADZ1EŃ — lat 53, zastępca dyrek­
tora Przedsiębiorstwa Przemysłu Chłodniczego w Dębi­
cy; Edward SZYPŁAKOWSKI — lat 49, zastępca szefa
Wojewódzkiego Sztabu Wojskowego w Tarnowie; Krysty­
na TATARCZANY — nauczycielka z Dóbrkowa, gmina
Pilzno; Henryk TREMBECKI — lat 55, zastępca dyrekto­
ra Karpackich Zakładów Gazownictwa w Tarnowie; Ewa
WĄTOREK — księgowa w Spółdzielni Kółek Rolniczych
w Siedlcu, gmina Bochnia; Urszula WIKTORSKA — ro­
botnica w Wytwórni Urządzeń Chłodniczych w Dębicy;
Kazimierz WIŚNIOWSKI — lat 41, technik łączności w

Okręgowym Urzędzie Telekomunikacji Międzymiastowej
w Tarnowie.

sekretarz POP Huty Szkła „Laura” w Tarnowie; Zygmunt
MENDYS — lat 52, mistrz w Zakładach Ceramiki Budo­
wlanej w Szczucinie; Eugeniusz NIEDOJADŁO — lat 49,
dyrektor Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa Komunikacyj­
nego w Tarnowie; Władysław NOSEK — lat 62, działacz
ruchu robotniczego w Tarnowie; Zdzisław NOWAK — lat
51, sędzia Sądu Wojewódzkiego w Tarnowie; Lucjan PO-
PIK — lat. 57, działacz ruchu robotniczego z Brzeska; Jan
PROC — lat 48. inżynier w Zakładach Azotowych w Tar­
nowie; Edward ROGOWSKI — lat 52. działacz ruchu ro­
botniczego z Dąbrowy Tarnowskiej; Mieczysław SZTRA-
MA — lat 53, funkcjonariusz MO w Tarnowie; Jan SUR-
MAN — lat 53, zasłużony działacz ruchu robotniczego z

Tarnowa; Adam SZOSTAK — lat 30, kierownik Wydzia­
łu Ogólnego KW PZPR w Tarnowie; Franciszek URYGA
— lat 54, rolnik z Jurkowa; Anna WÓJCIK — robotnica
w Zakładach Urządzeń Chłodniczych w Bochni; Alek­
sander WARDZAŁA — lat 47, przewodniczący Wojewódz­
kiego Związku Spółdzielni Produkcyjnych- w Tarnowie;
Jan WOJTASIK — lat 53, zastępca dyrektora Zakładów
Energetycznych w Tarnowie; Stefan ZAWADA — lat 64,
zasłużony działacz ruchu robotniczego w Bochni.

(CIĄG DALSZY ZE STR. 2)
zowany jest Kombinat Budownictwa Mieszkaniowego oraz Woje­
wódzkie Przedsiębiorstwo Inżynierii Miejskiej. Budowana będzie
Fabryka Domów w Tarnowie i nowe zaplecze Kombinatu Bu­
downictwa Mieszkaniowego w Bochni i Dębicy.

Instancje partyjne muszą również zwracać baczniejszą uwagę
na prawidłowość przydziału mieszkań. Błędy, nawet pojedyncze,
jakie zdarzają się przy rozdziale mićszkań, powodują u ludzi

rozgoryczenie, poczucie krzywdy i zwątpienie w sprawiedliwość.
Politykę systematycznego wzrostu poziomu życia społeczeństwa

partia realizuje w sposób kompleksowy. W jej realizacji znacze­
nie podstawowe ma stały wzrost płac i realnych dochodów lud­
ności.

Ważnym zadaniem dla instancji i organizacji partyjnych oraz

administracji państwowej i gospodarczej jest właściwe wiązanie
decyzji centralnych, w zakresie polityki płacowej, ze wzrostem.

wynagrodzenia za zwiększoną wydajność.
Wprowadzono w życie decyzję o historycznym znaczeniu, do­

tyczącą zaopatrzenia emerytalnego rolników i ich rodzin. Obję­
to również zaopatrzeniem emerytalnym rzemieślników.

Powyższe decyzje są wyrazem nie tylko troski o warunki ży­
cia weteranów pracy, ale również świadczą o uznaniu dla tych,
którzy całym swym życiem przyczyniali się do rozwoju naszego
kraju.

Uważamy, że zakłady i ogniwa związkowe winny w większym
zakresie otoczyć codzienną troską ludzi, którzy przeszli na za­
służony odpoczynek. Winniśmy tej grupie ludzi nieść pomoc w

załatwianiu ich spraw, czasem drobnych, okazywać życzliwość,
zainteresowanie i serce.

Rozszerzone zostały uprawnienia matek pracujących zawodo­
wo. Umożliwiono i wydłużono okres ich bezpłatnego urlopowa­
nia, związany z wychowaniem dzieci. Stopniowo, zgodnie z po­
stanowieniami II Krajowej Konferencji Partyjnej, wprowadzane
będą — w zależności od uzyskiwanych wyników gospodarczych
— zasiłki opiekuńcze w okresie bezpłatnego urlopu matek.

Cechą naszej polityki społecznej jest stałe wzbogacanie za­
kresu pomocy dla rodzin wielodzietnych i młodych mał­
żeństw. W ciągu .kadencji oddano do użytku w woje­

wództwie 49 nowych i adaptowanych przedszkoli oraz dwa
żłobki. Pozwoliło to na uzyskanie 2550 nowych miejsc w przed­
szkolach. W sumie, w ciągu dwóch lat, zwiększyliśmy o 27 proc,
liczbę dzieci w przedszkolach.

Podjęte wysiłki pozwoliły na oddanie do użytku społeczeń­
stwa w ostatnich dwóch latach 13 obiektów lecznictwa otwar­
tego, pawilonu w Wojewódzkim Szpitalu Zespolonym oraz

zwiększenie o 300 — liczby łóżek w pozostałych szpitalach wo­
jewództwa.

SZANOWNI TOWARZYSZE!

Na naszej Konferencji Wojewódzkiej powinniśmy odpowie­
dzieć na pytanie: — czy mogliśmy i możemy jako województwo
rozwijać się szybciej?

Partyjna odpowiedzialność nakazuje nam stwierdzić, że nie

wszędzie w pełni zostały wykorzystane warunki i możliwości
dla zwiększenia dorobku materialnego 1 rozwiązywania proble­
mów socjalno-bytowych ludzi pracy. Moglibyśmy szybciej roz­
wijać nasze województwo gdyby wszystkie nasze zakłady pracy,
przedsiębiorstwa, wszystkie gminy i wsie wykonały w pełni
nałożone na nie zadania produkcyjne.

Osiągnęliśmy w tym zakresie postęp wyrażający się między
innymi tym, że średnioroczny przyrost produkcji przemysłowej
w 91 proc, uzyskany został poprzez wzrost wydajności pracy.
Stwierdzamy jednak, że istniejące zasoby ludzkie i techniczne
nie są jeszcze wykorzystane w sposób zadowalający. Występują
przypadki marnotrawstwa czasu i materiałów. Świadczy o tym
chociażby ilość wybrakowanej produkcji. Straty jakie ponieśliś­
my z tego tytułu wynoszą za okres ostatnich dwóch lat około 340
milionów złotych. Wyroby naszego przemysłu muszą być coraz

lepsze, a ich standard i poziom nowoczesności, coraz wyższy.
Posiadamy wszystkie warunki do produkowania wyrobów o

wysokiej jakości. Zdecydowanie. musimy zmniejszyć, straty wy­
nikające z nieusprawiedliwionych nieobecności i godzin przesto­
jowych oraz straty związane z nadmierną, nieuzasadnioną:
fluktuacją. Dane z naszego województwa za ubiegły rok mają
w tym względzie jednoznaczną wymowę. Udział czasu nife prze­
pracowanego z różnych przyczyn, w stosunku do nominalnego
czasu pracy wynosi 9,6 proc. Oznacza to, że każdy zatrudniony
przez jeden miesiąc był nieobecny w pracy. Mogliśmy w tym
czasie dać produkcję wartości ponad 4 mld złotych. Oczywiście,
jest w tym pewna ilość nieobecności uzasadnionych np. choro­
bą. ale nie można obok tych liczb przejść obojętnie. Podobnie

jest z fluktuacją. Co ósmy pracownik zmieniał w ciągu roku

pracę. Jakie straty ponosi z tego tytułu gospodarka nietrudno
obliczyć.

Środowiskiem, któremu poświęciliśmy w pracy partyjnej szcze­
gólnie dużo uwagi jest wieś. W naszym województwie, nie­
zależnie od dynamicznego rozwoju przemysłu, rolnictwo po-

zostaje nadal ważną dziedziną gospodarki.
Mamy w województwie ponad 100 tysięcy gospodarstw indy­

widualnych, wśród nich blisko 41 tysięcy o powierzchni do 2 ha,
a dalsze 46 tysięcy o powierzchni od 2 — 5 ha.

Realizując politykę rolną partii, główny wysiłek kieruje­
my na zwiększenie towarowości naszego rolnictwa oraz pełne
zagospodarowanie zasobów ziemi, którą rolnicy chcą sprzedać
lub przekazać państwu za renty. Objęcie rolników zaopatrzeniem
emerytalnym zwiększy w najbliższych latach zadania w zakre­
sie zagospodarowania ziemi.

W. dalszym rozwoju produkcji rolnej szczególną uwagę kon­
centrujemy na pełnej odbudowie pogłowia zwierząt gospodar­
skich. Wstępne wyniki ubiegłorocznego spisu grudniowego
wykazują w województwie pozytywne tendencje w tym zakre­
sie. W stosunku do grudnia 1976 r. pogłowie trzód}’ chlewnej
wzrosło o 33,6 proc, owiec o 30 proc, i bydła o 2,7 proc.

Uważamy, że w każdej wsi winno funkcjonować przykłado­
we specjalistyczne gospodarstwo rolne. Wymagać to będzie lep­
szej organizacji budownictwa inwentarskiego, dla którego za­
pewnić należy bezwzględnie priorytet zaopatrzeniowy i kredy­
towy. Musimy równocześnie dbać o wyniki produkcyjne w

mniejszych indywidualnych gospodarstwach rolnych, gdyż w

nich na dziś są największe niewykorzystane jeszcze rezerwy.
Liczymy także na dalszy wszechstronny rozwój państwowych
i spółdzielczych gospodarstw rolnych.

Przemówienie ANDRZEJA WERRLANA
(DALSZY CIĄG ZE STR. 2)

Skierowanie znacznej części dochodów na zakup żywności jest
w naszym społeczeństwie uzasadnione. Stąd też na II Krajowej
Konferencji Partyjnej, przy omawianiu programu dalszego roz­
woju kraju, tyle uwagi poświęciliśmy zaopatrzeniu rynku i roz­
wijaniu produkcji rolnej. Stąd też właśnie będziemy nadal po­
głębiać manewr gospodarczy, kierując coraz wyższe nakłady na

rozwój rolnictwa i gospodarki żywnościowej.
Chcę towarzyszy poinformować, że najbliższe Plenum KC do­

tyczyć będzie również spraw rolnictwa. Istotnym problemem
jest efektywne wykorzystanie środków przeznaczonych dla rol­
nictwa przez wszystkich ludzi za to odpowiedzialnych. Problem
ten nabiera szczególnej wagi w warunkach naszego kraju, cha­
rakteryzujących się m. in. znacznym rozdrobnieniem gruntów
rolnych oraz małą stabilnością produkcji rolnej. Dlatego też am­
bicją tarnowskiej wojewódzkiej organizacji partyjnej winno być
podejmowanie działań w kierunku dalszego rozwoju rolnictwa,
jego specjalizacji i wzrostu towarowości.

SZANOWNI TOWARZYSZE!

Dla realizacji naszych celów gospodarczych i społecznych
istotna jest sprawa kształtowania socjalistycznej świado­
mości społecznej, socjalistycznego sposobu życia. Pozyty­

wne zmiany świadomości społecznej obserwowane w naszym
kraju muszą być rozwijane i umacniane. Trzeba ciągle zasta­
nawiać się nad tym, w jaki sposób organizować i kształtować
standard życia socjalistycznego, jago treści i formy, tworzyć
i upowszechniać wzorce socjalistycznego sposobu życia. Wzorce
te trzeba wykorzystywać zarówno jako stymulatory wzrostu

gospodarczego, jako dźwignię rozwoju produkcji, jak również

jako model realizacji zasad socjalistycznej sprawiedliwości przy
podziale dóbr, które tworzymy wspólnym wysiłkiem. Zasady
te nie działają same w sobie, są one przede wszystkim wykła­
dnią dróg i sposobów kształtowania socjalistycznego modelu

życia człowieka. Żadne trudności, żadne przejściowe przesz­
kody i bariery zasad tych nie mogą łamać, nie mogą ich de­
precjonować. Ma to głębokie społeczne znaczenie zarówno dla

podnoszenia naszej kultury politycznej jak i dla doskonalenia
działalności państwa,

Wyrazem troski partii e rozwój rolnictwa jest wielkość na­
kładów na inwestycje. Wynoszą one w bieżącej 5-latce ponad
8 mld złotych. Musimy uczynić wszystko, aby w pełni wyko­
rzystać te nakłady.

TOWARZYSZE!

a obecnym etapie socjalistycznego budownictwa zwiększa, się
rola i funkcja socjalistycznego państwa oraz sprawność
funkcjonowania ogniw administracji. Oceniamy, że w dzia­

łalności naszej administracji następuje stały postęp.
Nie w pełni jednak jesteśmy zadowoleni z pracy podstawo­

wych organizacji partyjnych w niektórych urzędach, placów­
kach usługowych i instytucjach. Bałagan, zła organizacja pra­
cy, utrudnianie w załatwianiu prostych spraw przez instytu­
cje powołane do tego, by służyć obywatelowi — denerwują
ludzi. Znana jest prawda — że obywatel często na podstawie
jakości pracy tych instytucji i urzędów ocenia władzę ludową,
partię i ustrój. O tym, jak wiele jest tu jeszcze do zrobienia

świadczy blisko 2.200 osób, które w okresie kadencji pisały lub

przychodziły do Komitetu Wojewódzkiego z prośbą o pomoc
w załatwieniu wielu, często drobnych, ale ważnych dla nich

spraw.
W minionej kadencji uczyniliśmy wiele dla jakościowego

i ilościowego umocnienia szeregów wojewódzkiej organizacji
partyjnej. Obecnie liczy ona 35 tysięcy członków i kandydatów.
Nastąpił wzrost udziału robotników oraz ludzi młodych, w tym
także rekomendowanych przez Związek Socjalistycznej Młodzie­
ży Polskiej. Co wydaje się nam podstawową słabością naszej
pracy politycznej?

aszym zdaniem, głównym niekorzystnym zjawiskiem Jest

fakt, że ciągle jeszcze we wszystkich ogniwach partii mó­
wimy zbyt wiele o rzeczach, a za mało o ludziach. Anali­

zujemy zjawiska coraz bardziej wnikliwie i krytycznie, ale
'

przeważnie poprzestajemy na ogólnym stwierdzeniu, że jest źle,
a nie mówimy jasno, kto za krytykowany stan odpowiada, czy­
ja zła czy nieudolna praca spowodowała niekorzystne skutki

gospodarcze lub społeczne.
Musimy nauczyć myślenia kategoriami ogólnonarodowymi na­

sze młode pokolenie, członków organizacji młodzieżowych. Oni

są bowiem jutrem naszej partii i całego narodu.

Nie wystarczy jednak postawić sobie taką dyrektywę. Musi­
my także lepiej i skuteczniej rozwiązywać problemy młodzie­
ży. Powtarzamy, że jesteśmy województwem młodych, że

kwalifikacje, energia, zapał i krytycyzm młodego pokolenia, to

nasz największy kapitał.
Oczywiście, sama młodość nie stanowi jeszcze wystarczającej

rekomendacji. Dlatego też ludzi młodych stawiać trzeba na

odpowiedzialne stanowiska rozważniej i śmielej.
.Trzeba lepiej rozwiązywać życiowe problemy młodzieży. Do-=

tyczy to przede wszystkim nabrzmiałej kwestii mieszkaniowej,
a także potrzeby lepszego przygotowania do zawodu i życia
w społeczeństwie socjalistycznym.

Naprzeciw tej potrzebie wychodzi reforma systemu oświaty
i wychowania. Szkoła staje się jakościowo nową instytucję,

■przygotowującą nie tylko dobrych fachowców, ale ludzi o so­
cjalistycznej świadomości. O sukcesach naszych decydują i de­
cydować będą bowiem nie tylko sprawne ręce i fachowość,
ale także gorące serca, chęć służenia Ojczyźnie, łączenie na

trwałe z nią swych losów.
Istnieje potrzeba dalszej intensyfikacji pracy Związku Har­

cerstwa Polskiego. ZHP musi być traktowany jako równorzęd­
ny partner w procesie wychowania dzieci i młodzieży.

Ważną rolę w ideowym wychowaniu
'

społeczeństwa spełnia
kultura.

Dbając o to,' by treści kultury w najróżnorodniejszych jej
formach trafiły do Jak najszerszego społeczeństwa, uczestniczyć
musimy w stwarzaniu lepszych warunków materialnych i orga­
nizatorskich dla rozwoju twórczości artystycznej i upowszech­
niania kultury.

Konieczne są jednak intensywniejsze działania administracji
oraz większe zainteresowanie zakładów pracy, aby w stosunkowo
krótkim czasie przywrócić dawną świetność zabytkom, zwłasz­
cza „starówce tarnowskiej”.

Szczegółowej troski wymaga upowszechnianie kultury w Aro*
dowisku wiejskim. Na wsi mieszka przecież . prawie 70 proc,
mieszkańców województwa. Tam też dokonują się, ważne dla

przyszłości naszego narodu przemiany.

TOWARZYSZE!

Za
kilkanaście dni odbędą się, pierwsze od czasu reformy ad­

ministracyjnej, wybory do rad narodowych stopnia podsta­
wowego. Wybierzemy organy przedstawicielskie całego spo­

łeczeństwa, które zgodnie z ustawodawstwem mają stworzone
warunki do tego, by być w pełni władzą uchwałodawczą i kon­
trolną na swoim terenie.

O zrozumieniu roli rad narodowych oraz przywiązywaniu
dużej wagi do funkcji radnego świadczy liczny udział społe­
czeństwa w spotkaniach konsultacyjnych. Na skutek uwag
zgłoszonych przez obywateli, w trosce o jak najlepszy dobór

kandydatów na radnych, w 126 przypadkach dokonaliśmy zmian
w stosunku do pierwotnych propozycji. Dążąc do coraz skutecz­
niejszej pracy rad pamiętać musimy, że ponosimy pełną odpo­
wiedzialność przed społeczeństwem za aktywność, inicjatywę
i sumienność w spełnianiu ich ważnej wobec społeczeństwa
funkcji. Pamiętać musimy również, że warunkiem dalszego u-

macniania terenowych organów władzy ludowej jest podniesie­
nie roli sesji rad narodowych oraz skuteczności działania ko­
misji.

II Krajowa Konferencja Partyjna, z całą mocą podkreśliła
uwagę organów przedstawicielskich i związanego z nimi sy­
stemu kontroli społecznej, jako formy zwiększenia udziału

ludzi pracy w rządzeniu.
Kadencja, którą dziś kończymy była dla szerokiego aktywu

okresem trudnej, wytężonej pracy.
Mimo wielu krytycznych ocen musimy podkreślić, że wysi­

łek ten przyniósł widoczne rezultaty społeczno-polityczne i go­
spodarcze.

W imieniu ustępującego Komitetu Wojewódzkiego chciałbym
jeszcze raz serdecznie i gorąco podziękować aktywowi i pracow­
nikom etatowym, wszystkim członkom tarnowskiej wojewódz­
kiej organizacji partyjnej, za aktywną i zaangażowaną realiza­
cję ambitnych uchwał VII 'Zjazdu i I Wojewódzkiej Konferen­
cji Sprawozdawczo-Wyborczej.

Z najważniejszych obecnie kierunków działania chciałbym
wymienić kilka. A więc będziemy umacniać samodzielność
i inicjatywę władz terenowych, idąc w kierunku racjonal­

nego i efektywnego wykorzystania posiadanych środków. Isto­
tną uwagę zwracać będziemy na demokratyzację życia, przy
równoczesnym wzroście dyscypliny społecznej. Będziemy zwię­
kszać partyjny i społeczny nadzór nad działalnością gospodar­
czą, traktując to jako jedno z najważniejszych zadań społe­
czno-politycznej działalności partii. W rozwoju gospodarczym
będziemy doskonalić formy i metody centralnego planowania
przez bardziej kompleksowe i funkcjonalne planowanie zadań

przy jednoczesnym umacnianiu samodzielności i inicjatywy
wszystkich szczebli gospodarczych.

Jak już stwierdziłem, dyskusja dzisiejsza była dla mnie

przedmiotem dużej satysfakcji. Nawiązując do niej, a konkre­
tnie do wypowiedzi tow. Bartkiewicz, podzielam postulat pro­
wadzenia w systemie oświaty własnych służb inwestycyjnych
i remontowych. Chciałbym również dodać, że przedmiotem ak­
tualnego zainteresowania kierownictwa rządu jest wiele kwe­
stii poruszonych przez towarzyszkę. Opracowuje się np. pro­
gram intensyfikacji budownictwa indywidualnego dla nauczy­
cieli przy jednoczesnym uwzględnieniu dogodnych form kre­
dytowania tej działalności.

rzechod-ząc do problemów natury ogólnej, chciałbym pod­
kreślić, że aktualna sytuacja polityczna w kraju jest do­
bra, a pozycja partii mocna i trwała. Powszechnie znany

i ceniony jest autorytet I sekretarza Komitetu Centralnego na­
szej partii tow. Edwarda Gierka. Uznanie to notujemy rów­
nież szeroko poza granicami naszego kraju.

Dobrze układa się współpraca między partią a bratnimi
stronnictwami politycznymi i organizacjami społecznymi. Mu­
simy wszyscy dbać o to, by współdziałanie to było kontynuo­
wane i dynamizowane.

Cały kraj wytyczył zadania społeczno-gospodarcze na naj­
bliższe trzy lata. Uczyniła to również wasza wojewódzka or­
ganizacja partyjna Program ten przedstawimy społeczeństwu
w najbliższych wyborach do rad. Pełnej jego realizacji życzę
Wam w imieniu Komitetu Centralnego, osobiście w imieniu
I sekretarza KC tow. Edwarda Gierka, a także własnym i o-

becnych na konferencji przedstawicieli centralnych -władz par­
tyjnych i państwowych.



GAZETA POŁUDNIOWAStr. 8

MłwnwwMMMfflHriMa

— Czy Ja mam prawo do tycia osobistego?

WITOLD ZECHENTER

AK1ORSKIL MOD\
Wielu aktorów ogromnie cenię,
rad ich oglądam w lćinie, na scenie,
cieszę się, gdy tych panów i panie
goszczę na moim małym ekranie.

Lecz w TV właśnie to zastanawia,
ie tam przeważnie moda panuje:
wciąż się nazwisko jedno ponawia,
ten sam się aktor wciąż produkuje.

Rok, dwa przeminie — i aktor znika,
ustąpił miejsca komu innemu —

to moda przykro kogoś dotyka: ę
sukces... i przepaść... Pytam się: czemu?

Na przykład lubię P. Fronczewskiego,
świetny to aktor, wszechstronny wielce,
ale zbyt często widzimy jego
grę w filmie TV, w skeczu, w piosence...

— Zainspirowałaś mnie do ważnego kroku

życiowego, iMatyldo. Myślę, że moglibyśmy się

W kilku serialach gra równocześnie,
w kabareciku również szaleje,
to w przerywniku tańczy jak we śnie,
to w scence śpiewa, albo się śmieje...

Raz kapitanem jest z Ameryki,
raz z Kobuszewskim w Pokorę walą,
w kabareciku dzikie wybryki,
a już bohater podziemny z AL-u . ..

Gdy przejdzie moda, zniknie Fronczewski —

zjawią się inni, znów będzie szkoda...
popłyną łezki...
Dozujcie, błagam, w rozsądnych ramach
łsy na naszych małych ekranach!
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— Prawo wyborcze już masz, czego jeszcze
ihcesz?

ZNACZKI
B Ukazał się już „Katalog Popularny Znaków

Pocztowych Ziem Polskich 1978" (wyd. KAW, War­
szawa, Nakład 60 tys. cena 50 zł). W porównaniu
s poprzednią edycją, obecna poszerzona została
o opracowania znaczków II Korpusu Wojsk Pol­
skich we Włoszech, o walory filatelistyczne poczt
międzyobozowycb w Niemczech z okresu po II

wojnie światowej, o znaczki i całostki wydań lo­
kalnych z lat 1918—19 i 1944—45. Rewizji poddano
większość cen poszczególnych znaczków i blocz­
ków. Podwyżka w skali od 10 do 100 procent
objęła ok. 1000 pozycji.

B Budowa gazociągu orenburskiego upamiętniona
zostanie znaczkiem ZSRR. W bogatym planie emi­
sji poczty radzieckiej na rok bieżący uwzględnio­
no m. in. rocznice: 60-lecia Armii Radzieckiej,
60-lecia Komsomołu. Ukażą się znaczki o tematyce
turystycznej, poświęcone badaniom kosmicznym, a

także 5 znaczków i blok (z dopłatami) ukazujących
kolejne dyscypliny olimpijskie (sporty wodne).

B Wśród ośmiu znaczków Paragwaju, poświęco­
nych laureatom Nagrody Nobla w dziedzinie lite­
ratury znalazł się jeden z podobizną Henryka
Sienkiewicza oraz ze sceną z „Quo vadis” (Ursus
zmagający się z bykiem, do którego grzbietu przy­
wiązano Ligię), za którą to powieść polski pisarz
otrzymał nagrodę w roku 1905. Na bloku dołączo­
nym do tej serii, wśród nazwisk wszystkich laure­
atów nagrody w dziedzinie literatury, znalazły się
nazwiska Henryka Sienkiewicza i Władysława
Reymonta. (ZG)
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SPIĘCIA
— WYOBRAŹ SOBIE, wczoraj zadzwonił do muldę

sąsiad inżynier i kiedy nieopatrznie wpuściłam go
do domu, wykorzystał to i zgwałcił mnie.

— I nie broniłaś się?
— Nie mogłam, bo co dopiero skończyłam robić

manicure i lakier jeszcze nie wysechł...
4

KAPITAN na tonącym statku zwraca się do

pasażerów: — Mam nadzieję, iż jest tu ktoś, kto

wierzy, że uratuje go opatrzność.
— Ja wierzę! — odezwał się jeden z tonących.
— To świetnie, bo właśnie w szalupie brak ml

jednego miejsca...
4

— TAK WAS BRONIŁEM, jak własnego syna —

mówi adwokat oskarżonemu.
— A co, on też jest złodziejem?

4
MIĘDZY MĘŻCZYZNAMI:
— Widok twojej żony zawsze budzi w mym ser­

cu radosny rytm...
— Tak. a dlaczego?
— Ze niejest moją...

4
AMERYKAŃSKI TURYSTA zatrzymuje się w

Paryżu przed wieżą Eiffla i z zachwytem mówi: —

Wspaniała wieża! Ciekawe,- ile ropy naftowej wy­
dobywacie z niej dziennic?

4
MIĘDZY PRZYJACIÓŁKAMI:
— Wyszła byś za mąż za wdowca?
— Nie. Męża, którego sobie wezmę, chcę poskra­

miać sama.

4
— WOŁAŁBYM, żeby nasz nauczyciel był spiry-

tystą — zwierza się mały Jurek ojcu.
— Dlaczego?

Wtedy wywoływałby duchy, a nie nas..

ANEGDOTY
Jj lamandzki malarz Van Dyck kiedyś malował
JT portret księżniczki, która była bardzo brzydka.
Artysta twarz uwiecznił zgodnie z oryginałem, na­
tomiast ręce na portrecie były ładne i delikatne.

Kiedy księżniczka spytała go, dlaczego ręce są pięk­
niejsze od twarzy, Van Dyck odrzekł: — Ponieważ
z tych rąk — wasza wysokość — otrzymuję wyna­
grodzenie.

□TU}
n ernard Shaw był pewnego razu na przyjęciu w

D tzw. wyższych sferach, gdzie popisywała się
śpiewem jedna z pań tego towarzystwa, a na pia­
ninie akompaniował jej dość nieudolnie młody
człowiek. W przerwie siedzący obok pisarza są­
siad spytał go, czy wie jak nazywa się ta pieśń? —

Która — spytał Shaw — ta, którą śpiewa ta dama,
czy ta, którą gra ten młodzieniec?

□nu
Pewien dostojnik spytał Łomonosowa: — Powiedz

mi przyjacielu, dlaczego tak często wzywają
cię do carskiego pałacu? Zaiste musisz mieć dużo
znakomitych przodków? — Mnie nie trzeba przod­
ków — odpowiedział uczony — ja sam jestem wy­
bitnym przodkiem.

JERZY

LESZCZYŃSKI

UWAG!
A Mózg! elektronowe'

także zajmują się głup­
stwami.

A Niewiele myśląc,
wiele można zepsuć.

A Nie taki diabeł stra­
szny. jeśli pamiętamy, że
to przecież były anioł

A Dowody namacalne
nie zawsze są widoczne.

A Można stać w środ­
ku, póki walka nie roz­
poczęta.

A Przyjemność staty­
styczna — to średnia

przyjemność.
A Dostateczna ilość

części zamiennych nie o-

znacza, że już nie muszą
one być trwałe.

A Ostrzeżenie: uwaga,-
stopień naukowy!

POZIOMO: 8. miejscowość we Francji,
największa elektrownia wodna na Rodanie,
5. rzeźbiarz, twórca pomnika Mickiewicza w

Krakowie, 6. w przenośni — wyjście, 8. sie­
dzi w kinie, 9. polski narciarz, medalista o-

limpijski, 11. groźny chwast po-lny, 15. spe­
leolog, 16. oficer przyboczny, 17. część mia­
sta, 20. berberys, 22. parzy choć nie gorąca,
23. muzułmański książę, 24. zapusty, 25. or­
ganizacja społeczna lub międzynarodowa, 28.

jada dużo i łapczywie, 29. poobiednia drzem­
ka, 30. luźna kurtka sportowa.

PIONOWO: 1. niejadowity wąż (krajowy),
2. jeden z cykli Grottgera, 3. chwyty kome­
diowe stosowane w filmach, 4. przywódca
jednego z państw bałkańskich, 5. miejsce
rzekomej śmierci Ordona, 7. wyspy na Pa­
cyfiku, 8. Normanowie zasymilowani z boja­
rami ruskimi, 10. hitlerowski obóz zagład^,
12. działo przeciwlotnicze. 13. narząd równo­
wagi i słuchu, 14. ważne urządzenie w apa­
racie fotograficznym, 18. brama otwarta na..^

19. ubezpiecza kolumnę wojska, 21. twier­
dzenie przyjmowane bez dowodu, 22. sprzą­
taczka hotelowa, 26. najdoskonalsze lekar­
stwo, 27. do jedzenia.

KRZYŻÓWKA

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie'
do dnia 27. I. 78 r. (decyduje data stempla
pocztowego) z dopisikem na kopercie: „Krzy­
żówka nr 3”. Wśród czytelników, którzy na-

deślą prawidłowe odpowiedzi redakcja roz­
losuje nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 1

Poziomo: 7. Herkulanum, 8. kartacz, 9. Oster­
wa, 11. eter, 13. kierat, 15. arszyn, 17. kaszta,
19. Marcinkowski, 22. kopiec, 25. ananas, 27.

rymarz, 28. tłok, 29. monitor, 30. Ostrawa, 31,
brygantyna.

Pionowo: 1. sztafeta, 2. desant, 3. Okrzeja,
4. taboret,.5 . kurtka, 6. prowizja, 10. Skagerrak,
12. influenza, 14. Arigdna, 16. rozkazy, 17. ku­
cyk, 18. cewka (wspak), 20. Cracovia, 21. tram­
waje, 23. ostryga, 24. eskorta, 26. satyra, 27.

rutyna.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzy
żówce nr 1, z dnia 6. I. 1978 KSIĄŻKI otrzy­
mują: Z. Fotowicz, W. Franejkiewicz, J. Mi­
rek, A. Irzyk, A. Borzemski — Kraków. C. Pie­
czara — Żywiec, J. Talik — Skawina, M. Ilłu-
szanin — Warszawa, Z. Kurdziel — Krynica,
L. Chwalibóg — Tarnów.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.
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Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki

Teatr Bagatela im. Tadeu­
sza Boya Żeleńskiego, kiero­
wany przez Mieczysława
Górkiewicza, przedstawie­
niem farsy „Pepsie” Pierre
Edmonda Victora, zainaugu­
rował — bodajże pierwszy w

Polsce — scenę nocną.
Na przedstawienia przychodzi
się o godz. 22 .00, kiedy dzieci

już śpią, a rodzice mogą nie-
:o posw^awolić. Nagich eks­
perymentów jeszcze Alicja.
Kobielska — grająca tytu­
łową rolę — nie pokazała, ale
to co ujrzeliśmy było zachę-
:ające. Niestety, panie na wi­
downi nie są obyte ze sceną
nocną i na przedstawienie
„Pepsie” przybyły zbyt do­
stojnie odziane, co w prze-

konaniu panów jest rzeczą
niestosowną. „Kurierek” na

„Pepsie” był, ale reprezento­
wał „Szpilki”. Tam też szcze­
góły, bo nie chcemy red. Je­
rzemu Boberowi wchodzić w

paradę.
SPÓŁKA. Adam Kreczmar

(satyryk) ogłosił w Polskim

Radiu, że nim zdobył roz­
głos, teksty za niego pisywał
Jonasz Kofta, ale honoraria

otrzymywał Jonasz Kofta, a

nie Adam Kreczmar. Mistrz
— kiedy zauważył, że Adam
Kreczmar jest już dostatecz­
nie popularny — porzucił go
i zaczął prawdopodobnie pi­
sać za Marię Czubasaek. Na
razie nie było żadnych spro­
stowań!

NA LINII A-B (zamiast felietonu)

Nie zawsze skromność popłaca. Tylko teoretycznie obywatele
pokorni i potulni mają szansę być zauważeni i uhonorowani.
Kto na ten przykład wie, że ja: na śniadanie jem — „Zubera”,
na obiad jem — „Zubera!’, na kolację jem — „Zubera”. Na pe­
wno Przedsiębiorstwo Państwowe Uzdrowisko Krynica, gdyby
wiedziało o moim przywiązaniu do „Zdroju Zuber”, nie po-
zwoliłoby, żebym z takim trudem zdobywał ową karmę tu Kra­
kowie. No, ale nie wie!

Nie trzeba nikomu przypominać, kim dla Krakowa był dr
med. Józef Dietl (1804—1878) — lekarz, profesor, rektor Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego, prezydent miasta. Minęła właśnie setna

rocznica jego śmierci. Niewiele się o tym mówiło, raczej mil­
czało, bo może jest to wydarzenie mniejsze niż dwudziesta piąta
rocznica połączenia linią tramwajową Krakowa z Nową fiuta,
co obchodzono podniośle i godnie. Na szczęście nie zapomnieli
o Józefie Dietlu wychowankowie Akademii Medycznej im. Mi­
kołaja Kopernika oraz Wydziałów Lekarskiego i Farmaceutycz­
nego Uniwersytetu Jagiellońskiego i odbyli pożyteczny, nauko­
wy zjazd. Mnóstwo ciekawych referatów złożyło się na tę sesję.

Tylko niewiele osób wie, że staraniem organizatorów wydany
został przepiękny medal pamiątkowy Józefa Dietla, odlany we­
dług modelu I. Iwaszko-Braun w Instytucie Odlewnictwa w

Krakowie. Naukowy projekt modelu opracował: doc. dr hab.
Mieczysław Skulimowski, kierownik Międzywydziałowej kate­
dry Historii Medycyny i Farmacji Akademii Medycznej im. M.

Kopernika w Krakowie, znany i ceniony specjalista fizjoterapii
i balneoklimatologii, założyciel pierwszego w święcie sanatorium

podziemnego „Kinga” w Wieliczce. M. Skulimowski projektował
też medale Jędrzeja Śniadeckiego i Mikołaja Kopernika.

Należy do ludzi skromniejszych, więc otaczany jest nieco

mniejszą glorią, niż prezes KTF Władysław Klimczak, w obro­
nie którego — po moim pragnieniu unicestwienia twórcy „Ve-
nus” — ob. Edward Laub z Nowej Huty rozsyła petycje po Pol-

— Ret te anergn |ut w aastyck dzUdscb

„.a teru e wszystko!

— Gotuję dla ciebie 1 piekę, I eo z tego mam?
— Ja mam boleści brzucha, a ty eo chciała- ,

byś?

Rysunki: „Krokodyl”, „Dlkobraz”, „Eulen-
spiegel”.

•gESZCZE zima, ale już chlapą, a
-S na karku wiosna z opadami. Co

nosić na głowę, aby uchronić

fryzurę? Czesi wymyślili coś znakomi­
tego w tej dziedzinie i choć u nich
można to kupić w sklepach modniar-
slcieh — a u nas nie, nasze panie
mogą to sobie same zrobić.

Taki ehustko-kapelusz nosimy z po­
wodzeniem w deszczowe dni. Wygląda
doskonale i do kożucha, i do kurtki

czy skórzanego płaszcza, do grubego
swetra, a nawet futra. W Czechosło­
wacji kupuje się takie chustko-kape-
lusze z różnych rodzajów materiału,
m. in. z aksamitu (fason elegancki).

NIE

bój się
MODY!

kupuje się kawałek impregnowane­
go materiału, typu ortalion, czy gruby
jedwab. Ze starego kapelusza wycina­
my samą główkę — lub szyjemy ją z

kawałka sztywnego płótna czy gąbki.
Teraz na tym „łebku” modelujemy ten

kawałek materiału — jak zwykłą chu­
stkę. związaną z tyłu (końce lekko

sterczą). Aby to ładnie wymodelować,
robimy tu i ówdzie niewielkie fałdki
(po bokach główki) i przyszywamy od

spodu niewidoczną nitką.

Kolor musimy dobrać do posiadanej
wierzchniej garderoby.

To coś na głowę odpowiada obec­
nym tendencjom mody, która przeży­
wa wielki renesans chust i chustek w

różnych postaciach. Zwykła chustka
tak związana bardzo zesuwa się z gło­
wy. Ta z „kapelinem” w środku, z

gąbką czy sztywnym płótnem trzyma
się dobrze i — co ważne — nie przy­
płaszcza fryzury.

BARBARA

sce, domagając się posłania mnie na szafot. Niezwykle uczucio­
wy Władysław Klimczak, po tym wystąpieniu p. E. Lauba, po­
stanowił stanąć jednak w mojej obronie, bo dotąd ja stawałem
tu jego. Nie mam za złe p.' E. Lnubowi, że rozpisuje się na mój

temat, bo dotąd — będąc istotą pokorną — bywałem niezauwa­
żony.

Tak, jak ten staruszek z Bydgoszczy. „Ilustrowany Kurier Pol­
ski'! wydawany w Bydgoszczy niesłusznie gani i ruga Czytelni­
ka, który przyszedł do redakcji i oświadczył: idę na emeryturę,
zapraszam na moje uroczystości pożegnalne i proszę o sprawo­
zdanie w~pazecie. Ludzkie, normalne, szczere. Tymczasem „IKP”:
„Nie możemy napisać o kimś, kogo nie znamy, tylko na podsta­
wie jego wypowiedzi o sobie samym”. No proszę: jaka ostroż­
ność? „Na naszych łamach — pisze „IKP” — zawsze chętnie po­

pularyzujemy ludzi zasłużonych, ale nie w mniemaniu włas­
nym, lecz szerszym — ogólniejszym”.

Ten emeryt był dotąd człowiekiem pokornym i dlatego — wi­
dać — został upokorzony. Nie może nawet obwieścić, że je —

„Zubera”!

POWIEŚĆ
W ODCINKACH

Bronisław F. Trentowski —

„CHOWANNA” (odcinek pią­
ty): „Odkryjesz onanistę, ma­
jąc baczne oko na choroby
jego znamiona. Tymi są: bla­
dość twarzy i ust, łzawe i

lękliwe oko, mieszanie się
przed przenikliwym i bada­
wczym tw’ym wzrokiem, czę­
sta krew z nosa, tak zwane

wągry i inne białą ropą na­

pełnione krostki w twarzy,
chód niepewny, czyli krok

nieregularny, mdłości, obja­
wiające się przy dłuższym
staniu na jednym miejscu,
lub też śród większego zgro­
madzenia ludzi, np. w koś­
ciele. w teatrze; drżenie nóg
i głosu, przestraszenie się
przy każdej, najmniejszej na­
wet okoliczności, bojażliwość,
pamięć tępa, słaba władza

pojmowania, obojętność na

rozrywki i zabawy swych ró­
wieśników, pożądliwe wpa­
trywanie się w każdą młodą
kobietę, szukanie samotności,
pewna chamskość, czyli lu­
bienie uporu 1 ukrytego pod­
stępu itp. Onani3ta ma prócz
tego zwyczaj, siedząc, zakła­
dać nogi na krzyż, kłaść obie
ręce na łonie i bawić się
przebierając palcami”. (C.d.n.)

KSIĘGARNIA
„Kurierka”:

4 Jerzy Wittlin — „Vade-
mecum kochania”: „Kocha­
nia, drugi przypadek formy
rzeczownikowej czasownika
kochać". Nakładem Wydaw­
nictwa Literackiego. 4
Książka podwójna: Szymon
Kobyliński — „Zdaniem op­
tymisty” (kolor czerwony) i

Eryk Lipiński — „Zdaniem
pesymisty” (kolor czarny).
Książkę odwrócisz — masz

tego, książkę znów odwrócisz
— i masz tego. Teksty saty­
rycznych opowiastek Eryka
Lipińskiego ilustrował Szy­
mon Kobyliński, a Szymona
Kobylińskiego — Eryk Li­
piński. Nakładem Wydaw­
nictwa Literackiego. 4

rek Ruszczyć — „Romanse?
sprzed lat” — od 1542 r. do
1834 r. Nakładem Krajowej
Agencji Wydawniczej.

★
Fragment z wiersza czytel­

nika Stanisława Sikory z

Krakowa na cześć „Kurier­
ka”:

„Ku-Ku- rierku! Niech
Ci pieją!

Niech twe łamy humor

sieją!”
P.S . Namacalny wpływ

ekspansji kurczaka w hand-
ln, na wyobraźnię społeczeń­
stwa.

★
„Kurierek” spotkał się ze

słuchaczami Wydziału O-

grodniczego Akademii Rolni­
czej w Krakowie. Inicjato­
rem rozmów o życiu był
STANISŁAW PLESINSK1 z

AR. Dzięki.
★

Z OSTATNIEJ CHWILI:
Krążą pogłoski że red. Ja­
nusz Roszko spieniężył- fir­
mie „Montin” z Nowej Huty
swój dwór we wsi Bolecho-

wiee, po czym reportera wi­
dziano na jarmarku w Cięż­
kowicach, jak targował in­
dyka.


